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Z a s to s o w a n ie  kilofów m ech an iczn ych  
w zagłąbiu śląsko-polskiem.

Inż. W a c ła w  J a c y n a  —  Sosnow iec.

Kilofy m echaniczne, zw an e  może niezupełnie 
w łaśc iw ie  rów nież  m łotkam i od b u d o w y  (Abbau- 
liammer), zna lazły  ju ż -b a rd zo  .szerokie z a s to s o w a ­
nie w zagłęb iach  zachodnio-niem ieckich o raz  be l­
gijskich! p rzy  odbudow ie tam te jszych  pok ładów  
węgla . M ożliwe to by ło  dzięki nieznacznej tw a r ­
dości węgli w estfalskich  i belgijskich, k tó ra  czyni 
konieczność u ży w an ia  m a te r ja łó w  w y b u c h o w y c h  
w  robo tach  w ę g lo w y ch  zbędną  lub o g ran icza  ją w  
bardzo  znacznym  stopniu.

Szerok iem u  zas tosow an iu  kilofów m echan icz­
nych  do naszych  pok ładów  staje na przeszkodz ie  
znaczna  s to sunkow o  tw a rd o ść  w ęgla . Jednakow oż  
na leży  zau w aży ć ,  że w  pew n y ch  w a ru n k ach  dadzą 
się one z pow odzeniem  i u nas s tosow ać.

Należy tu odróżnić zas tosow an ie  kilofów m e­
chanicznych  w tych  w y p ad k ach ,  gdzie m o n  one 
zastąp ić  m aszynę  w rę b o w ą  n a  kolumnie, a  w ięc  
p rzed ew szy s tk iem  w  robotach  chodnikow ych , od  
w y p a d k ó w  za s to so w an ia  ich tam, gdzie poprzedn io  
m aszy n a  w rę b o w a  u ż y w a n a  nie b y ła  i gdzie z a s tę ­
pują one kilof ręczny.

W  niniejszej p ra cy  zos taną  p rzed s taw io n e  r e ­
zulta ty  za s to so w an ia  kilofów m echan icznych  na 
jednej z kopalń okręgu  rybnick iego , eksp loatującej1 
p ok łady  g ru p y  brzeżnej, p rzy czem  oddzielnie zo­
stanie rozpatrzone  zas tosow an ie  ich w  robotach  
chodnikow ych , oddzielnie zaś na  filarach i ścianach.

R obo ty  chodnikow e. P o n ie w aż  p rz y  tw ardośc i 
n aszych  węgli nie rnoże b y ć  m o w y  o pędzeniu cho ­
dników bez użyc ia  m a te r ja łó w  w y b u c h o w y c h  ( w y ­
ją w sz y  bardzo  rzadkie, spo rad y czn e  w ypadki) ,  rola

kilofa m echan icznego  (pika)*) og ran icza  sie do z ro ­
bienia w ręb u . Zastępuje  on w ięc  w  tym  w y p a d k u  
m aszy n ę  w rę b o w ą .  Jako  p rz y k ła d  p rzy to czę  tu 
sposób popędu chodnika p rzy  użyciu  p ików  w  trzech 
pokładach . W s tę p n y m  w aru n k iem , a ż e b y  m óc z a ­
s to so w ać  pik do w y k o n a n ia  w rę b u  jest, a żeb y  
istniał w  pokładzie p rz e ro s t  d a jący  sie ła tw o  u r a ­
biać pikiem.

1. P o k ła d  Fund. (rys.  1). P o k ła d  ten  o m iąż­
szości 3,5 m dzieli się na 3 w y ra ź n e  ł a w y :  ław a

R ys. 1.

*) W śró d  g ó rn ik ó w , u ż y w a ją c y c h  k ilo fa  m ec h an ic zn e g o , 
u ta r ła  się  n a z w a  pik. Na o k re ś le n ie  z a ś  sa m e j p ra c y  p rz y  
u ży c iu  k ilo fa  m ec h an ic zn e g o  w y ra z  p ik o w ać . S ą d z ę , że  n a z w a  
ta  d o sy ć  d o b rz e  o k re ś la  sa m ą  c z y n n o ść  i n a rz ę d z ie  i d la teg o  
w  d a lsz y m  c iąg u  a r ty k u łu  b ęd ę  je j u ż y w a ł.



g ó rn a  -o m iąższości 1,00 m  posiada węgiel tw ard y ,
o p ła szczy zn ach  topliw ości m ałych  i n iew y raźn y ch ,  
ła w a  ś ro d k o w a  oddzielona od górnej m iękkim  p rz e ­
ro s tem  posiada m iąższość  45— 50 cm, węgiel miękki, 
s to su n k o w o  ła tw o  d a jący  się u ra b ia ć ;  ła w a  dolna
o m iąższości 1,70— 1,80 posiada węgie l średnio  
tw a rd y  o dużych  w y ra ź n y c h  p ła szc zy zn a ch  topli­
wości. Chodniki pędzi się w  ten sposób (rys. 3), 
że w  stropie  p ozos taw ia  się gó rną  ław ę . chodnik 
zaś m a  w y m ia ry  2,5 X  2,5 m  w zględnie  2,5 X  2 m 
w  drzew ie .  W rą b  w y k o n u je  się pikiem (kilofem

R ys. 2.

m echanicznym ) w  przerośc ie  pod ła w ą  górną, p rz y ­
b iera jąc  węgiel z ł a w y  środkow ej,  k tó ry  idzie ła tw o 
od pika. W r ą b  w ykonuje się 1,80—2 m głęboki czyli 
około  5 m J. W y k o n an ie  w rę b u  t rw a  około  2 go ­
dzin. Ł a w ę  dolną bierze się na 2 razy , dając po
2 o tw o ry  po ociosach (rys. 2). Racja  m ater ja łu

R ys. 3.

w y b u c h o w eg o  na 21 w o z ó w  a 0,63 t (3 ludzi) w y -
1-000

nosi l k g  lignozy tu I', co  w y n o s r 75 gr/
21X0,63

Z użycie m ate r ja łu  w y b u c h o w eg o  na chodnikach w 
ty m  pokładzie  w y k azu je  w ahan ie  60— 80 gr/t.

2. P o k ład  F rieda  1. (rys. 4). M iąższość tego 
pokładu w ynosi  2,10— 2,30 m, p rzyczem  dzieli się

"“"j O/OJj.
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Rys. 4.

on na  2 ław y ,  górną  i dolną, p rze ro s tem  m iękkim
20—-30 cm m iąższości. W rą b  w ykonu je  się zapo­
m ocą kilofa m echanicznego (pika) w  przeroście .  
Z pow odu dość znacznej tw ard o śc i  w ę g la  w yso k o ść  
w rę b u  ogran iczona  jest m iąższośc ią  przerostu . Dla­
tego też  a b y  nie zab ie rać  dziur zb y t  kró tk ich , po­
stępuje się w  ten sposób, że ław ę  g ó rną  pozostaw ia  
się nieco w  tyle tak, ab y  p rzy  w ręb ie  1.20— 1,3'0 
os :ągnę ła  ona 1,80 (rys. 5), po jej odstrzeleniu  2

o tw o ram i w zię tem i po ociosach p rzed łuża  się w rą b  
jeszcze  o około 0,50 m i potem dopiero  b ierze  się 
ł a w ę  dolną, zw yk le  3 o tw oram i.  Zużycie  m ater ja łu  
w y b u c h o w eg o  w y n o s i  tu średnio 80— 90 gr/t.

3. P o k ła d  F rieda  II. o m iąższości średnio  1,30 
dochodzącej do 1,50, dzieli się m iękkim  przeros tem  
5— 6 c e n ty m e tro w y m  na 2 ła w y :  górną, pos iada­
jącą węgiel tw a rd y  o w yraźn ie jszy ch  p ła szc zy ­
znach topliwości i dolną, posiadającą  węgiel m ięk­
szy  niż górna, jednak tylko częściow o idący od 
pika, i to w  bardzo  m a ły m  stopniu. (Rys. 6.) Nor­
malnie z pow odu bardzo  cienkiego  p rzeros tu  w rą b  
usku teczn ia  się zapom ocą  m aszy n y  w rę b o w e j  na 
kolumnie z sek to rem  Eisenbeisa, czem u sprzy ja  
n ieznaczna m iąższość  pokładu (nie p rzek racza jąca  
1,50). P ró b y  za s to so w an ia  kilofów m echanicznych  
zam ias t  m aszy n y  w rę b o w e j  w  najbardziej dla nich 
n iek o rzy s tn y ch  w aru n k ach ,  p rzy  tw a rd szy m  niż 
norm alnie  w ęglu  w y k a za ły ,  że m aszy n a  w rę b o w a  
da się w  zupełności zastąp ić  przez  kilof m ech a ­
n iczny (pik). M ianow icie  w rą b  w  tych w aru n k ach
o w y m ia rach  2,30 X  1,50 =  3,42 n r  zosta ł  w y k o ­
nany  w  ciągu 2 godzin 05 minut, p rzy czem  mniej- 
w ięcej 1 ni od przodka  w y so k o ść  w rę b u  w ynosiła  
około 30 cm (p rzy b ran o  węgiel z ł a w y  dolnej 
rys. 7). dalej około 10 cm. W y k o n an ie  w rę b u  za ­
pom ocą m aszy n y  w rę b o w e j  w ra z  z jej za- i w y ­
b udow aniem  -zajmowało zw y k le  ^  2 %  godziny. 
Zużycie m ate r ja łu  w  tym  pokładzie  zależnie od sze ­
rokości chodn ika  (od 2,20— 4,00 m) wynosi średnio 
od 90— 140 g/t.

Z p rzy to czo n y ch  p rz y k ła d ó w  widać, że kilofy 
m echaniczne (piki) m ogą znaleźć szerokie  zas to so ­
w anie  jako narzędzie  zas tępu jące  w ręb ow o-ko tom - 
n o w ą m aszynę  lub też tam, gdzie w sk u tek  w y s o ­
kości chodnika m aszy n a  taka nic da sie u s taw ić :  
rzecz  oczyw is ta ,  że tylko w  ty m  w y p adku , gdy 
istnieją w arunk i  natura lne  um ożliw iające zas to so ­
w anie  pików, to jest pokład posiada p rze ro s t  dający  
się u rab iać  pikiem, w zględnie  ław icę  m iększego 
w ęgla .

R o zp a trzm y  te raz  zas to sow an ie  p ików  w  ro ­
botach odbudow y. Są one s to sow ane  w  ty ch  s a ­
m ych trzech pokładach, k tóre  zos ta ły  już n,nisane 
poprzednio. P o za tem  u ż y w a n e  są rów nież  na  śc ia­
nach podłużnych  (po upadzie) w  innych pokładach, 
lecz tylko jako narzędzie  pom ocnicze p rzy  rów no-
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/  - sro.

Rys. 6. R ys. 7.

czesnem  użyciu  m aszy n y  w rę b o w e j  że rdziow ej lub 
łańcuchow ej.  P o  raz p ie rw szy  zas to so w an e  zo­
s ta ły  piki na  filarach w  pokładzie Fund. P o k ła d  ten, 
jak w spom niano poprzednio, dzieli się na  t rz y  ław y , 
p rzy czem  ław a  dolna w y k azu je  duże i w y ra ź n e  
p łaszczy zn y  łupliwości w  2 k ierunkach  nachy lonych  
pod ką tem  15°— 18° do rozciąg łości pokładu  (rys. 8). 
Dla um ożliw ienia  za s to so w an ia  p ików  trze b a  było 
ze w zględu  na bezp ieczeńs tw o  p ra c y  zm odyfikow ać 
nieco sposób odbudow y. Zabierkę  b ierze  się m ia­
nowicie 2 w a rs tw am i ,  naprzód  ław ę  ś ro d k o w ą  
i górną, potem dopiero ław ę  dolną (rys. 10). Z apo­

m ocą pika b ierze się ław ę ś ro d k o w ą  (p rzeros t  
i miękki węgieł), bezpośrednio  potem  sp ikow uje  się 
ław ę  górną  tam, gdzie to jes t  m ożliwe, zak ładając  
w  niej po ociosach o tw o ry .  Ł aw ę  dolną zo s taw ia  
się za przodkiem  na odległość 2— 2 X/  m, daiąc obu­

dow ę p ro w izo ry czn ą .  P o  ujechaniu w  ten sposób 
jakich 2— 2K m w  górnej w a rs tw ie ,  ła w ę  dolną 
b ierze się pikiem, sk ie row ując  nacisk  z g ó ry  n a  dół 
w zd łu ż  p łaszczyzn  łupliwości (rys.  9). C zęśc iow o 
po ociosach ła w a  dolna musi b y ć  s trze lana, g łów nie 
z tego powodu, że p ikow anie  za jm o w a ło b y  w  tych 
w a ru n k ach  zby t  dużo czasu. R ezu lta t  cm  za s to so ­
w ania  kilofów m echan icznych  na filarach w  p ok ła ­
dzie Fund było  zm niejszenie się zużycia  'm aterjałów  
w y b u c h o w y ch ,  co uwidocznione jes t  w  w y k re s ie  
na  rys. 11. P o c z ą tk o w o  zużycie  na  filarach w aha ło

się około 20— 22 gr/t, potem  z pow odu  p o g arsza ją ­
cych  się w a ru n k ó w  n a tu ra ln y ch  w z ras ta ło ,  o s ią ­
gając  m aksim um  p rz y  32 gr/t  w  maju 1927. W  c z e r ­
w cu  1927 r. zo s ta ły  za s to so w an e  kilofy m echaniczne
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na filarach w  om aw ian y m  pokładzie i w idzim y od­
razu  s topn iow y  spadek zużycia  m a te r ja łó w  w y b u ­
chow ych , k tó re  osiąga w reszc ie  w y so k o ść  17 gr t. 
W y k re s  ten do ty czy  nie w szy s tk ich  robót odbu­
dow y, lecz filarów z upadow ej II północnej.

Jeżeli ro z p a t rzy m y  teraz  ca ło k sz ta ł t  robót od­
b u d o w y  na polu II w  pokładzie Fund, na k tó rem  to
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Rys. 11.

polu po raz  p ie rw szy  zas to so w an e  zo s ta ły  kilofy 
mechaniczne, to będz iem y  mogli sk o n s ta to w ać  po­
dobne z jaw isko  (rys. 12), m ianowicie zużycie  ma-
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Rys. 12.

te r ja łó w  w y b u c h o w y ch  na filarach w tem pol'u w a ­
hało się w  g ran icach  od 22 gr/t  do 37 gr/t  przy  
średn iem  zużyciu 27 gr/t  w  roku 1926 i 26 gr t 
w  roku  1927. Od chwili w p ro w ad ze n ia  kilofów 
m echanicznych w  cze rw cu  1927 r. ob serw u jem y  
sta łe  zmniejszanie się zużycia  m a te r ja łó w  w y b u ­
ch o w y ch ,  k tóre  z 35 gr/t w  maju 1927 r. spada stop­
niow o aż do 15 gr/t, w  m iarę jak ilość z a s to so w a­
nych kilofów m echanicznych  w zras ta .  (Lipiec
1927 r. w y k azu je  18 gr/t, podczas gdy  czerw iec  
32 gr/t, a s ierpień 30 gr/t, lecz p rz y c z y n a  tego leży 
w  tem, że w  tym  miesiącu obłożone by ły  tylko 
filary na upadow ej II w w aru n k ach  korzys tn ie j­
szych).

D obre  rezu lta ty ,  osiągnięte przy  pom ocy kilo­
fów  m echanicznych  p rzy  odbudow ie pok ładu  Fund, 
sk łon iły  do w p ro w a d z e n ia  ich rów nież  p rz y  robo­
tach o d b u d o w y  w pokładzie  F rieda  I i F r ied a  II.

Na w zm iankę  zasługuje tu odbudow a śc ian o w a  
poprzeczna  z podsadzką  suchą (S tossbau) w  pok ła­
dzie F r ied a  II o m iąższości średnio  1,5 m. P o k ła d

ten dzieli się na 2 ław y ,  dolną 0,80 m i gó rna  0,60 m 
przedzielone miękkim 5 cm —  10 cm przerostem . 
Ł a w a  dolna posiada węgiel m iększy  bez w y raźn e j  
łupliwości, natom iast  gó rna  ła w a  ma w ęgie l tw a rd y
0 w y ra ź n y c h  i dużych  p ła szczy zn ach  łupliwości 
(rys. 13). P o czą tk o w o  odbudow a p ro w ad zo n a  była 
p rzy  pom ocy m a sz y n y  w rębow ej,  p rz y cze m  w rą b  
uskuteczniano  w  przeroście .  Po  sp róbow aniu  pi­
ków, okazało  się, że zapom ocą nich osiągnięto  zn a­
cznie lepsze rezu l ta ty  za ró w n o  pod w zględem  w y ­
dajności jak i pod w zg lędem  zużycia  m a te r ja łó w  
w y b u ch o w y ch .  P r z y  odbudow ie zapom ocą  m aszy ­
ny w rębow ej,  ład o w acze  bvli bezczynni, podczas  
w y k o n y w a n ia  w rębu , co za jm ow ało  1,5 do 2 godzin 
czasu (m aszy n a  D em ag  0  =  100 mm).

Zapom ocą pika odbudow ę p row adziło  się w  ten 
sposób, że n ap rzód  b rano  ław ę  dolną, jako m iększą
1 da jącą  się ła tw iej u rab iać  przy  ró w n y m  przodku, 
a potem  sk ie row ano  nacisk pika w zd łuż  p łaszczyzn

łupliwości w  ław ie  górne j (rys. 14). Ilość w ęgla 
g rubego  b y ła  bardzo  znaczna. S trzelano  tylko po 
ociosie. Zużycie m ate r ja łó w  w y b u c h o w y c h  stale 
sie zm niejszało i osiągnęło  w lipcu 28 r. w y so k o ść  
21 gr/t  (pa trz  poniższa tablica).

Ściana w  pokładzie  F rieda  II —  pole 9
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m aj „ „ . . 1881 1189 67,2 57 239 4,97
c z e rw ie c  „ . . 2559 1(511 46,5 29 240 6,71
l ip ie c  „ „ 2875 1830 38,3 21 260 6,96

Należy tu zau w aży ć ,  że p rzy  w p ro w ad zan iu  
kilofów m echanicznych  do robót od b u d o w y  (filary) 
natrafiono p o czą tk o w o  na pew ien opór ze s trony  
robotników, jak  to ma zresz tą  miejsce zw y k le  przy 
w szelk iego  rodzaju inowacjach.

Nie s ta ran o  się p rze łam ać  go siłą, p o zo s taw ia­
jąc p racę  tę czasowi.

W  kró tk im  też czasie  górn icy  p rzyzw yczail i  się 
do now ego  n arzędz ia  p racy  i uży w a ją  go obecnie 
bardzo  chętnie. Naogół nadają  się lepiej ty p y  cięż­
sze kilofów m echanicznych, k tóre  posiadają w iększą  
siłę uderzen ia  i działanie k tó rych  jest sk u tecz ­
niejsze.
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C hcia łbym  jeszcze zw rócić  u w a g ę  na fakt 
zw iększan ia  się roli kilofów m echan icznych  w  ru ­
chu. Na om aw iane j kopalni ilość kilofów m echa-

dobycie u zy sk iw a n e  zapom ocą  kilofów m echan i­
cznych  w ynosiło  średnio  42— 43% ca łk o w iteg o  w y ­
dobycia.

Rys. 14.

JSc uu.oraw mech n/} cbłzs kop

R ys. 15.

R ys. 16.

n icznych od roku  1926 w z ro s ła  z 12 do 42 i w  k ró t­
kim czas ie  m a  b y ć  jeszcze zw iększona  (w y k re s  15). 
R ów nież  w y k re s  16 ilustruje dobrze znaczenie, jakie 
o d g ry w a ją  kilofy m echaniczne. P odczas ,  g d y  do 
kw ie tn ia  1927 r. b y ły  one u ży w an e  w y łączn ie  do 
robót ch o dn ikow ych  i p ro c en to w y  udział ich w  ca l-  
kow item  w y d o b y c iu  w a h a ł  się w gran icach  8— 12%, 
to z biegiem czasu rola ich stale się zw iększa. O d­
b y w a  się to na koszt robót odbudow y. Znaczna 
część  w y d o b y c ia  z filarów  u zy sk iw an a  iest p rzy  
pom ocy kilofów m echanicznych . W  roku 1928 w y -

Z użycie m a te r ja łó w  w y b u c h o w y c h  w  robotach  
od b u d o w y  p rzv  użyciu  kilofów m echan icznych  ilu­
struje w y k re s  17. Zużycie to, p o czą tk o w o  dość
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znaczne, stale sie zm niejszało w  m iarę  tego, jak 
górn icy  p rzyzw ycza ja l i  się do u ży w an ia  now ego  
narzędzn ia  i w  osta tn ich  m iesiącach  p ie rw szeg o  
półrocza 1928 r. w a h a  się w  gran icach  23— 28 gr/t. 
C y fra  jak w id z im y  dosyć niska.

W  zakończeniu  na leży  podkreślić  pew ne  za le ty  
kilofów m echan icznych  w obec  m aszyn  w rę b o w y ch .  
K orzyści te s treśc ić  m ożna  w  n as tęp u jący ch  punk­
tach :

1. w sk u tek  prostsze j konstrukcji  kilof m ech an iczn y  
daleko rzadziej się psuje, s tąd  p rzeszk o d y  w  
ruchu  są znacznie rzadsze , p rak ty czn ie  nie zda­
rza ją  się. N a jw iększa  bow iem  p rzeszk o d a  to 
z łam anie  os trza .  Z a rad za  się tem u w  ten sposób, 
że k aż d y  p rzodek  posiada  m inim um  2 os trza ;

2. re p a ra c ja  i części w y m ien n e  w s k u te k  p rzyczyn  
p odanych  w  punkcie 1, kosztu ją  znacznie taniej;

3. cena  kilofów m echanicznych  jest d u żo  n iższa 
niż m aszyn  w rę b o w y c h ;  s tąd  m niejszy  koszt 
o p rocen tow an ia  i am ortyzac ji ;

4. zużycie  p o w ie trz a  sprężnnosro jest mniejsze.
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Z  dziedziny szkoln ictw a górniczego.
Inż. S zczepan  W ieluński-D ąbrow a Górnicza. (C iąg dalszy.)

S zko ła  górn icza  w ie c zo ro w a  w  H o rn u  et W am es.
S zkoła  w  Hornu et W a m e s  na leży  do typu szkól,

0 k tó ry ch  m ów iłem  w  części ogólnej niniejszego 
refera tu . J e s t  to szko ła  dla nauczenia  robotn ików  
rzem iosła  górniczego. Kurs czteroletni, w ieczo ro ­
w y , po cz te ry  lekcje n a  tydzień. P ro g ra m  tej szkoły  
p o m yślany  jes t  ba rdzo  racjonalnie i rzeczow o. 
Szko ła  posiada olbrzym ią halę, jako p racow nię  g ó r­
niczą i m uzeum  urządzeń  górn iczych . Szko ła  m a 
dużą frekw encję . U częszcza ją  do niej najmłodsi 
robotn icy  z okolicznych  kopalń, w  w ieku  od 15 lat
1 w yżej,  k tó rzy  ukończyli 6 klas szko ły  p o w szech ­
nej i p racu ją  w  kopalni. Z początku  p racu ją  na po­
w ierzchni,  a później na dole. W  szkole m ają  dwie 
lekcje ty g odn iow o  z teorji i dw ie  lekcje ćw iczeń 
p rak ty czn y ch .  W y k ła d y  z g ó rn ic tw a  p row adz i  in­
ży n ie r  górniczy, m ając  do pom ocy w y tra w n e g o  
s z ty g a ra  lub dozorcę. P ra k ty c z n e  lekcje p row adzi 
dozorca, pod k ie ro w n ic tw em  inżyniera. U czniowie 
w y k o n y w u ją  obudow ę i różne inne czynności. Fach  
gó rn iczy  u w a ż a n y  tam jes t  jako rzemiosło.

W  przec iągu  p ie rw szy ch  dw óch  lat uczniow ie 
uczą się języka  francuskiego, a ry tm e ty k i ,  oraz 
o trzym ują  n iek tóre  w ;adom ości z fizvki i chemji. 
W  trzecim  i c z w a r ty m  roku  uczą ich g ó rn ic tw a  
i ry sunków .

W y k ła d y  na p ie rw szy ch  dw óch  ku rsach  p ro ­
w adzone  są  w ed łu g  nas tępu jącego  p rog ram u:

J ę z y k  ojczysty .
S to p n io w y  rozw ój zdania. U stne s treszczen ie  

rz ecz y  p rz ecz y ta n y ch  w  domu lub w  klasie. E le­
m en tarne  p ra w id ła  g ra m a ty k i  i ortografii.

Nauczanie obeim uie: a) l i teraturę ,  różne te m a ty  
profesjonalne; b) 'pewną ilość pogadanek , t ra k tu ­
jący ch  o rzem iośle  górnika, o jego obow iązkach  
m ora lnych  i za w o d o w y ch ,  a  także  o higienie.

Te pogadanki mają na  celu pobudzić uczniów  
do myślenia, są  one przedm iotem  d yk tand  lub w y -  
p racow ań , w pa ja ją  w  g łó w n y ch  za ry sach  zasady , 
k tó re  w in n y  b y ć  spopu la ryzow ane ,  a k tó re  trafią 
do uczn iów  w  formie m etodycznego  nau czan ia  ję­
zy k a  francuskiego.

Pogadank i.
Rok I: 1. W ęgiel, jego odkrycie ,  pochodzenie, 

w łasnośc i i uży teczność. 2. Ogólny opis kopalń. 3. 
O rien tow an ie  się w  kopalni. 4. Tlen i dw utlenek  
węgla, gaz  w y b u c h o w y .  5. N arzędzia  górnicze. 6. 
Kon wr kopalni. 7. D rzew o . 8. A tm osfera  kopaln ia­
na. 9. O ddychanie . 10. H igjena oddychania . 11. 
Krążenie krw i. 12. Higjena k rążen ia  krw i. 13. W a ­
runki dobrego  odżyw iania . 14. T raw ien ie .  15. Hi­
giena traw ienia . 16. Napoje. 17. Czynności skóry. 
18. Kąpiele. 19. U branie. 20. Higjena w łosów . 21. 
Higjena w zroku . 22. Higjena słuchu.

Rok II: 1. Alkohol. 2. Tytoń . 3. S posoby  zw a l­
czania chorób  za raź liw ych . 4. W iadom ośc i ogólne
o ip:elegnow aniu  w  chorobach. 5. P ie rw s z a  pomoc 
w  w y p a d k a c h  zatrucia .  6. Szczęście  osiągnięte

przez  "pracę. 7. O dpoczynek  w  czasie p racy .  8. 
U praw ian ie  ogródków . 9. Oszczędności. 10. T o w a ­
rz y s tw a  w zajem nej pom ocy. 11. K asy  em eryta lne . 
12. Solidarność. 13. W strzem ięź liw ość .  14. P o rz ą ­
dek. 15. P o szan o w an ie  w łasne j  godności. 16. G łó­
w ne  za sad y  dobrego  zachow an ia  się.

A ry tm ety k a .
Rok I-szy :  L iczby  całe. L iczby  proste  i cz te ry  

g łów ne działania . L iczby  dziesię tne i cz te ry  g łów ne 
działania. S y s tem  m ia r  i w ag . Ułamki zw ycza jne  
i c z te ry  g łów ne  działania. Ć w iczen ia  i zadan ia  z 
rachunków  pam ięc iow e ii piśmienne o cha rak te rze  
zaw o d o w y m  i w y c h o w a w c z y m .

R ok I I :g i : R ów nania  i różne z niemi manipula­
cje. Zasadnicze  w łasnośc i  proporcji. P ie rw ias tek  
k w a d ra to w y  (posługiw anie się tablicami).

Z asadnicze  w iadom ości z fizyki.
Ogólne w łasnośc i  o ciałach. Ogólne w iad o m o ­

ści o siłach. Sk ładan ie  sił pod kątem  i rów no le ­
g łych. Dźwignie. P ro s te  m aszy n y .  Ciśnienie a t ­
m osferyczne. B arom etr .  R ozszerza lność  ciał pod 
w p ły w e m  ciepłą. T erm om etr .

F ig u ry  g eom etryczne  i rysunki.
Rok I-szy :  1. Linje proste .  O kreślan ie  d ługo­

ści „n a  oko“ . S p raw d zan ie  tych długości. R ozdz ie ­
lanie na rów ne części. S tosunek  wielkości. Linje 
p rzecinające się. Linje p ros topad łe  i pochyłe. Linje 
p ionow e i poziome. Linje rów noległe .

2. P lan im e try .  P ro s to k ą t .  K w adra t.  R ów no- 
Iegłobok. Tró jkąt.  T rapez .  W ielobok. W łasnośc i 
i pow ierzchnie. T ró jk ą t  p ros tokątny .  K w adra t  
p rzec iw p ro s to k ą tn y .

3. Linje k rzy w e .  Koło (promień, średnica, luk, 
c ięciwa, kąt w  kole. k ą t  w pisany) .  W ieloboki wpi- 
isane: k w ad ra t ,  ośmiobok, sześciokąt, t ró jk ą t  ró ­
w noboczny . P o m ia ry  o bw odów  i powierzchni.

N. B. Lekcje geom etrii  p o w in n y  być  .jednocze­
śnie lekcjami ry su n k ó w . Szkice pow inny  być  w y ­
k o n y w an e  od ręki lub k ręd ą  n a  tablicy. O ile tylko 
m ożliwe z dziedziny  górn ic tw a.

Rok Il-gi: Nauka o  sześcianie. Równoltegło- 
ścianie. P ry zm ac ie  i cylindrze. P rzed s taw ien ie  po­
w ierzchni i objętości każdej z tych figur. Z as toso ­
w anie  tych figur w  górnictw ie .

N. B. R ysunk i  są robione k red ą  i o łówkiem  
od ręki.

Rysunki.

Rok III i IV: Rysunki odręczne o łów kiem  i k re ­
dą. Szkice w y ro b isk  górn iczych , obudow y, u w a r-  
s tw ian ia  pok ładów  i w ogóle różnych  robót i u rz ą ­
dzeń górniczych. O znaczenie w y m ia ró w  na jp ros t­
szy ch  a p a ra tó w  i narzędzi.  Najprostsze  p rz e d s ta ­
wienie planu, o d c z y ty w a n ie  p lanów  górniczych, 
sporządzan ie  przekroi.
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Górnictw o.
G órn ic tw o  według- szczegó łow ego  program uj 

k tó ry  szkoła w yda je .  Z g ó rn ic tw a  p rzechodzą :  
p o d s taw o w e  i kró tk ie  w iadom ości z geologji i mi- 
neralogji, ogólnikowe pojęcia o poszukiw aniach  
górniczych, k ró tk ie  w iadom ości o pogłębianiu  s z y ­
bów. o narzędz iach  górniczych, o p ra c y  m a s z y n ­
kami, o zgęszczonem  pow ietrzu . M a te r ja ły  w y b u ­
chow e, pędzenie chodników , obudow a chodników, 
p rzew óz, drogi, wózki, pochylnie, n iek tó re  pojęcia
o w yciągu ,  podział kopalni na p ię tra ,  niektóre poję­
cia o sys tem ach  odbudow y, najwięcej tam  u ż y ­
w anych , p rzew ie trzan ie ,  gazy, pył w ęg low y , 
oświetlanie, osuszanie, p o ża ry  podziemne, n ieszczę­
śliwe w ypadki,  p rzep isy  w e w n ę trzn e ,  higjena u b ra ­
nia, mieszkań, pożyw ienia , w re szc ie  p rzep isy  b ez­
pieczeństw a.

'zagłębiu po kilka. Zajm ę się tylko opisem szkolnic­
tw a  górn iczego  średniego, n iższego i p o czą tk o w eg o  
w  północnej Francji,  k tó re  szczeg ó ło w o  zbadałem .

S zko ła  w  Douai, zw a n a  „Ecole des M aitres  Mi- 
n eu rs  de Douai“ , u t rz y m y w a n a  jest z funduszów  
d ep a r tam en tu  P ó łnocnego  i P as-d e -C ala is .  a także 
m ias ta  Douai i zw iązku  p rz em y s ło w có w , szko ły  zaś 
n iższe i po czą tk o w e  są  p ro w ad zo n e  na koszt po­
szczegó lnych  to w a rz y s tw .

Każde w iększe  to w a rz y s tw o  u trzym uje  jedną 
szkołę dla dozorców  i kilka dla robotn ików . M niej­
sze to w a rz y s tw a  m ają  u siebie szko ły  dla robo tn i­
kó w  i w spólne dla kilku to w a rz y s tw  szk o ły  dla 
dozorców .

S zko ln ic tw o  z a w o d o w e  górnicze średnie, niż­
sze i p o czą tk o w e znajduje się pod opieka M iniste r-

R ozk ład  lekcyj:

D z i e ń G odziny
K u rs  p rzy g o to w aw czy K u rs sp e c ja ln y

I. ro k 11. ro k III. ro k IV. ro k

W t o r e k

P i ą t e k

17‘/ , - 1 8 ‘,2 

1 8 ,7 .- 1 9 7 .  

1 7 7 . - 1 8 7 .  

1 8 7 , - 1 9 7 .

a ry tm e ty k a

fran c u sk i

a ry tm e ty k a

fig. geom . 
i ry su n k i

f ra n c u sk i 
fig. geom el 

i ry su n k i

fig. geom et. 
i ry su n k i 

a ry tm e ty k a  
i f izy k a

ry su n k i

g ó rn ic tw o

g ó rn ic tw o

ry su n k i
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Szkoła  m a n a  celu w yszko len ie  robo tn ików  
i nauczenie ich racjonalnej p racy .  Ze zdolniejszych, 
k tó rzy  w y k a zu ją  pew ien au to ry te t  nad  innymi, r e ­
k ru to w a ć  się m ają  dozorcy.

S zko ła  u t rz y m y w a n a  jest przez  s am o rząd  ko ­
munalny i okoliczne kopalnie. Szko ła  jest w  c iąg łym  
kontakcie  z za rząd am i kopalń, k tó ry m  p rz e sy ła  co 
pew ien  czas b iu le tyny  o sp raw o w an iu ,  frekw encji  
i postępach uczniów , a także  zaw iad am ia  o rozpo­
częciu n o w eg o  działu, ażeby  kopalnia da ła  uczniom 
odpowiednie zajęcie

K om itetow i organizu jącem u tę szkołę chodziło 
n ietylko o w yszko len ie  robotników , ale o p rzek o ­
nanie opinji publicznej, że górn ic tw o, tak  sam o jak 
każde inne rzem iosło  w y m a g a  odpow iedniego  w y ­
szkolenia zaw o d o w eg o ,  bez  k tó rego  żaden robo­
tnik nie zostanie dobrym  górnikiem. S ta w ia jąc  fach 
górn ika  na poziomie innych fachów, podnoszą go 
w  opinji robo tn ików  i p rzez  to zachęcają  ich do 
pośw ięcania  się górn ic tw u.

F R A N C J A .
Szko ln ic tw o  za w o d o w e  górnicze w e  F ranc ji  

m ożna  podzielić n a  4 gruipy: a) w y ż sz e  dla inży ­
nierów , b) średnie  dla s z ty g a ró w  i geom etrów , c) 
n iższe  dla dozo rcó w  i dj po czą tk o w e  dla robo­
tników.

W y ż sz e  uczelnie górnicze znajdują sic dw ie w 
P a ry ż u  „Ecole Nationale Superieu re  des M ines“ 
i_ „Ecole Politcchn iquc“ , i jedna w  Saint Etienne. 
Średnie znane mi są dw ie :  w  Douai w  P ó łnocnej 
F rancji i wr Ales w  P o łudn iow ej Francji.  Szkół g ó r ­
niczych n iższych  i p o czą tk o w y ch  jes t  w  każdetn

s tw a ,  k tó rem u  pod lega  p rzem y sł  g ó rn iczy  a w ięc  
tak  jak  u n ak  szk o ły  w  W ieliczce  i T arn .  Górach.

Ze szkół p o czą tk o w y ch  zdolniejsi uczniow ie 
m ogą przechodz ić  do szkól n iższych.

W o b ec  tego, że szkoła średnia  na Zagłęb ie  P ó ł ­
nocne i P a s -d e -C a la is  jest ty lko jedna, a  szkoły  n iż­
sze i po czą tk o w e  m ają  w szędz ie  p raw ie  jeden  i ten 
sam program , p rze to  p rzy s tąp ię  od razu  do opisu 
„S zk o ły  M is trzó w  G órn iczych"  w  Douai, a n a s tęp ­
nie przejdę do opisu szkół p o czą tk o w y ch  i n iższych  
w  Anzin.

S zko ła  m is trzów  górn iczych  w  Douai.
S zk o ła  m is trzó w  górn iczych  w  Douai jest 

szko łą  średnią, m a ona n a  celu ksz ta łcen ie  p rz y ­
szłych  g eo m etró w  i s z ty g a ró w . A bsolwenci tej 
szko ły  m ają p ra w o  b y ć  dopuszczanym i do eg za ­
minu n a  ob jazdow ych  W urzędach  górn iczych .

T y tu ł  „ in ży n ie ra11 górn iczego  ob jazdow ego  
o trzym uje  każdy , kto zda  egzam in z górn ic tw a , 
p ra w a  górniczego, p raw a  adm in is tracy jnego1, kolej­
n ictw a, budow nic tw a , m atem aty k i ,  języka  f ran cu ­
skiego i posiada w y k sz ta łcen ie  odpow iada jące  
skończeniu  szko ły  górniczej w  Douai, o raz  odby ł 
p rezp isaną  p ra w e m  p ra k ty k ę  w  kopalni. T y tu ł  ten 
jest w łaśc iw ie  p rz y w ią z a n y  do zajęcia, a nie do 
w y k sz ta łc en ia  i n iem a nic w spó lnego  z ty tu łem  
inżyn iera  dyp lom ow anego , k tó ry  się o trzym uje  po 
skończeniu  szk o ły  w yższe j .  Je s t  to p ew n a  analogja  
do pruskich a se so ró w ,  górn iczych .

Szko ła  górnicza w  Douai na leży  do M in is te r­
s tw a  R obót Pub licznych ,  dyrektorem , jej jest z w y ­
kł e naczelnik  u rzędu  górn iczego  w  Douai, a  w y k ła -
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dow eam i inżyn ierow ie-górn icy ,  delegow ani przez 
w y ż s z y  u rząd  górniczy. 'Od innych zajęć są oni 
w te d y  zwolnieni. Szko lą  jes t  u t r z y m y w a n a  z fun­
d uszów  dep a r tam en tu  P ó łnocnego  i P as-de -C a la is ,  
m ias ta  Douai i kom ite tu  p rz em y s ło w có w , a tak że  
z subw encji  rz ąd o w y ch .

Szko łą  za rz ą d z a  r a d a  adm inis tracy jna , k tó ra  się 
sk ład a  z 12 cz łonków . Do ra d y  tej w chodz i:  p refekt 
d ep a r tam en tu  północnego, p re fek t depa rtam en tu  
P as-de -C ala is ,  b u rm is trz  m ias ta  Douai, de lega t  ciała 
s am o rz ąd o w e g o  d epa rtam en tu  północnego, cz te rech  
p rz em y s ło w có w , m ian o w an y ch  na w n iosek  d y re k ­
to ra  szk o ły  p rzez  p re fek ta  depart .  północnego z 
listy kan d y d a tó w , p rzed s taw io n y ch  p rzez  Komitet 
p rz e m y s ło w c ó w  górn iczych  w  Francji o raz  przez  
sy n d y k a t  kopalń rud, a tak że  przez  kom ite t  m e ta ­
lurgiczny Francji,  d y re k to ra  szkoły , naczelnego  in­
ży n ie ra  okręgu  górn iczego  A rras,  inżyniera  z w y ­
czajnego  z każd eg o  okręgu  m inera logicznego A rras  
i Douai i w re szc ie  z p re zesa  s to w arzy szen ia  b y ły ch  
a b so lw e n tó w  szk o ły  górniczej.

R ad a  pedagog iczna  sk ład a  się z dy rek to ra ,  
p ro feso rów  szkoły , o raz  dw óch  b y ły ch  ab so lw en ­
tów  szkoły , m ian o w an y ch  p rz e z  p re fek ta  depart.  
północnego. W sz y s tk ie  uw agi ra d y  pedagogicznej, 
do ty czące  nauczan ia ,  egzam inów  i p ro g ram ó w  m u ­
szą b y ć  o b o w iązk o w o  p rzed s taw io n e  na posiedzeniu 
ra d y  zarządzające j.

Do szk o ły  przy jm ują  k an d y d a tó w  w  w ieku  co­
najmniej 18 lat k tó rzy  już p rzep racow ali  w  kopalni 
conajm niej 300 dni i zdali w szy s tk ie  egzam iny  
p rzep isane  u s taw ą .  P r a c a  w  kopalni musi być  za ­
robkow ą . P r a c a  g eo m etry  liczy się też jako p ra k ­
tyka ,  ale w  stosunku jednego dnia za k ażd e  d w a  
dni p rzep ra co w an e  w  biurze m arksza jdersk iem . z 
tem jednak, że m oże być  zaliczone nie w ięcej jak 
100 dni, a re sz ta  czasu  musi być  o bow iązkow o  za ­
ro b k o w ą  pracą  fizyczną w  kopalni.

A żeby  być  dopuszczonym  do egzam inów , k an ­
dy d a t  niusi z łożyć  podanie, podpisane p rzez  rodz i­
có w  lub opiekunów  (o ile jest małoletni), w  k tó rem  
pow ołuje sie na  w y k sz ta łcen ie ,  jakie posiada i sk ła ­
da zobow iązanie , że w  razie  p rzy jęc ia  go do szkoły  
odbędzie  p rzep isaną  p ra k ty k ę  w  kopalni lub p rzed ­
s taw i dokum en t z odbycia  takiej p rak tyk i .  Jed n o ­
cześnie z tem za łącza  niżej w ym ienione dokum en ty :
a) m e try k ę  urodzenia, św iadczącą ,  że do 1 lipca da­
nego roku będzie miał ukończonych  18 lat, o ile 
odby ł  już p ra k ty k ę  górniczą, lub też 17, jeśli p ra k ­
tyki nie ma, p o n iew aż  p ra w o  zab ran ia  p rz y jm o w a­
nia do kopalni robo tn ików  poniżej 17 lat: b) dow ód 
m oralności i dobrego  sp raw o zd an ia  się, w y d a n y  
p rzez  bu rm is trza ;  c) d ow ód  szczepien ia  ospy 
i odry , o raz  św iad e c tw o  s tw ie rdza jące ,  żc k an d y d a t  
jes t  silny i nie m a żadnego defektu, k tó ry b y  mu 
u trudn ia ł  p racę  w  kopalni; d) zobow iązan ie  k an ­
d y d a ta  lub wr razie jego niepełnoletności, jego rodzi­
ców , uiszczania w  oznaczonych  term inach  w s z y s t ­
kich opłat szkolnych.

E gzam inów  jest aż  trzy . P ie r w s z y  z nich od­
b y w a  się p rz y  szkole górniczej w  Douai w  końcu 
lipca dla tych, k tó rzy  m ieszkają  w  depa rtam enc ie  
pó łnocnym  i P as -d e -C a la is ,  o raz  d la  w szy s tk ich  
innych, k tó rz y  chcą tam  zdaw ać .  Dla zam ieszk a­
łych  w  dalszych d ep a rtam en tach  egzam in  o d b y w a  
się w  kance la r j i  odnośnego prefekta.  T e m a ty  ćw i­
czeń piśm iennych  z f rancuskiego  i m atem atyk i

szkoła p rz e s y ła  prefektom , w ra z  ze w szys tk iem i 
dokum entam i kandyda ta ,  conajm niej na  15 dni przed 
w y zn aczo n ą  da tą  egzaminu. O dniu egzam inu p re ­
fek tu ra  zaw iad am ia  k a n d y d a ta  conajm niej na  7 dni 
p rzed  term inem . J e s t  to  egzam in eliminujący.

Po  dokonanym  egzam inie k ance la r ja  p refek ta  
p rz e sy ła  w y p ra c o w a n ia  k an d y d a ta  do ra d y  ped a ­
gogicznej, k tó ra  decyduje , cz y  pe ten t  m oże b y ć  do­
puszczony do zd aw an ia  w ła ś c iw y c h  egzam inów  
czy  nie. W  roku 1928 na 146 k an d y d a tó w  42 było  
odrzuconych  po egzam inie w s tępnym . Egzam iny  
w ła śc iw e  o d b y w a ją  się w  gm achu szko ły  górniczej 
p rzed  rozpoczęciem  roku szkolnego. T rw a ją  one 
3— 4 dni.

E g zam in y  są dw ojak iego  rodzaju : a) ustny  
o raz  piśm ienny z języ k a  francuskiego, z fizyki, z 
a ry tm e ty k i ,  z a lg eb ry  i z geom etr ji ;  b) z p rak tyk i 
górniczej.

A ry tm e ty k a  cała, teoria  i zadania.
A lgebra  — do ró w n a ń  2-go stopnia w łącznie.
G eom etr ja  —  cała .
F izyka  —  siły, ciężar, h y d ro s ta ty k a ,  gazy, 

ciepło.
Z p ra k ty k i  górniczej egzamin polega n a  zad a ­

w an iu  uczniow i py tań  na tem at ro b ó t  gó rn iczych  
oraz  na ro z p a try w a n iu  św iad e c tw  z p rak ty k i  g ó r­
niczej. P ra k ty k a  musi być w y k o n a n a  n a  kopalni, 
k tó ra  za trudn ia  conajmniej 50 robotn ików . Tym , 
k tó rzy  odbyli d łuższą  p rak ty k ę ,  aniżeli 300 dni z a ­
robkow ych , pow iększa ją  s topień p rak tyk i  o usta- 
ioną p ra w em  cyfrę. M oże to z a w a ż y ć  p rz y  p rz y ­
jęciu do szkoły. B ierze  się rów nież  pod u w ag ę  ro ­
dzaj p racy ,  jaką kan d y d a t  w y k o n y w a ł ,  w y ró ż n ia ­
jąc np. tych, k tó rzy  p rzep racow ali  dłużej n a  filarze, 
jako górn icy  i w ykazali  w ięcej zdolności i spo ­
s trzegaw czośc i .

Do egzam inów  z p rak ty k i  górniczej dopuszcza­
ni są  tylko ci uczniowie, k tó rzy  poprzednio  zdali 
etrzamin ze w z m ian k o w an y ch  p rzedm io tów  z po­
s tępem  dos ta tecznym . Jeżeli k an d y d a t  nie m a  p rz e ­
pisanej p rak ty k i  górniczej i zdał egzamin z w y m ie ­
nionych przedm io tów , to idzie na rok do kopalni 
i po odbyciu przepisanej p rak tyk i  zdaje już tylko 
z niej egzamin i jest p rzy ję ty  do szkoły. Egzam iny  
ogólne są za liczane tylko w  przeciągu  roku p;o ich 
zdaniu, a jeżeli kto chce w s tąp ić  do szk o ły  później, 
to musi zd aw ać  w szy s tk o  na nowo.

P r z y  p rzy jm ow niu  do szko ły  w ie lką  uw ag ę  
z w ra c a  się na  postaw ę , w yg ląd ,  sp o s trzeg aw czo ść  
i zdolności um ysłow e . Zasięga się też n ieraz  po­
ufnych inform acyj z  kopalni. K an d y d a t  m o ie  eg za ­
m iny zdać doskonale, a  do szko ły  nie być  p rz y ­
jętym. R ad a  pedagogiczna m oże uznać k an d y d a ta  
za  n ienadającego  się do fachu górniczego, np. ze 
w zg lędu  na to. że  nie będzie umiał rządzić  ro b o ­
tnikami.

N auka  w  szkole t rw a  d w a  lata, podczas k tó ­
rych  7 m ies ięcy  k ażdego  roku  uczniow ie uczą się 
w  szkole, a 5 m iesięcy  w  kopalni.
Paźdz ie rn ik ,  listopad, grudzień, s ty czeń  —  szko ła ;  
luty, m arzec  —  kopalnia; 
kw iecień, maj. cze rw iec  —  szkoła ;  
lipiec, sierpień, w rzes ień  —  kopalnia.

W ak ac je  Bożego N arodzenia t rw a ją  od 24 g ru ­
dnia do 2 s tycznia , a w ielkanocne tylko 2 dni. O b­
se rw u je  się jak najmniej św iąt, ażeby  w  przeciągu
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kró tk iego  czasu, przeznaczonego- na naukę, móc jak 
najwięcej nauczyć. P ro g ra m  jest  obszerny .

P ra k ty k i  w  kopalni o trzym ują  uczniow ie za 
pośredn ic tw em  szko ły  i o d b y w a ją  ją w e d łu g  usta­
lonego przez  szkołę p rogram u. P o  skończonej p ra k ­
tyce  letniej uczniow ie obow iązani są  o d d ać  sp ra ­
w o zd an ia  z niej, k tó re  czy ta ją  p ro feso row ie  górn ic­
tw a. Ze sp ra w o zd ań  w y s ta w ia n e  sa oddzielne 
stopnie, k tó re  m ogą s tanow ić  o przejściu na n a ­
s tępny  kurs  lub o skończeniu  szkoły.

W y k ła d y  o d b y w a ją  się codziennie od 9— 10XA 
i od 15 do 16V2, a oprócz  tego od 10,45 do 12,30 są 
zajęcia w  salach ry su n k o w y c h  a od 17 do 20 p rz y ­
g o to w y w a n ie  Iekcyj, p rzep la tane  bardzo  często  
p rzep y ty w an iem .

P o z a  d y rek to rem , k tó ry  żadnych  w y k ła d ó w  
nie p row adzi,  w  szkole za ję tych  jes t  ty lko  dw óch 
s ta łych  p ro feso rów  dla p rzed m io tó w  fachow ych  
i jeden p rzy ch o d zący  dla języ k a  francuskiego. P ró cz  
w ym ien ionych  jes t  jeszcze  asys ten t ,  b y ły  abso l­
w en t  szkoły, k tó ry  pom aga uczniom w odrabianiu  
Iekcyj i od czasu do czasu p rzepy tu je  ich. Stali 
p rofesorow ie  mają 3 godziny  lekcyi dziennie, a co 
m iesiąc od godz. 17 do 20 u rządza ją  dla każdej k la­
sy ogólne p rz ep y ty w an ie  z każdego p rzedm io tu  na 
stopień. S topni mają 20; 10 liczy się jako do­
s ta teczny .

W y s taw io n e  stopnie m nożą p rzez  w spó łczynn ik  
w ażnośc i p rzedm io tów . O trzy m an e  iloczyny m ie­
sięczne z każdego  przedm iotu  są d o d aw an e  razem . 
S u m y  rocznych  iloczynów  w szy s tk ich  p rzedm io ­
tów, w łącza jąc  tak że  ćw iczenia  i sp raw o zd an ia  z 
p rak tyk ,  o raz referencje z a rzą d ó w  kopalń, są sk ła ­
dane razem  i jeżeli nie by ło  w y n ik ó w  n ied o s ta te ­
cznych  z żadnego przedm iotu, to ogólna sum a musi 
b y ć  nie m niejsza  od w sk azan e j  przez  s ta tu t  i w ó w ­
czas  uczeń jest dopuszczony  do egzam inów .

Egzam in  o d b y w a  się w końcu  roku szkolnego 
i o trzy m an e  stopnie, o ile nie było  n iedos ta tecz­
nych, m noży  się p rzez  różne w spółczynnik i i dodaje 
do stopni rocznych , ażeb y  o trzy m ać  sumę. k tó ra  nie 
może b y ć  m niejszą od cyfry , p rzew idziane j przez 
statut, jeśli uczeń m a przejść  na n as tęp n y  kurs,  
w zględnie  skończyć  szkołę.

Obliczanie stopni skom plikow ane jeszcze jest 
tem, że dla o trzy m an ia  stopnia z jak iegokolw iek  
przedm io tu  stopień o trzy m a n y  z odpow iedzi ustnej 
dodaje  się do stopnia odpow iedz i piśmiennej p o ­
m nożonego przez  d w a  i sum ę dzieli się p rzez  3. 
Dla o trzym an ia  osta tecznej sum y, k tó ra  decyduje
o skończeniu  szkoły , bierze się po łow ę sum y  stopni 
z poprzedniego  roku i dodaje do sum y  stopni dru­
giego roku. Jeżeli o t rzy m a n a  w  ten sposób sum a 
będzie m niejszą niż 8190, to uczeń musi p o w ta rz a ć  
osta tn ią  klasę, albo w cale  nie o t rzy m a  św iad e c tw a  
egzam inu ,tylko św iad ec tw o  przesłuchania  kursu.

P o n ie w aż  egzam in w s tę p n y  jes t  b a rd zo  ostry , 
(w  ubiegłym  roku np. n a  146 k a n d y d a tó w  przy ję to  
na jw yżej 50) przeto  do szko ły  w s tęp u ją  ty lko  zdol­
niejsi i zw y k le  p o w ta rz a  klasę na  k ażd y m  kursie 
nie w ięcej jak 2—4 uczuiów.

W  szkole w y k ład a ją  nas tępu jące  p rz ed m io ty :

P rz e d m io t

I-szy k u rs H -gi k u rs

le k c je p rz e p y ­
ty w a n ia le k c je p rz e p y ­

ty w a n ia

a r y t m e t y k a ................... 2 — — —
a lg e b ra  ............................ 28 4 — —
g e o m e t r j a ....................... 34 7 — —
g e o m e tr ja  w y k re ś ln a  . ■— — 23 3
zd ję c ia  i p la n y  . . . 24 4' 29 5
g ó r n i c t w o ....................... 50 10 47 9
m i n e r a l o g j a ................... 8 2 — 2
g e o lo g j a ............................ — — 17 3
p a le o n to lo g ia  . . . . 4 1 — —

21 5 22 4
14 4 12 3

m e c h a n ik a  ................... — — 46 7
ję z y k  fra n c u sk i . . . 28 — 28 —

R azem 226 40 224 40

C zęść  każdej lekcji jest pośw ięcona  na w y ­
kład, a  część  na  ro z w iązy w a n ie  zadań  i s to s o w a ­
nie p rzedm iotu  w  p rak ty ce .

N iezależnie od  w y k ła d ó w  uczniow ie m uszą 
nap isać  20 ćw iczeń  z języ k a  francuskiego. P ięć  dni 
w  roku  na k ażd y m  kursie  p ośw ięca  się na pom iary  
na  pow ierzchni,  a 4 dni n a  drugim  k urs ie  pośw ięca  
się na p om iary  w  kopalni. O prócz  tego szko ła  obo­
w iąz an a  u rządzić  16—-20 o d czy tó w  z dziedziny 
górn ic tw a , geologji, ekonomji i t. p., zap rasza jąc  na 
p re leg en tó w  osoby  nie n a leżące  do personelu  
szkoły .

U czniow ie kończą szkołę zw ycza jn ie ,  z odzna­
czeniem, z w ielk iem  odznaczeniem  lub z najw ięk- 
szern odznaczeniem , zależnie od  sum y  stopni, k tó rą  
w  rezultacie  o trzym ują .

P o  skończeniu  szk o ły  uczniow ie o trzym ują  
św iad ec tw o ,  podpisane p rzez  m inis tra  ro b ó t  publi­
cznych  i ty tu ł „m a it re  m in eu r“ .

O prócz  uczniów  zw y cza jn y ch  są jeszcze u cz­
niowie, k tó rz y  się zapisują  na jakiś przedm iot,  po 
p rzes łuchan iu  k tó rego  o trzym ują  od d y re k to ra  
szko ły  odnośne zaśw iadczen ie .

P r z y  szkole znajduje się in ternat,  w  k tó ry m  
uczniow ie o trzym ują  m ieszkanie  i ca łodzienne 
u trzym anie ,  za co p łacą  w ra z  z w p isem  za  naukę  
2200 f ran k ó w  rocznie (tj. około 730 zł) w  trzech  
ró w n y c h  ra tach . S zko ła  daje łóżka z pościelą, bie­
lizną pośc ie low ą i praniem .

K ażdy  uczeń musi o b o w iązk o w o  posiadać  je­
dno ubran ie  i k ap e lu sz  odśw iętne , je dr.© ubranie  dla 
codziennego użytku , 6 p a r  bielizny dziennej, t rzy  
koszule nocne, 6 p ar  n o w y c h  i m ocnych  skarpe tek ,  
12 chusteczek , 2 p a r y  bucików  i 2 ca łk o w ite  u b ra ­
nia robocze do kopalni.

Za n iezam ożnych  uczn iów  k o sz ta  u trzy m a n ia  
i nauki p o k ry w a ją  t o w a r z y s tw a  górn icze  i sam o ­
rządy , jak  ró w n ież  i szko ła  z w ła sn y c h  funduszów . 
T ak  dużo jest jednak  s ty p en d jó w  i zapom óg, że 
nieomal w s z y s c y  uczniow ie  z tego k o rzy s ta ją .  W  
p rzesz ły m  roku np. tylko jeden uczeń  nie by ł  zw o l­
niony od opłat, ale ty lk o  dlatego, że nie sk ładał 
podania.

P r z y  podaniu  o zw olnienie od opłat, peten t 
musi z a łączy ć  zaśw iadczen ie  z u rzędu  sk a rb o w eg o
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0 w y so k o śc i  podatku, jaki jego rodzice  opłacają, 
z czego szko ła  w nioskuje, czv  na leży  zadosy  ć u cz y ­
nić prośbie  ucznia o zw olnienie go od opłat, czy  też 
nie. Ż adnych  u paka rza jących  zaśw iadczeń ,  u b ó s tw a  
me w y m ag a ją .

Jeżeli  uczeń k o rz y s ta  z zapom óg to w a rz y s tw a ,  
to po skończeniu  szk o ły  o b o w iązan y  jest pa rę  lat 
w  tem  to w a rz y s tw ie  p rzep raco w ać ,  lub też oddać 
pieniądze. P o n ie w a ż  zaw sze  sporo jest w ak u jący ch  
d o b ry c h  posad  w  u rzęd ach  górniczych, w  koloniach, 
lub w  kopalniach francuskich  zagranicą , gdzie a b ­
so lw enci w  dość k ró tk im  czasie  zosta ją  n aw e t  d y ­
rek to ram i pom niejszych  kopalń, p rze to  o p łaca  im 
się zw ró c ić  pieniądze to w a rz y s tw u ,  byle tylko nie 
p ra co w ać  tam  na kopalni w  ch a ra k te rz e  sz ty g a ra .  
T o  też  najczęściej długi te sp łacają , o trzym ując  od 
an gażu jących  ich na posady  zw ro tne ,  a n aw et i b e z ­
zw ro tn e ' pożyczki.

M ieszkanie  w  in ternacie nie jest obow iązkow e, 
z w ła szcz a  dla tych, k tó rzy  maja w  Douai rodziców , 
lub k rew n y ch ,  ale w te d y  uczeń  musi opłacić za 
naukę 900 fr. rocznie bez  żadnej nadziei na ulgi. 
Z a rząd  szko ły  niechętnie  odnosi się do ek s te rn ó w , 
to też rzad k o  się zdarza , a żeb y  uczniow ie mieszkali 
poza szkołą, n a w e t  ci, k tó rzy  m ają  rodz iców  w  
Douai.

Sypia ln ie  w  in ternacie  są obszerne  i m ają  dużo 
św iatła ,  łóżka żelazne, u s taw ione  d w o m a rzędami, 
m a te race  sp ręży n o w e ,  na m a te racach  miękkie koce 
z w ełny . Obole łóżka n iska szfka nocna. P o ś ro d k u  
sali um yw aln ia ,  s tanow i ją długie i sze rok ie  kory to , 
w y k u te  w  m arm urze ,  z o tw o rem  pośrodku dla od­
p ły w u  brudnej w o d y .  Nad ko ry tem , na w y so k o śc i  
około 1 m e tra  p rz ep ro w a d zo n a  jest rura , z k tórej m a- 
łem i s trum ien iam i w y p ły w a  w oda. P o d ło g a  zrobiona 
z k au c zu k o w e j  m a s y  z cem entem , a  śc iany  i sufit po­
m alow ane  b ia łą  o lejną fa rb ą ;  kilka ra z y  do roku 
są  zm y w a n e  strum ieniem  w ody , lub szo ro w an e  
szczo tką  i w o d ą  z m ydłem .

Do p rzech o w an ia  ub rań  s łużą  sza fy  z gęstej 
siatki drucianej, u s taw ione  w  salce obok sypialni.

Kuchnia jes t  dość o b sze rn a  i w idna. Do go to ­
w a n ia  s łużą  k o tły  o podw ójnych  ściankach, do k tó ­
ry c h  w p u szcza  się parę, a tem p e ra tu rę  regulu ją  za ­
pom ocą  m anom etru  c iśnienia i k ra n ó w  dla w p u sz ­
czania i w y p u szczan ia  pary .  Do k ra jan ia  chleba, 
s iekan ia  mięsa, obierania i k ra jan ia  kartofli, m y c ia  
n aczy ń  i innych czynności s łużą  specjalne m aszyny .

R efek ta rz  bardzo  o b sze rn y  i w idny . S to ły  z 
b la tam i m arm urow em i,  ław k i  b ard zo  w y g o d n e  z 
oparc iem  na cz te ry  w zględn ie  na  sześć  osób każda. 
Jedzen ie  cz te ry  ra z y  n a  dzień, o dogdz. 8, 12,30, o 
17-tej i o 20-tej. Do jedzenia dodają pół litra w ina  
n ą  dzień. N a obiad i na kolację mięso, na śniadanie
1 na p o d w ieczo rek  k a w a  i chleb z m asłem , p rz y ­
czem  chleb w  ilościach dow olnych . Jedzenie  sm a­
czne i porcje zupełnie w y s ta rc z a ją c e  dla m ło d y ch  
ludzi w  pełni rozw oju.

P lan  dnia w  zakładzie  jes t*następu jący :
5,30 w s taw a n ie

5,30— 6,15 ubieranie  
6,15— 8,00 p o w ta rzan ie  lekcyj

8.00—'8,30 śniadanie i w y p o czy n ek
8,30— 9,00 zaścielanie łóżek, sp rzą tan ie  i zam ia­

tanie
9.00— 10,30 w y k ła d y

10.30— 10,45 pauza  (rekreacja)
10,45— 12,30 p o w ta rzan ie  lekcyj, a t rzy  razy  na 

tydzień rysunki
12.30— 14,00 obiad, ob ieran ie  kartofli i odpoczynek
14.00— 15,00 p o w ta rzan ie  lekcyj
15.00— 16,30 wykfad.y
16.30— 17,00 po d w ieczo rek  i odpoczynek
17.00— 20,00 po w tarzan ie  lekcyj i in terrogacje
20.001—21,00 kolacja i odpoczynek

21,00 spanie.

Kuchnię p row adzi  sam a szkoła. P rze zn ac zo n y  
jest do tego spec ja lny  trosipodarz (ekonom).

D yscyp lina  w  szkole jest dosyć ostra ,  ch cą  n a ­
u czyć  uczn iów  umiejętności p o s łu szeń s tw a  i d a w a ­
nia rozporządzeń , ale jednocześnie  dyscyp lina  ta 
jest o jcow ską.

C ały  czas w olny  od w y k ła d ó w  uczniow ie znaj­
dują się pod opieką w y c h o w a w c y ,  k tó ry m  jest b. 
podoficer żandarm erii .  P o w ie rz a ją  s tanow isko  to 
cz łow iekow i silnej ręki i woli, ale dobrotliw em u, 
i z d o b ry m  hum orem .

Uczniow ie odrabia ją  lekcje w  dw óch  sa lach  są ­
siednich, p rzeg ro d zo n y ch  ścianką, n iedocbodzącą do 
końca. W  tej wolnej p rzes trzen i stoi na  w zn ies ie ­
niu k a te d ra  w y c h o w a w c y ,  k tó ry  tam  ca łv  czas s ie­
dzi i obserw u je  zachow an ie  sie uczniów. K ażdy 
uczeń  m a  oddzielny stolik i ba rdzo  w y g o d n y  w ie ­
deński fotel.

Uczniow ie ca ły  czas  m uszą p rzepędzać  w  ob­
rębie szkoły. Dla z a b a w  i gier mają obszerne  po­
dw órze ,  w y sy p a n e  piaskiem. P o zw a la ją  w ychodzić  
poza obręb  szko ły  bez opiekuna w  cza r tck  od godz.
16,30 do 19-tej i w y jeż d ża jąc y m  d o  ro d z in y  w so­
botę od godz. 16 aż  do niedzieli w ieczoru . Ci zaś, 
k tó rzy  nie w y jeż d ża ją  nigdzie, m u szą  w  sobotę o 
godz. 19-tej w ra c a ć  do internatu , lecz m ogą w  n ie­
dzielę rano  w ychodzić .  O ile k tó ry  z uczniów  nie 
k o rz y s ta  z p r a w a  sw obodnego  w y jśc ia  poza m ury  
szkolne, to  albo odrabia  lekcje, albo też  oddaje się 
g rom  lub za b aw o m  pod okiem opiekuna.

A bsolwenci mają p rzy  szkole zw iązek  absol- . 
w e n tó w  szko ły  górniczej w Douai, k tó ry  m a n a  celu 
rozw ijać  i zacieśn iać  so lidarność górnicza, n ab y tą  
na ław ie  szkolnej, o raz  p o d trz y m y w a ć  stosunki ko ­
leżeńskie, k tó re  ta k  często  są p oży teczne  w  później­
szej ka r je rze  życ iow ej.  Do zw iązku  należą  już 
uczniow ie szkoły . Z w iązek  m a p rz y  szkole swój 
lokal, gdzie  stale urzęduje se k re ta rz  (absolw ent 
szkoły).  M ają dużą bibliotekę. U rządza ją  zebrania  
koleżeńskie  i to w arzy sk ie .  W y d a ją  p isem ko d w u ­
tygodniow e bardzo  dobrze red ag o w an e .  U rządza ją  
odczy ty .  P o śred n iczą  p rz y  o t rz y m y w a n iu  posad. 
Są b ard zo  ruchliwi i mają wielkie pow ażan ie , gdyż 
w s z y s c y  się z nimi liczą.

(C iąg  d a ls z y  n astąp i.)



T e c h n ic zn a  o c e n a  i badanie  m aszyn  e lek trycznych  
za p o m o c ą  prób i pomiarów.

B ohdan Gim but —  D ą b ro w a  G órnicza. (C iąg dalszy .)

W y k r e s  k o ło w y  Heylanda.
A żeby o d tw o rz y ć  sobie graficznie działanie 

silnika asynchron icznego  i określić  w szelk ie  w a r ­
tości e lek tryczne  p rz y  tem  zachodzące, jak spół­
czynnik  m ocy, sp raw ność ,  przec iąża lność  i t. p.,
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posługujem y się w y k re se m  Heylanda. W  tym  celu  
na leży  uprzednio  p rzep ro w ad z ić  pom iar p rz y  biegu 
ja ło w y m  i po m iar  p rądu  zw arcia .

P r z y łą c z a m y  do silnika p rz y rz ą d y  p o m iarow e 
w edług  rys . 26 na  str. 337 i, dop row adzając  p rą d  o 
w ła śc iw e m  napięciu i w łaśc iw e j  często tliw ości,  
u ru ch o m iam y  silnik ja łowo, p rz y c z e m :

1. o d czy tu jem y  natężenie  p rąd u  n a  am perom ierzu ,
2. o d cz y tu je m y  napięcie na w oltom ierzu ,
3. m ie rz y m y  liczbę o b ro tó w  tachom etrem ,
4. o k re ś lam y  zużycie  m o cy  w  w a ta c h  m etodą  

dwóch w atom ierzy  opisaną na str. 337.
N astępnie  d o k o n y w a m y  pom iaru  p rz y  zw arc iu ,  

jeże l i  jest to silnik p ierśc ien iow y, to w  ty m  celu 
łą cz y m y  na k ró tko  pierśc ienie ś l izgow e g rubym  
dru tem . Aby zapobiec obracan iu  się w irn ika, p rz y ­
t rzy m u jem y  go rękam i (co m ożliw e jes t  p rz y  silni­
kach  o  m o cy  do 10 KM) lub też  zah am o w u jem y  
koło p aso w e  zaipomoca klinów  d rew nianych .

W  celu pomiaru, do stó jn ika doprow adza  się 
p rą d  o  napięciu mniejszem, niż napięcie silnika. 
P o n ie w a ż  na tężen ie  p rądu  zw a rc ia  b y w a  k ilkak ro ­
tnie w ięk sz e  od n a tężen ia  norm alnego, p rze to  po­
m iar na leży  usku teczn iać  szybko, a żeb y  un iknąć 
nadm iernego zag rzan ia  uzwojeń. Zniżone napięcie 
o trzy m u jem y  z t ran s fo rm a to ra  zaczepow ego , m a­
jącego zaczep y  na 500, 380, 220, 190, 125 i 110 V. 
O dczy tyw anie  w skazań  p rzy rząd ó w  pom iarow ych 
o d b y w a  się w  p o d o b n y  sposób, jak p rz y  p o m iarze  
b iegu ja łow ego . A żeby o trzy m a ć  w ła ś c iw ą  w a r ­
tość n a tężen ia  p rąd u  zw arc ia ,  na leży  w z ią ć  ś redn ią  
pom iędzy  na tężen iem  najw iększem  i najmniejszem. 
W  tym  celu  w irn ik  nieco się p rzek ręca ,  notując na j­
w iększe  i najm niejsze w sk a z a n ia  am perom ierza .  
P r z y  położeniu  w irn ik a  d a jącem  w sk az an ia  średnie  
odczytu je  się w sk az an ia  w sz y s tk ic h  p rz y rz ą d ó w  
pom iarow ych .

P o m ia ry  silnika i nakreślen ie  łz nich w y k re s u  
H ey lan d a  podaje  p rz y k ła d  poniższy.

D ane  badanego  silnika podane n a  tabliczce c e ­
chow ej są  n as tępu jące :

M oc 5,5 KM =  4 K W  
Napięcie 380/220 V 
C zęsto t l iw ość  50 okr./sek.
L iczba  o b ro tó w  1420 
'Natężenie p rąd u  8,7— 15 A 
S pó łczynn ik  m o cy  0,88 
S p raw n o ść  0,85

P r z y  pom iarach  o trzym ano  n as tęp u jące  w y n ik i :

I. P r z y  b i e g u  j a ł o w y m

a) D o p ro w ad zo n e  napięcie . . 380 V
b) N atężenie p r ą d u .......................  3 2 A

c) M oc p o b i e r a n a ....................... ....389 W
d) L iczba  o b ro tó w  na min. . . 1500

II. P r z y  z w a r c i u
a) D o p ro w ad zo n e  napięcie  . . 210 V
b) N atężenie p r ą d u .......................  24 A
c) M oc p o b i e r a n a .......................  3830 W
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Spó łczynn ik  za tem  m ocy, obliczony w edług  
w z o ru

C0S *  =  V  . 7 / 1 , 7 3  r  
w yniesie  p rzy  b iegu ja ło w y m

389 n  1 Q£
COS cpj —  o n n ~ t / '  „~ ? T \ 7   ̂ >-o =  0 ,1 8 5380 X  3,2 X  1^3

i p rz y  zw arc iu

COS Cpz =  - 0,439210 X  24 X 1,73
P r ą d  zw arc ia  pom ierzony  by ł p r z y  napięciu 

210 V. P r z y  rz ecz y w is te m  zaś napięciu roboczem  
380 V p rąd  zw a rc ia  w y n ió s łb y

h  =  - |lo -  X  24 =  43,5 A.

Na p o d s taw ie  p o w y ż sz y ch  danych  m o żem y  n a ­
kreślić w y k re s  H ey landa i s tąd  odnaleźć istotne 
w a r to śc i  m ocy, spó łczynn ika  m ocy , sp raw ności sil­
n ika i t. p.

Dla w y k re s u  ob ie ram y  nas tępu jące  p o d z ia łk i :
podzia łka  dla a m p e ró w ;  1 am p er  =  5mir. 
podzia łka  dla w a tó w :  1 mm =  132 W

P o d z ia łk a  dla w a tó w  zosta ła  określona, jak n a ­
s tępuje :

1,73 X  380 
51 m m

W y k r e ś la m y  następnie  poziom ą linję a—b (rys. 
35), w  punkcie  zaś a —  pros topad łą  a—x  i odkla-

X

P rz e z  punkt d  p rz ep ro w a d zam y  p ros topad łą  do 
linji a—b, poczem  łączy m y  punkty  Z i b i w  punk­
cie b  w y k re ś la m y  pros topad łą  do tej ostatn iej linji.

Rys. 36.

Rys. 37.

P rze tn ie  się ona z ś ro d k o w ą  p ros topad ła  w  punk­
cie e, k tóry  będzie środkiem  dla „ko ła  m o cy “ opi­
sanego prom ieniem  c— b (rys. 38). Koło mocy prze-

Rys. 38.

cina linję a b w  punkcie i, jako też przecina ś ro d ­
k o w ą  p ro s to p ad łą  w punkcie li. Ś ro d k o w a zaś p ro ­
s to p ad ła  p rzecina linję/ — c w  punkcie h-

Z tak o trzy m an eg o  w y k re s u  m ożem y odczy tać  
następujące wartości odnoszące się do badanego 
silnika.

d am y  w  tak  u tw o rz o n y m  p ro s ty m  kącie k ą ty  odpo­
wiadające cosinusom <P p rzy  biegu ja ło w y m  i p rzy  
zw arciu , o t rzy m a n y m  p rzy  pomiarze.

P rz y  biegu ja łow ym  cos <f =  0,185, a zatem  kąt 79"20‘ 
P r z y  zw arc iu  cos  (P — 0,439, a za tem  kąt 64"

N astępn ie  o d k ład am y  w ed łu g  podziałki dla am ­
perów p rąd  zw arcia  na w olnem  ramieniu k ą ta  64" 
od punktu  a. O trz y m a m y  odcinek o długości 43,5 X  
5 — 217,5 mm i punk t Z (rys. 36). Podobnież, p rz e ­
l iczy w szy  p rąd  biegu ja łow ego , od k ład am y  na w o l­
nem  ramieniu k ą ta  79°20‘ odcinek o długości 3,2 X  
5 — 16 mm i o trzy m a m y  p u n k t  od k tó reg o  w y ­
k reś lam y  linję ./— c rów no leg łą  do a— b. P u n k ty  
Z J  łą cz y m y  linją i ze ś ro d k a  jej o puszczam y p ro ­
stopadłą , k tó ra  przetnie  się z linją a—b w  punkcie d 
(rys. 37), poczem  prom ieniem  d— Z opisujemy 
z punktu  d koło, k tó re  przechodzi przez  punkt J  
i p rzec ina  linję a—b w  punkcie f.

R ys. 35.



Nr.  13

1. N a jw ię ksza  m oc oddaw ana siln ika, k tó ra  w y ­
obrażona  jest na  w y k re s ie  p rzez  odcinek g— h. D łu­
gość jego w ynosi  66 mm. P o n ie w a ż  1 m m  na r y ­
sunku o znacza  132 W , a za tem  n a jw iększa  moc od ­
d a w a n a  silnika
Pmax =  132 X  66 =  8712 W  — 8,7 KW =  11,8 KM.

2. P ra d  m agnesujący czyli w zbudza jący  w y ­
obrażony na w ykresie  przez odcinek u - i

Długość odcinka a - f w ynosi 16 mm, a więc 
p rąd  m agnesu jący

Iw =  1 6 : 5  =  3,2 A.
3. M oc siln ika p rzy  najlepszym  spółczynnik u 

m ocy.
Z punktu a p rzec iągam y linję s tyczna do koła 

i oznaczam y punkt i przecięcia okręgu k o la ż e  s ty cz ­
ną (Rys. 39), z k tórego opuszczam y prostopadłą  do
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nosi 54 mm. Spraw ność za tem  silnika p rz y  m ocy  
7,88 KM.

44
n =  =  0,814

5. S półczynn ik  m ocy siln ika p rz y  norm alnej 
jego m ocy  5,5 KM.

W edług  tabliczki cechowej natężenie prądu  p rz y  
normalnej m ocy  wynosi 8,7 A, co w przyję te j  przez  
nas podziałce wyniesie 8,7 X  5 =  43,5 mm.

Prom ieniem  tej długości zak reś lam y  z punktu a 
fuk, k tó ry  przetnie koło p ra cy  w punkcie m. Jeżeli 
z łączy m y  ten punkt z punktem  b, to linja m —- b 
przetnie koło m ocy  w punkcie n. Z punktu  m opu­
szczam y  prostopadłą  na  linję a b i zna jdu jem y  
punkt o. Z punktu n opuszczam y pros topad łą  na

e

R y s  39.

o — b. P rzec ina  ona ją w punkcie Następnie łą ­
czy m y  lin ją punkty  i i b. Linja ta przecina koło 
m ocy w punkcie k, Z punktu k opuszczam y pros to ­
padłą na linję J  — c, k tóra  przecina ona w punk­
cie l.

Takie uzupełnienie w ykresu daje  nam  możność 
określenia, p rzy  jakiej m ocy  silnik osiąga najlepszy 
spółczynnik mocy.

Kąt X  a i m a 28° (m ierzym y kątom ierzem ). 
W  tablicach zaś odnajdujem y, że cosinus tego k ą ta  
wynosi 0,8829.

Długość odcinka k l wynosi 44 mm, a zatem 
moc silnika p rzy  najlepszym  spółczynniku m ocy 
wynosi

P  =  44 X  132 5808 W  czyli 7,88 KM.

4. Spraw ność przy  pow yższe j  mocy, czyli s to ­
sunek m ocy  oddaw anej do mocy pobieranej. Moc po­
bieraną daje nam odcinek i i, k tórego  długość w y-

linję J  - c i tak zna jdujem y punkt p, Ł ącząc  punk­
ty a i m, o t rzy m am y  kąt X  a m m ą jąc y  30°20‘.

Cosinus k ą ta  30°20‘ w ynosi 0,863, będzie więc 
io spółczyuuikiem m ocy  s ianka p rz y  m ocy  jego 5,5 
KM.

6. M oc siln ika p rzy  poborze p rądu  8,7 A. M ie­
rz y m y  długość odcinka n -  p, k tó ra  wynosi 31 m m  
i z niej w yliczam y moc

P  =  31 X  132 =  4092 W  czyli 5,55 KM.
7. Spraw ność siln ika p rz y  m o cy  norm alnej 

5,5 KM. Długość odcinka n o =  37 mm, długość 
odcinka n — p — 31 mm, a za tem  spraw ność

n = - § “  =  0,838

8. P rzec iąża lno ść siln ika. D ługość odcinka g— h 
wynosi 66 mm, odcinka zaś  n—p =  31 mm, a za ­
tem silnik m oże być przec iążony

— =  2,1 k ro tn ie
o l
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P o ró w n o w u jem y  o trzym ane z w ykresu  wyniki 
z oznaczeniam i na  tabliczce cechowej, robiąc zes ta­
wienie :

W artości]
w e d łu g

tab licz k i
c ech o w e j

W arto śc i o trz y -1 
m an e  z p o m ia ró w

Moc n o rm a ln a 5,5 K M -4K W 5,55 K M -4 ,0 9  KM
N a tęż en ie  p rą d u 8,7 A 8,7 A
S p ó lc /.y n n ik  m ocy 0,88 0,863
S p ra w n o ść 0,85 0,838
P rz e c iąż ą  lność 2,1 k ro tn a
Na i w ię k sz a  m oc s iln ik a do 11,8 KM
N a jle p sz y  cos <p 0,8829 p rz y  7,88 KM

P o w y ższe  badanie silnika stwierdziło, że spół­
czynnik m o cy  i sp raw ność okaza ły  się nieco mniej­
sze od podanych  na tabliczce cechowej. P r z y  silni­
kach  budow anych w  drugorzędnych  w ytw órn iach  
zd a rza  się, że różnice te byw ają  znacznie większe.

W y k re s  ko łow y H eylanda m ożna szerzej ro z­
winąć, ab y  określić jeszcze inne wartości, dla po­
trzeb w szakże życia  p rak tycznego, m oże 011 w y s ta r ­
czyć  w zakresie  tu podanym .

N ag rzew an ie  się.
Jak  p rz y  każdej zamianie jednej fo rm y  energji 

na inną, i w  m aszynach  elektryczn. podczas p racy  
zachodzą  s tra ty .  S t r a ty  te w ystępu ją  pod postacią  
zagrzew ania  się m aszy n y .

O d y  m aszy n a  jest w  ruchu, to p rzy ro s t  tem pe­
ra tu ry  zagrzan ia  jej w jednostce czasu stopniowo 
się zmniejsza, aż  wreszcie tem pera tu ra  usta la  się na 
pewnej wysokości, co następuje w chwili, k iedy  od ­
daw anie ciepła rów na się jego w ytw arzaniu . P rzez  
prom ieniowanie i przewodnictwo bowiem m aszy n a  
oddaje  ciepło o taczającem u środow isku i o d d aw a­
nie to jest tem większe, im w iększą jest różnica  po­
m iędzy  tem pera tu rą  m aszy n y  i tem pera tu rą  o tocze­
nia.

W iru jące  części m a sz y n y  ciepło to oddają  w y ­
datniej, czyli lepiej są  chłodzone, niż części nieru­
chome, a to w skutek  p rzepływ u przez  nie strumienia 
powietrza.

P rze z  nagrzew anie się m aszy n y  należy  rozu ­
mieć nadw yżkę  tem p era tu ry  m aszy n y  nad tem pera­
tura o tacza jącego  powietrza. Dla tego, sp raw d za­
jąc tem pera tu rę  zagrzan ia  m aszyny , na leży  od tem- 
tem pera tu ry ,  w skazanej przez  te rm om etr  odjąć tem ­
pera tu rę  o taczającego  powietrza.

P r z y  ustalaniu tem p era tu ry  zagrzan ia  m aszy n y  
przez laików częstokroć w arunek  p o w y ższy  nic b y ­
wa b ra n y  pod uwagę, co n ieraz powoduje skargi na 
wytwórnię, k tóre  później okazują  się n ieuzasadnione- 
mi. T ak  np. nieraz nie pam ięta  się o tem, że m a s z y ­
ny  latem zagrzane  są więcej, niż zimą, co jest z ro ­
zumiałe, g d y  się uwzględni, że tem pera tu ra  m a s z y ­
ny w y k a zy w an a  przez te rm om etr  jest sum ą p rz y ro ­
stu tem p era tu ry  w skutek s tra t  i tem p era tu ry  o tocze­
nia.

Również na leży  wziąć pod uw agę d ługotrw ałość 
biegu m aszy n y ,  mianowicie tem peraturę  należy  mie­
rzyć  w tedy, g d y  się ona ustali i już się więcej nie 
podnosi. N a rys . 40 w id z im y  w y k re s  w z ro s tu  tem ­
p era tu ry  poszczególnych części m aszy n y  i o tacza ją ­
cego powietrza, dokonany  na  podstaw ie szeregu po­
miarów, czyniony/cli w  pew nych odstępach  czasu.

W y k re s  wskazuje, że tem pera tu ra  ustaliła się po
5 godzinach biegu.

Do pom iarów  tem pera tu ry  używ a się szklanego 
term om etru  z podziałką celsjuszowską, k tó ry  
się p rzy k ład a  do poszczególnych części m aszyny , 
lub, o ile to możliwe, zapuszcza  się w  uzwojenie nie­
zwłocznie po za trzym aniu  m aszy n y .  Kulkę rtęcio­
wą te rm om etru  owija się cynfolją, a miejsce badane 
p rz y k ry w a  się czyściw em  (bawełną). T em pera tu ra  
powietrza m ierzy  się n a  wysokości m aszy n y  w o d ­
ległości 1 m od niej.

Dokładniejsze wyniki daje pom iar m etodą 
sp raw dzan ia  przyrostu  oporności uzwojeń wskutek 
zagrzania . N ajw iększe bowiem zagrzanie zwojów 
zachodzi w ew nątrz  cewki, dokąd  term om etr  niema 
dostępu. O trzym ane wyniki dają  nam  tem peraturę 
średnią, k tó ra  jest n iższą od tem pera tu ry  w ew nątrz  
cewek.

Jeżeli przez Rz o zn aczy m y  oporność uzwojenia 
przed puszczeniem  m aszy n y  w ruch, przez Rc — 
oporność tegoż po za trzym aniu  m aszyny , g dy  zwo- 
jenie zostało zagrzane, przez  7 z — tem p era tu rę  
uzw ojenia  p rzed  pom iarem , to p rz y ro s t  tem p e ra tu ry

t  =  R c ' ~  Rz.. (235 +  T z )
J t lZ

W z ó r  ten w ażn y  jest, g d y  tem pera tu ra  o tacza­
jącego pow ietrza na początku  i p rz y  końcu pomia­
rów jest niezmienna. Pon iew aż w szakże p rzy  k oń­
cu pom iarów  zw ykle byw a ona w yższa ,  przeto nale­
ż y  różnicę pom iędzy  tem pera tu rą  końcow ą (T -)  i po­
czą tkow ą f / ' J  odjąć od wyliczonego p rzy ros tu  tem ­
p e ra tu ry  uzwojenia, w zór zatem  przybierze postać

t =  (235 +  Tz ) -  ( 7 2 — 7 .)
H z

P r z y k ł a d .
Zm ierzona oporność cewek m agnesow ych  p rą d ­

nicy przed puszczaniem  w ruch wynosiła 200 & 
po za trzym an iu  m aszy n y  —  250 tem pera tu ra  
uzwojenia przed pom iarem  20°C, p rzy ro s t  więc tem ­
p era tu ry

t  =  “ 0 ^ 2 0 0  ( 2 3 5  +  2 0 )  =  5 3 ) 7 5 o c

T em p era tu ra  pow ietrza o taczającego  na począ t­
ku pom iarów  w ynosiła  20°, p rz y  końcu —  25°. R óż­
nica więc w ynosi 5°C, zatem  os ta teczny  p rzy ros t  
tem p era tu ry  uzwojenia rów nym  będzie 

53,75° — 5° =  48,75°
P o m ia ry  p rzy ros tu  tem p era tu ry  m etodą sp raw ­

dzania p rzy ros tu  oporności stosuje sie zw łaszcza 
dla wszelkich uzwojeń w zbudzających  lub stojników 
m aszyn, zaś tem om etrycznc p om iary  przew ażnie dla 
kolektorów, pierścieni, rdzeni żelaznych i łożysk (p. 
P rz e p is y  i norm y).

Określanie tem p era tu ry  zapom ocą dotknięcia rę ­
ki dać m oże wyniki tylko bardzo  przybliżone i to 
w niższych  granicach zagrzania , nie m oże więc ono 
mieć poważniejszego zastosow ania. Sposobem  tym  
m ożna się posługiwać chyba  w tedy , g d y  chcem y od­
naleźć część m a sz y n y  najwięcej rozgrzaną, np. miej­
sce w  uzwojeniu, gdzie nastapiło  zwarcie.

Obecnie istnieją p rz y rz ą d y  zbudowane na za sa ­
dzie pom iaru  p rzy ro s tu  oporności uzwojenia w zbu­
dzającego  m aszy n  n rądu  stałego wskutek zagrzania , 
które umożliwiają s tałą  obserwację zagrzania , w sk a ­
zując  tem peraturę  w stopniach Celsjusza.
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Inna znów m etoda polega na mierzeniu tem pe­
ra tu ry  pow ietrza chłodzącego, w ychodzącego  z m a­
szyny.

W  ostatnich czasach do wielkich prądnic  s toso­
w ane byw ają  term odetek to ry , k tóre  w skazu ją  w k a ż ­
dym  czasie stan tem p era tu ry  uzwojeń.

P ew ność ruchu i trwałość m aszy n y  za leży  
w znacznej mierze od tem pera tu ry  jej izolacji. Dla 
tego też l<ażda m aszy n a  przed oddaniem do użytku 
winna być poddana próbnemu biegowi z norm alnem  
obciążenim, przyczem  dokonyw ane być winny po­
m iary  zagrzan ia . W e d łu g  „P rz ep isó w  i n o rm “ 
w m aszynach  do p racy  ciągłej pom iar dokonyw ać 
należy, gdy tem pera tu ra  przestanie  w zras tać  w spo­
sób widoczny, w k ażd y m  razie nie później, niż po 
10 godzinach biegu. S tan  ten p rzy  m aszynach  m niej­
szych: do 7 K:M osiąga się w  ciągu 3—4  godzin, 
p rz y  m aszynach  do 50 KM w ciągu 5— 7 godzin 
i w ięk szy ch  w  ciągu 10— 14 godzin.

Jeżeli zaś m aszy n a  ma s łużyć do p racy  d o ry w ­
czej, to próba musi możliwie odpowiadać biegowi 
normalnemu, np. p rzy  silniku dźw igow ym : 5 min. 
ruchu, 2 min. postoju i t. d. P róbę p rze ry w a  się, gdy  
tem pera tu ra  zagrzan ia  m a sz y n y  przestanie w zras tać  
w sposób widoczny.

Największe dopuszczalne podniesienie się tem ­
p e ra tu ry  części m aszyn  podane jest w  poniższej ta ­
blicy w kolumnie 3. P rzy ję to ,  że tem pera tu ra  o ta ­
czającego powietrza nie p rzek racza  35°C. O dpo­
wiednio do tego p rzy ro s t  tem p era tu ry  nic powinien 
p rzekraczać w artości podanych  w kolumnie 4.

Silniki elektrowozów stanow ią w yją tek  i w a r ­
tości ich dopuszczalnego zagrzania  i p rzyrostu  tem-

Aczkolwiek zagrzanie się uzwojenia nie doszło 
do w artości krańcowej, k tó ra  w ynosi w ty m  w y p a d ­
ku 75°, jednakże p rzy ro s t  tem p era tu ry  jest za  duży, 
co spow odowałoby, że m aszyna , p racu jąc  w o tocze­
niu 35°, osiągnęłaby tem peraturę  w uzwojeniu 

' 48° H- 35° =  83°C 
M aszyna  więc nic jest dobrą.
W śró d  obsługujących m aszy n y  rozpow szech­

nione jest mniemanie, że uzwojenie może być tylko 
na  ty le  zagrzane, ile może w y trz y m a ć  p rzy  dotknię­
ciu ręka. Dla tego też dopuszczenie przez p rzepisy  
zagrzan ia  uzwojenia w izolacji bawełnianej n asy c o ­
nej do 95°C, k tórego  ręka  znieść nie może, nie zn a j­
duje u nich wiary.

Nadmierne zagrzanie  m aszy n y  dowodzi jej p rze ­
ciążenia lub niedokładności, np. zanadto  przyciśn ię­
te szczotki uszkodzenie uzwojenia, p rze rw a  w jednej 
z faz, błędne przy łączenie  tró jfazow ych  silników 
(gw iazda zam iast trójkąt), za duża szczelina i t. p. 
Silniki przeznaczone do p ra cy  doryw czej (dźwigowe 
i t. p.) nie m ogą pracow ać ciągle, g dyż  będą się 
nadm iernie  grzały . Z tych  sam ych  względów nic 
na leży  m aszy n  o budowie otwartej,  p racu jących  cią ­
gle, zaopa tryw ać  w skrzynk i ochronne.

Często m ożna spotkać się z poglądem, żc m a ­
szyna  p rz y  biegu jałowym  powinna się ty lko b a r ­
dzo nieznacznie nagrzew ać. T ak  jednak  nie jest, 
w m aszynach  bowiem np. bocznikow ych przez cewki 
przep ływ a p rąd  o jednakow em  natężeniu bez w zglę­
du na stopień obciążenia, a  chociaż przez twornik 
p rzy  biegu jałowym  przep ływ a tylko bardzo  nie­
znaczny  prąd, to w szakże  rdzeń  tw ornika zag rze ­
wa się tak  samo, jak  p rz y  pełnem obciążeniu.

1

Część m aszy n y

2

Rodzaj izolacji

3

D o p u szcza ln a  
k ra ń c o w a  

te m p e ra lu ra  °C

4
D o puszcza lny  

p rz y ro s t te m p e ­
ra tu ry  p o n a d  

te m p e ra t .  otacz. 
p o w ie trz a  "C

N ieru ch o m e uzw o jen ie N ien asy co n a  (n ie im p reg n o w a n a ) b a w e łn a 85 50
cew ek  m a g n e so w y c h  w N a sy c o n a  b a w e łn a  i p a p i e r ................................ 95

115
60

m aszy n a ch  p rą d u  s ta łe g o E m aila , m ika, a z b e s t,  j  ich p rz e ro b y  . 80

U zw o jen ie  tra n s fo rm a ­ N ie n asy co n a  b a w e łn a  w  p o w ie trz u  . 85 50
to ra N a sy c o n a  b a w e łn a , p ap ie r w  p o w ie trz u  . 95 60

B a w e łn a , p a p ie r  w  oleju . 105 70
E m alia , m ika, a z b e s t i ich p rz e ro b y  . 115 80

95 60

U z w o jen ie  częśc i w iru ­ N ie n a sy c o n a  b a w e ł n a ......................................... 75 40
jący ch  jak o  te ż  u ło żo n e N a sy c o n a  b a w e ł n a ................................................. 85 50
w ż łó b k ach , uzw o jen ie B a w e łn a  w  m asie  za lew n ej, p ap ie r . 95 60
k a d łu b o w e  p rą d u  zm ien­

n e g o
E m alja , a z b e s t,  m ik a  i ich p rz e ro b y  . 115 80

K o lek to r i p ie rśc ien ie
60ślizg o w e 95

Ł o ż y s k a 80 45

R dzeń  ż e la z n y  w  z e t­
knięciu  z u zw o jen iem

ja k  u z w o jen ie

p era tu ry  m ogą być o 20°C większe od podanych 
w kolumnie 3 i 4.

P  r z y  k ł a d.
P om ia r  tem pera tu ry  uzwojenia tw ornika w p rą d ­

nicy, izolowanego bawełną nienasyconą, w ykazał  
68°C, -  o taczającego  pow ietrza 20"C. P rz y r o s t  
więc tem peratu ry

68° —  20° =  48°

Co się ty c z y  silników tró jfazow ych  a sy n c h ro ­
nicznych, to p rz y  biegu ja łow ym  w rdzeniu stójnika 
zachodzą  takie sam e s t ra ty  na  wzbudzanie, jak p rzy  
obciążeniu pełnem, uzwojenie więc będzie się z a g rze ­
wać, g dyż  natężenie p rądu  p rz y  biegu ja łow ym  
w ty ch  silnikach byw a znaczne ( w przew ażnej czę­
ści p rąd  bezmocny).

(.D okończenie n a stąp i.)
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N o w a  bezpośredn ia  m etoda badania  kapiszonow.
Inż. W . Cybulski-Mikołów. (C iąg dalszy.)

L eżące  sw obodnie  p a tro n y  odstrze liw ano  na 
placu s trze ln iczym  p rz y  zas to sow an iu  kap iszonów  
różnej m ocy. W  ten sposób określano  dla każdego  
kapiszonu p rz y  jakim procencie  Na Cl w  m ater ia le  
ma miejsce zawiedzenie patronu.

W ynik i podano na tablicy IV.

będą s p ra w ia ły  jeszcze w ięcej k łopotu  badaczow i, 
chcącemu czterokrotnie powiększyć dokładność skali 
A. W . 49% —  A. W . 55% N aCl; jest jeszcze jedna 
s trona  u jem na om awianego sposobu, mianowicie: 
bardzo wielka trudność (o ile nic niemożliwość) od­
tw orzenia powtórnie identycznych wyników, przy

T ab lica  IV .

M a te r ja ł K a  p  i s  z o n W y n ik

A. W . 49 °/0 NaCl. X V II Ł uskf Cu Nr. 8 ; t ro ty lu  0.1 p ra s . 250 k g /cm 2 +  +
XX łi Cu Nr. 3 ; t ro ty lu  0.10 „ 250 —• —

A. W. 50 °/0 NaCl. XV II u Cu Nr. 8 ; t ro ty lu  0.25 „ 250 — _
XVI łł Cu Nr. 8 ; t ro ty lu  0.1 „ 250 + —  +  +

A W . 51 »/„ N aC l. XVI ł» Cu Nr. 8 ; t ro ty lu  0.25 .. 250 —  —
X III Cu Nr. 8 ;',.tro ty lu  0.45 „ 250 —  +  -  +
XII >> Cu Nr. 8 ; t ro ty lu  0.65 „ 250 .. +  +  +

A. W . 5 2 %  NaCl. XII V Cu Nr. 8 ; t ro ty lu  0.65 ,  250 —  —
I Cu Nr. 8 ; t ro ty lu  0 80 ,. 250 +  -  +  +

IV n Cu Nr. 8 ; t ro ty lu  0.80 „ 1000 +  +  4- +

A. W . 53 °/0 NaCl. I n Cu Nr. 8 ; t ro ty lu  0.80 „ 250 „ +  +  +
XII »» Cu Nr. 8 ; tro ty lu  0.65 250 — — —

A. W . 54 "/o NaCl. I » Cu N r. 8 ;  tro ty lu  0.80 „ 250 -------------
IV Cu Nr. 8 ; tro ty lu  0.80 „ 1000 +  +  +

VII »» Cu Nr. 8 ; te t ry lu  0,80 „ 250 „ i — 1— h

P o n ie w a ż  w sz y s tk ie  kap iszony  b ad an e  posia­
da ły  jako ładunek  p ie rw o tn y  0,45 gr. p iorunianu 
rtęci p ra so w a n e g o  pod ciśnieniem  150 kg/cm 2 w  
tablicy  IV p o d aw an o  ty lko ;  w ielkość  ładunku w tó r ­
nego, ciśnienie p ra so w an ia  i Nr. łuski.

G ęstość  m ate r ja łu  by ła  dość w y s o k a  s ta ran o  
się ją u t rzm ać  w  gran icach  1,30 —  1,25.

Znaki +  oznacza ją  odejście m ater ja łu .
Znaki — oznacza zawiedzenie.

N ieste ty  p rzep ro w ad zo n o  ty m  sposobem  zby t 
sk ro m n ą  ilość d o św iad czeń  i m ogą one s łużyć  je­
dynie do ce lów  o r ien tacy jn y ch  co do ew entualnej 
uży tecznośc i  tego sposobu badania.

Aczkolwiek wyniki podane w  tablicy IV nie są 
złemi, nie m ożna ich jednak uw ażać  żad n ą  m iarą  
za  zadaw alniające. Mimo możliwie sta rannego  w y ­
konania  tych  dośw iadczeń  nie udało się uniknąć p e w ­
nej rozbieżności w w ynikach. Rozbieżności te tło- 
maczę sobie wielką trudnością  nadania  materiałowi 
p rzy  patronow aniu  zupełnie równomiernej gęstości 
na całej jego długości. W yniki tablicy IV w ykazały ,  
że fabryczne n u m ery  kapiszonów od 3 do 8 m ożna- 
by badać na amonicie w zorcow ym  p rzy  zawartości 
w  nim NaCl od 49 do 54 i 55%. W o b ec  czego ch a­
ra k te ry s ty czn y  dla danego kapiszonu procent NaCl 
w m aterja le  należałoby określać z dokładnością
0,25%, jeżeli już p rzy  badaniu z g rubszą  (za takie 
na leży  uw ażać  wyniki tablicy IV) w ystępuje  ro z ­
bieżność w  w yn ikach ,  to sądzę, że rozbieżności te

przygotow aniu  nowych patronów  ze świeżo zrobio­
nego am onitu  i NaCl.

R easum ując  p o w y ższe  uw ażam , że podany 
| sposób m oże się dobrze nadać  do sporadycznego b a ­

dania różnych  kwestji spornych  w kapiszonach jak 
np. roli wgłębienia dna kapiszonu, roli gatunku i g ru ­
bości łuski itp., jednakże jako s tała  m etoda badania 
kapiszonów  —- nie nadaje się.

W o b ec ,  naogół biorąc, n eg a ty w n y ch  w y n ik ó w  b a ­
dania kapiszonów na f legm atyzow anym  amonicie 
w zorcow ym , przedsięwzięto próby badania zdolno­
ści inicjalnej kapiszonów na czyste j saletrze am ono­
wej, posługując się również blokiem T rau z la '”).

S a le t ra  am onow a, jako trudno detonujący  m a­
terjał, k tórego rozkład  szczególnie trudno p rzecho­
dzi w detonacje, stanowi specjalnie wdzięczny m a­
terjał do badania zdolności inicjalnej kapiszonów.

P ró cz  tego jest ona podstaw ow ym  składnikiem 
większości m ater ja łów  w ybuchow ych górniczych. 
W obec czego jeśli chodzi o badanie kapiszonów dla 
celów górniczych, m a sale tra  am onow a stanowczo 
pierw szeństwo przed używ anym  przez prof. W ohlera  
i K asta  trotylem.

W yniki badania podaje tablica V.

10) P ró b y  b a d an ia  k a p iszo n ó w  n a  s a le trz e  am o n o w ej b y ły  
już  ro b io n e  p rz e z  K asta , a cz k o lw ie k  n ie z b y t  d o k ład n ie .

Z. f. d. ges. S e h ie ss -  und  S p re n g s t. 1924, U . __
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M ater ja ł:  S a le tra  am onow a. Ilość: 15 gr. G ęstość :  8,80.

U w a g a :  Do badania  w zię to  sa le trę  am o n o w ą techniczną, u ży w an ą  do fabrykacji  m ate r ja łó w
w y b u c h o w y ch  w  Polsce.

Tablica V.

O znaczen ie

k ap iszo n u

Ł a d u n e k  
p ie rw , 
w g

P ra so w . 
pod ciśn. 

k g e n r

#
Ł a d u n e k  
w tó rn y  

w  g

P ra so w  
pod  ciśn. 

kg] cm 2
Ł u sk a

W y d ęc ie  

w  b lo k u  T ra u z la

W y d ęc ie  w  b lo k u  
T ra u z la ,  ob liczo n e  

ja k o  ś re d n ie

I P io ru n , rtęc i 
0,45 150 T ro ty l

0,80 250 Cu 
Nr. 8

217
217
218

217

XII a 150 T ro ty l
0,60 290

166
170
164

167

X III łł 150 T ro ty l
0,45 250 »

142
140
142

141

XVI łł 150 T io tv l
0.25 250

102
100
104

102

X V II ” ■ 150 T ro ty l
0,10 250 ił

30
37
38

35

IV U 150 T ro ty l
r\80 1000

226
226
227

226

VII 1Ó0 T ro ty l
0,80 250 >

231
231
230

231

V III łł 150 T ro ty l
0,80 1000

248 
242 

, 245
245

XXX

K ap iszo n  f a ­
b ry czn y  Nr. 3

A zo tek
o łow iu

0,4

P io ru n ja n
rtęc i

n ie z n a n a T ro ty l
0,80

T ro ty l

n ie z n a n e A l. Nr. 8

Cu 
Nr. 3

288
280

1. M a te r ja ł  p o zo sta ł 
w  o tw o rze

2. 21
3. M a te r ja ł  p o zo sta ł 

w  o tw orze.

284

Jak  z w yników  podanych  w tablicy V widać, 
p rzy  użyciu do doświadczeń sa le t ry  amonowej ró ż ­
nice w zdolności inicjalnej kapiszonów w ystępu ją  
w yraźnie. —  T ak  więc w ykazu je  się tutaj lepsze dzia­
łanie kap iszonów  p rz y  silniej p ra so w an y m  ładunku 
w tórnym  (kapiszony IV i VIII). —  Również p rzy  
zmniejszaniu ładunku w tórnego w  kapiszonach sp a ­
dek ich działania inicjalnego jest w yraźny .  W y ­
niki tablicy V p o k ry w ają  się jednak z uw agą  w ypo­
wiedzianą powyżej p rzy  ogólnem omawianiu m etod 
pośrednich. — Mianowicie zaznaczono powyżej, że 
jest rzeczą  n iem ożliw ą móc b ad ać  w szelk ie  rodzaje  
kapiszonów od najs łabszych  do najsilniejszych na 
jednym  i tym  sam y m  m aterja le  w ybuchow ym , nie 
zm niejając jego chemicznego składu i fizycznych 
własności. Jak  z w yników  tablicy V widać, nie m o­
żna badać na czystej saletrze amonowej kapiszonów
o m ocy  odpowiadającej mniej więcej kapiszonowi 
Nr. 3. —  Zdaniem mojem należałoby dla kapiszonów  
słabszych  s tosow ać saletrę am onow ą z dodatkiem  
m ater ja łu  wybuchow ego zw iększającego jej wrażli­
wość na inicjał (np. nitrogliceryny). - Oczywiście

zas to so w an ie  sa le try  am onow ej do badan ia  kap iszo ­
nów w y m aga łoby  oddzielnego s ta rannego  w y p ra co ­
wania i wyniki tablicy V m ogą s łużyć ty lko jako 
p rzyczynek  do takiej m etody.

Podkreślić  jeszcze należy, że om aw iana m etoda 
nie m ogłaby  być uw ażana  jako ogólna; mianowicie 
na saletrze amonowej w bloku T rau z la  m ożnaby  
ty lko b ad ać  kap iszony  o łusce m iedzianej lub m osię­
żnej;  p rz y  badaniu kapiszonów azo tkow ych  w łusce 
aluminjowej m etoda tu daje  bezwarunkow o obraz 
fa łszyw y. —  Co omówiono już p o w y ż e j ; dopiero s to­
sowanie większego ładunku m ogłoby tutaj dopro ­
wadzić do celu, n ieste ty  w bloku T rauz la  jest to nie­
możliwe i chcąc s tosow ać duże ładunki do badan ia  
na leża łoby  ro zporządzać  w ah ad łem  ballistyczne-m.

P rzy to czo n e  w  tablicach I, II, III, IV i V wynik: 
iiie doprow adziły  do w ypracow ania  ogólnego po­
średniego sposobu badania zdolności inicjalnej kapi­
szonów  —  a raczej w sk aza ły  tylko drogi, któremi 
według mojego poglądu należałoby  iść, o raz wyniki 
te w skaza ły  na trudności, z jakimi na leży  się liczyć 
na tych  drogach.
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M ając  na widoku potrzebę stworzenia możliwie 
ogólnej m etody  badania m ocy  kapiszonów  oraz li­
cząc się ze środkami, jakie miałem do rozporządze­
nia, opracow ałem  nową m etodę bezpośredniego ba­
dania. Zastosow ałem  tutaj zasadę w ahad ła  balli-

będę tu opisywał różnych  typów  wahadeł, które m u­
siałem skonstruow ać jako p ierw ow zory  i które z tych 
czy innych pow odów okazały  się niewłaściwe. 
P rze jdę  odrazu do opisu w ahad ła  „T ypu  C “, które 
uznałem za poprawne. R ysuki 1 i 7 podają  ogólny 
w ygląd  w ahad ła  przed i po strzale, rysunek 3 i rysu-

s tycznego , a na p ods taw ie  w yn ików , jakie ty m  spo­
sobem  o trzy m ałem , u w a ż a m  tę m etodę za zada- 
walniająpą.

P o  szeregu prób udało mi się skonstruow ać małe 
w ahadło  dostosow ane do badania  kapiszonów. Nie

nek 4 podają  dokładne w ym iary  w ahadła  i szcze­
góły  konstrukcyjne. Rysunek  3 przedstaw ia widok 
z boku, rysunek  4 widok od s trony  strzału.

Oś O obraca  się w  łożyskach  kulkow ych K. 
W  środku osi O znajduje się bloczek sta low y w for­
mie sześcianu S, s tanow iący  z osią jedną całość. Do 
bloczku S przynitow ane są  dw a teowniki T i  i T i  w 
ten sposób, że środniki ich wpuszczone w bloczek S 
znajdują  się naprzeciw  siebie po obu s tronach  osi O. 
Teowniki T i  i T 2 stanowią prę t w ahadła . Środniki

R y z .  J
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tych  teowników są  pospinane ze sobą odcinkam i że­
laza taśm ow ego  w odstępach  180 mm. Do końców 
teowników p rzy śru b o w an y  jest bloczek s ta low y B  
w sposób podany  na rysunku  1 i 2  (teowniki w pusz­
czone są w  bloczek).

Bloczek B  posiada jedną łatwo w ym ienną część 
w postaci stalowej hartow anej płytki P , k tó ra  p rz y ­
m ocow ana jest do bloczka cz terem a śrubami. Z p rzo ­
du bloczka B  znajduje się urządzen ie  s łużące  do au ­
tom atycznego za trzy m y w an ia  się w ahad ła  w pozycji, 
do której zosta ło  odchylone. Urządzenie to stanowi 
p ły tka  A  (m ająca  w przekro ju  kszta łt  zęba), m o g ą­
ca poruszać  się na osi O podczas ruchu w ahad ła  
p ły tka ta biegnie po zębach Z. Zęby te wycięte są 
w taśmie żelaznej podwójnie złożonej, której przez 
wygięcie nadano k rzyw iznę łuku koła o promieniu 
(R =  1725 m m), odpow iada jącym  długości w ahadła  
w raz  z p ły tką  A w położeniu pochyłem  (jak na r y ­
sunku 1). Zębaty  ten łuk um ocow any  jest w płasz- 
czyznie ruchu w ahad ła  a więc w  p łaszczyźnie p r o ­
stopadłej do osi obrotu O. Grubość zębów jest tak 
dobrana, że jeden ząb stanowi odcinek łuku odpowia­
d a jący  >  20‘ odchylenia w ahadła. 3 zęby odpo­
w iadają  więc kątowi odchylenia w ahad ła  o 1°. W  ten 
sposób m ierzy  się w stopniach i m inutach odchylenia 
wahadła.

Funkcjonowanie urządzen ia  do au tom atycznego  
za trzy m y w an ia  się w ahad ła  w pozycji m ak sy m a l­
nego odchylenia jest bardzo proste.

P o d cza s  odchylenia się w ahad ła  od pozycji pio­
nowej zazębiona p ły tka  A  biegnie po zębach do­
ciskana do nich lekko słabą sp ręży n ą  F .  W  chwili

k iedy  w ahadło  osiągnęło już swoje m aksym alne  od­
chylenie i pod w pływ em  siły ciężkości zaczy n a  po­
w ra c a ć  do pozycji pionowej, p ły tk a  A  zahacza  się

o ząb łuku i wahadło  pozostaje W tej pozycji, do k tó ­
rej zostało odchylone.

Jak  z p o w y ższeg o  w y n ik a  b łąd  m iędzy  p o łoże­
niem odczytanem , a rzeczyw istem  m ak sy m aln em  od­
chyleniem w ahad ła  wynosi m ax. 20‘, co nie jest je­
dnak  zbyt wielkim błędem, g d y ż  odchylenia w ahad ła  
w y n o szą  przeciętnie kilkadziesiąt stopni. Z ap isy­
wane odchylenia  w ahad ła  przez nie sam o m ożnaby  
u rządzić  inaczej, jednak urządzenie  do au to m aty cz ­
nego za trzy m y w an ia  się w ahad ła  jest niezbędne ze 
względu na  znaczny  jego ciężar. Jeśliby  bowiem 
miało w ahadło  swobodę pow rotu  rozs tra ja łoby  się 
bardzo  szybko p rzez  uderzenia  o m oździe rzyk ,  k tó ry  
s łuży  do um ieszczania w  nim kapiszonów, o k tó rym  
noniżej będzie jeszcze m ow a.
-W aga ca łeg o  w a h a d ła  w ra z  z osią w ynos i  12,578 kg 
W a g a  bloku B  z p ły tką  P  wy n o s i . . . .  4,020 kg 
W a g a  płytki wymiennej P  wynosi . . . 0,670 kg

P rz e jd ź m y  obecnie do sposobu badania  kap i­
szonów zapom ocą w ahadła . Badanie  bezpośrednie 
odrazu  całego działania kapiszonu w  metodzie w a ­
had ła  uznano za n iemożliwe. N ależy b ad ać  oddziel­
nie działanie sk ładow ej bocznej i oddzielnie sk ład o ­
wej osiowej.

B adan ia  te w ykonyw uje  się zapom ocą w ahadła  
„typu C “ w sposób nas tęp u jący  :

a) Badanie  składowej bocznej:
Blok (M) ze stali N i1 C r  posiada w ytoczone z a ­

głębienie o kształc ie  i w y m iarach  p odanych  na  r y ­
sunku 6, 7, 8. Zagłębienie to w ypełnia się s tarannie 
całkowicie glinką p las tyczną20). Pow ierzchnię glin­
ki w y g ład za  się s tarannie  p ły tką  mosiężną, poczem 
um ieszcza sie w glince b ad a n y  kapiszon w  pozycji 
jak na rysunku  5.

Oś kapiszona winna leżeć na osi sym etrj i  zag łę­
bienia wypełnionego gliną. Odległość m iędzy  dnem 
kapiszonu a górną k raw ędzią  bloku stalowego M  
w ynosić winna zaw sze 45 mm. W p y ch an ie  kap iszo­
nu w  glinę uskutecznia  sie zapom ocą płytki m osię­
żnej nasm arow ane j wazeliną. W  rezultacie po ­
w ierzchnia glinki pozostaie  g ładką  i tw orzy  w raz  ze 
ścianą bloku M  jedną p łaszczyznę  s tyczną  do two­
rzącej kapiszonu (k tó ry  m a  kszta łt  cylindra).

Blok Af ustaw iony jest w  ten sposób, że w głę­
bienie w ra z  z um ieszczonym  w  niem kapiszonem 
znajduje się naprzeciw  płytki P  w ah ad ła ;  skoro w a ­
hadło znajduje się w  pozycji ściśle pionowej po- 
wicrzchnia płytki P  p rzy lega  ściśle do ściany  bloku 
M ; górna  k raw ędź  płytki P  s ty k a  się z górną  k r a ­

20) S to so w a n o 1 tu ta j b ę d ą c y  w  g ó rn ic tw ie  w  u ży ciu  p y l  k a ­
m ien n y  — , p y t ten  w y ra b ia n o  z w o d ą  w  s to su n k u : 77%  py łu  
k a m ien n eg o  do  23% w o d y . — S to p ień  ro z d ro b ie n ia  p y tu  b y t 
tak i, że  c a to ść  p rz e c h o d z iła  p rz ez  sito  o  o tw o ra c h  1 m m 2, 
r>9% py tu  p rz ec h o d z iła  p rz e z  sito  N r. 120. —

S k ła d  c h em icz n y  p y tu  b y ł  n a s tę p u ją c y :
W i l g o t n o ś ć .................................................2,0%
Al., 0 3 ........................................................ 18.5%
Pe„0(! ........................................................ 8,9%

SiO s . • .................................................56,3>%
C aO  ....................................................................2,2%
M gO .........................................................4,5%

S tr a ta  p rz y  ż a ro w a n iu  . . . .  7,6%
G linki c z y s t e j .........................................66,0%
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wędzią bloku /W; pionowa oś sym etrji  płytki P  po­
k ry w a  się z osią sym etrji  zagłębienia, (por. rys.  5).

Blok M  jest mocno zakręcony  w specjalnem ima­
dle, utworzonem  z zam urow anych  ksztatłowników. 
Po  takiem ustawieniu w ahad ła  oddaje  się strzał, od­
palając kapiszon lo n tem ; w ahadło  zostaje odrzucone, 
odchylenia  odczytu je  się jak podano wyżej. — Ba-

a.

danie działania składowej bocznej uskuteczniano też 
u ży w ając  zagłębienia w bloku nieco odmiennego 
ksz ta ł tu ;  mianowicie w ytoczone w bloku zagłębienie 
miało, tak jak  i opisane wyżej -—, w przekroju  
k szta łt  półkola, jednak ciągnęło się wzdłuż całej ścia­
ny bloku.

Sposób ten jednak  uznano za  g o rszy  ze w zglę­
dów, o k tó rych  będzie m ow a poniżej.

b) B adanie działania składowej osiowej: 
B adanie to w ykonyw ano  w sposób następu jący : 
P ły ta  s talow a W  (patrz  rysunek 10 i 11), po­

siada w y toczony  otwór przekroju  50 mm. Otwór ten 
w ypełnia  się glinką p lastyczną  ( taką —  jak  pod a).

Powierzchnię gliny w ygładza  się po obu stronach 
otworu, poczem w pycha  się w glinę kapiszon w ten 
sposób, że oś kapiszonu tw orzy  jedną p ros tą  z osią 
otworu.

Dno kapiszonu leży w płaszczyźnie ściany p ły ty  
W  i znajduje się w .ś ro d k u  koła otworu. P ły tę  \V  
w raz z um ieszczonym  w niej kapiszonem  zaśrubo- 
wuje się w imadle w takiej pozycji, że p rzy  pionowem 
położeniu w ahad ła  p ły tka  P  w ahadła  przy lega  do­
kładnie do ściany p ły ty  doń zwróconej oraz  dno ba­
danego kapiszonu trafia dokładnie w środek płyt-

„j o ------- .

/V

« R y s -7-

ki P.~‘) Kapiszon odpala się lontem a o trzym ane od­
chylenie w ahad ła  odczytu je  się jak wyżej.

W szys tk ie  opisane operacje w y m ag a ją  o czy ­
wiście pewnej w praw y  oraz  wielkiej staranności 
w przeciw nym  razie o trzym uje  się poważne od ch y ­
lenia w wynikach.

S to so w an ie  dość głębokiego i szerokiego  w y ­
toczonego zagłęb ien ia  w  stali i um ieszczenie  w  niem

kapiszonu za p ośredn ic tw em  gliny plastycznej 
uznano za konieczne. U m ieszczanie  badanego  k a ­
piszona bezpośrednio  w  stali — w ściśle do p aso w a-

■') S p o só b  b a d an ia  d z ia łan ia  sk ła d o w e ] o s io w e j zam ier/.a  
a u to r  je szc ze  n ieco  u lep szy ć .
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Oznaczenie
kapiszonu

Ł a d u n e k
w tó rn y
tro ty lu

gr-

S k ład o w a  o s i o w a  

<  o d c h y le n ia  w a h a d ła

S k ła d o w a  b o c z n a  
sp o so b em  1 

<  o d c h y le n ia  w a h a d ła

S k ła d o w a  b o c z n a  
sp o so b em  II 

<  o d c h y le n ia  w a h a d ła

I. 0,80 27" 4 0 ’ 
28° 20 > 
28°
27" 40-
2S"

śre d n io  
28"

52"
51" 4 0 ’

śre d n io  
52“ 10*

41,, 20 ‘ 
ł2" 40 ‘

ś re d n io  
41“ 30‘

fo

0,117 . C.

52°
52“ 4 0 ’ 
52“ 4 0 ’

fB

0,387 . C

42“
40" 4 0 ‘ 
41“

X II. 0,6 j 260 40'
27°
27°
26° 2 0 ’ 
27"

śre d n io  
26“ 50’

50“ 20 • 
49“ 4 0 ‘ 
50"
5 0 ’ 2 0 ‘ 
40“ 4 0 ‘

ś re d n io
50“

38" 20* 
39"
39“ 4 0 ‘
38°
40“

ś re d n io
39“

fo,

0,107 . O.

Tb

0,357 . C.

XIII. 0,45 24"
24" 4 0 ’ 
24" 2 0 ’
25“
24“ 4 0 ’

ś re d n io  
24° 30’

44"
43“ 20 ‘

ś re d n io  
43“ 50“

33“ 4 0 ‘ 
33° 4 0 ‘

ś re d n io  
33“ 10‘

fo

0,090 . C.

44')
43“ 40 ‘ 
44“

I b

0,279 . C.

32"
33"
33" 20 ‘

XVI. 0.25 22“ 2 0 ’ 
22"
22"
21° 4 0 ’ 
22" 2 0 ’

ś re d n io  
22" 5’

36“ 20 ‘ 
35“ 40*

śre d n io  
35" 40‘

26“ 40* 
26" 2 0 ‘

ś re d n io  
26" 15*

f„

0,073 . C.

35" 4 0 ‘ 
35° 20 * 
35“ 2 0 ‘

fB

0.187 . C.

26“ 2 0 ‘ 
25“ 20 ‘ 
26° 20 ‘

X V II. 0,10 17" 4 0 ’ 
17“
17“ 2 0 ’ 
17" 4 0 ’ 
17"

ś re d n io  
170 20’

26“ 20 ‘ 
26" 4 0 ‘ 
27“ - 0 ‘ 
27“ 20* 
27“

ś re d n io  
2(5" 55'

20“ 2 0 ‘ 
20“
19“
20“ 40 ‘ 
20" 2 0 ‘

ś re d n io  
20“ 5‘

fo,

0,045 . C.

fB

0,108 . C.

Jach następu je  w y k ru sz en ie  b rz e g ó w  zag łęb ien ia  
t w ogóle  deform acja . N a leżałoby  w o b e c  tego dla 
zbadan ia  jednego ty lko kap iszona  m etoda  w a h ad ła  
p rz y g o to w a ć  ca ły  sze reg  odpow iednich  b loków  
i p ły t  s ta lo w y c h  z zagłębieniam i i o tw o ra m i  ściśle 
do w ym iarów  kapiszonu dopasowanem i, co o czy ­
w iście  poc iąga łoby  za sobą nad m iern e  k o sz ta  — 
oraz  b y ło b y  bardzo  kłopotliwe. I tak  już p rz y  m e ­
todzie w a h a d ła  istnieje konieczność  dość  częste]

nem do w y m ia ró w  kap iszonu  zagłębieniu czy  też 
o tw o rze  (dla badan ia  1° sk ładow ej bocznej, 2" —

R t / ys JO.

sk ładow ej osiowej) jest n iemożliwe. N aw et p rz y  
najlepszym  gatunku  stali po paru  za ledw ie  s trza -

zmiany jednej jego części —  m ianow icie  p ły tki s ta ­
lowej P ;  p ły tk a  ta p rzy  badaniu  kap iszonów  silnych 
(Nr. 8) w y trz y m u je  ca. 10 s t rza łó w  poczem  p o w ­
staje w  niej wgłębienie , k tó re  pow oduje  zm nie jsza­
nie dokładności w y n ik ó w ;  o d k ręca  się w te d y  p ły t ­
kę od bloku B  o d w ra c a  ją na d rugą  s tronę  i p rz y ­
k ręca  z p o w ro tem  — w  ten sposób zn iszczona s t ro ­

T ab lica  VI.



Tablica VII.

O z n acz en ie
k ap iszo n u

Ł a d u n e k  
w tó rn y  

w g

P ra so w . pod 
c iśn ie n iem  
w  kg /cm 2

S k ład o w a  o s i o w a  

o d c h y le n ie  w a h a d ła

S k ład o w a  b o c z n a  

o d c h y le n ie  w a h a d ła
fs =  f„ - f  fB

I. T io ty l 
0,80

250 27" 4 0 ‘ 
28" 2 0 ‘ 

• 28°
27° 4 ) ‘ 
28°

ś re d n io
2 8 '

5-2°
51° 40*
1} 2°
52° 40 * 
52° 4 0 ‘

ś re d n io  
52° 10*

0,504 . C.fo

0,117 . C.

fB

0,387 . C.

III. T ro ty l
0,80

500 52°
53° 2 0 ‘ 
K9°
53° 4 0 ‘ 
52» 40 ‘

ś re d n io  
28“ 55‘

52°
53“
52° 4 0 11 
53 “ 20- 
52°

śre d n io  
52° 35*

0,517 . C.f«

0,125 . C.

fu

0,392 . C.

IV. T ro ty l
o,so

1000 29° 40 ' 
29° 40 ■ 
29° 2 0 ‘ 
2!)'' 20 • 
29° _

ś re d n io  
29“ 25‘

53° 20*
53°
52° 4 0 ‘ 
53°
53° 40-

śre d n io  
53° ‘20*

0.532 . C.fo

0,129 . C.

fB

0,403 . C.

V II. T ro ty l
0.80

250 30» 40« 
31°
30" 4 0 ‘ 
30°
31°

ś re d n io  
30° 40*

55°
55“ 4 0 ‘ 
54° 40* 
55 “ 2 0 ‘ 
54“ 40*

ś re d n io  
55° 15*

0,570 . C.fo

0,140 . C.

fB

0,430 . C.

X. T ro ty l
0,80

500 31° 20* 
30“ 40* 
31°
31° 20* 
30“ 20*

ś re d n io  
30° 55* 

f„

0,142 . e .

50°
50°
55“ 20 *
“fiO
56° 40*

ś re d n io
56°
fB

0,441 . C.

0,583 . C.

V III. T ro ty l
0,80

1000 32° 40* 
32“ 20* 
32“
32° 40* 
33°

ś re d n io  
32° 30*

0,157 . C.

58° 4 0 '
58“
57" ‘20* 
5?° 20* 
58°

śre d n io  
57° 50*

fB

0,408 . C.

0,625 . C.

X X X. 
Ł u sk a  A l. Nr. 8

Ł a d u n e k  p ie rw o tn y  
A zo tek  o ło w iu  0,4 g 

Ł a d u n e k  w tó rn y  
T ro ty l 0,80 g

26“ 20* 
27°
•26° 2 0 1

ś re d n io  
26° 20*

fo .

0,104 . C.

54" 20* 
55°
55" 40*

ś re d n io
55“
I b

0,426 . C.

0,530 . C.

na pły tk i  zw ró co n a  jes t  ku b lokow i;  po odw rócen iu  
m ożna  dać  na p ły tce  jeszcze  ca. 10 s t rz a łó w  czyli 
jedna  p ły tk a  w y s ta r c z a  n a  ca. 20 s t rza łó w . P rz y  
badan iu  kap iszonów  s łab y ch  (Nr. 3) p ły tk a  w y s t a r ­
cza  n a  znacznie w ięk szą  ilość s trza łó w .

Z am iast u ż y w a ć  do um ieszan ia  kap iszonów  
p lastycznej glinki, p ró b o w an o  za lew ać  kapiszony 
gipsem  p rz y  zach o w an iu  w y ż e j  opisanej pozycji  k a ­
piszonu w  bloku W  i p łycie  M. —  S trz a ły  o d d a w a ­
no dopiero, g d y  gips by ł już zupełnie tw a r d y ;  Miano 
nadzieję o t rzy m a ć  ty m  sposobem  w ięk szą  d o k ład ­
ność w y n ik ó w . S tosow an ie  gipsu okazało  się jed ­
nak  bezce low e, g d y ż  dok ładność  w y n ik ó w  b y n a jm ­
niej nie b y ła  lepsza niż p rz y  u ży c iu  glinki; poza tem  
uży w an ie  gipsu miało tą w ielce u jem ną stronę, że 
oddanie jednego s trza łu  na w ah ad le  w y m a g a ło  aż 
ca. 30 min., (ze w zględu  na czas  tw ard n ien ia  gipsu) 
podczas  g dy  p rz y  s to sow an iu  p lastycznej glinki 
p rzy g o to w an ie  f oddanie jednego s trza łu  t rw a  ca. 5 
minut.

K ończąc opis w a h ad ła  chcę jeszcze  podkreślić, 
że musi b y ć  ono zb u d o w an e  bardzo  m ocno ; w  
p rz ec iw n y m  razie następuje po pew nej ilości s t r z a ­

łów  rozstro jen ie  ca łeg o  urządzenia , co n a ty ch m ias t  
odbija się na w ynikach .

P o  k ażd y m  s trza le  należy  spraw dzić ,  czy  k tó ra  
ze śrub  nie u leg ła  z luzow aniu  i —  tak ą  ś rubę  do ­
kręcić.

U w a g a  ta d o ty czy  szczególnie śrub  p rz y tw ie r ­
d za jących  p ły tk ę  P  do bloku I i  o ra z  śrub imadła 
t rzy m a ją ceg o  blok M.

Ś ru b y  p rz y tw ie rd za ją ce  p ły tk ę  P  do bloku I i  
luzują się szczególnie ła tw o  i n a leży  je b e z w a ru n ­
k o w o  po k ażd y m  s trza le  d o k ręc ić" ) .

N ależy ró w n ież  z w ra c a ć  b aczn ą  uw ag ę  na sil­
ne um ocow anie  bloku M , ew entualn ie  p ły ty  W  w 
imadle, ab y  podczas  s trza łu  nie zm ieniły  sw eg o  po­
łożenia w  sposób d a jący  się zau w aży ć .

P rze jd ź m y  obecnie do w y n ik ó w  0' t rzym anych  
m etodą  w ah ad ła .  Zbadano  tu taj:

1° k ap iszo n y  o ró żn y m  ładunku w tó rn y m  tro ­
ty lu  —  a  w ięc  zbadano  w p ły w  różnych  ła ­
dunków  w tó rn y c h  tro ty lu .

22) A ruby  p rz y tw ie rd z a ją c e  p ły tk ę  P n a le ż y  po ca. 50 
s trz a ła c h  w y m ien ić  n a  o w e , s d y ż  p ra c u ją  one b a rd z o  in ten ­
sy w n ie  (n a  ro z c iąg a n ie ) i po w ię k sz e j ilości s trz a łó w  np . 100 
m ogą u lec  u rw a n iu .
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2° P o ró w n a n o  tro tyl z te t ry lem  jako ładunki 
w tó rn e  o raz  zbadano  w p ły w  silniejszego 
p ra so w an ia  tych  m a te r ja łó w  w  kapiszonach.

3° Zbadano w p ły w  zm iany  ś re d n ic y  łuski kap i­
szonu  p rz y  zachow aniu  tej sam ej wielkości 
ładunku.

\ R y ć . l i .

O trzy m an e  w ynik i m iały  z a d ecy d o w ać  o p ra k ­
tycznej w arto śc i  m e to d y  autora .

Np. jes t  rzeczą  w iadom ą, że silniejsze p ra so ­
w anie  ładunku w tó rn eg o  tro ty lu  i te t ry lu  (tego 
osta tn iego  w  szczególności) w p ły w a  b ard zo  dodat-

Tablica

nio n a  zdolność inicjalną k a p is z o n ó w ; jeśliby w ięc  
m eto d a  w a h a d ła  nie w y k a z a ła  w p ły w u  tak  p o w a ż ­
nego czy n n ik a  jakim jes t  ciśnienie p ra s o w a n ia  ł a ­
dunku w tó rn eg o ,  na leża łoby  uznać, że m e to d a  ta  
nie pos iada  p o w ażn eg o  p ra k ty c zn eg o  znaczenia .

W y n ik i1 badań  podane są  w  tab licach  VI, VII 
i VIII.

W sz y s tk ie  badane  kap iszony  p os iada ły :
Ł uskę  Cu Nr. 8.

Ł ad u n ek  p ie rw o tn y  p iorunianu r tęc i  0,45 gr. 
p ra so w . pod ciśn. 150/cnr

Ł ad u n ek  w tó rn y  tro ty lu  p ra s o w a n y  pod ciśnie­
niem 250 kg/cm 2.

W o b e c  czego w  tablicy  VI p o d aw an o  tylko 
w ielkość w  gr. ładunku  w tó rn e g o  trotylu.

W  tab licy  VI podano w ynik i  b adan ia  sk ład o ­
wej bocznej o b y d w o m a  w ym ien ionym i w y ż e j  spo­
sobam i;  sposób u zn a n y  za p o p ra w n y  oznaczono  
jako I ; sposób da jący  w yn ik i  gorsze  —  jako II.

W sz y s tk ie  badane  kap iszony  p o s iada ły :
Łuskę Cu Nr. 8.

Ł ad u n ek  p ie rw o tn y  piorunjanu rtęc i 0,45 gr. 
p ra so w . pod ciśn. 150 kg/cm 2. W o b e c  czego w  ta ­
blicy  VII podaw ano  tylko ładunek  w tó rn y  i; ciśnie­
nie jego p rasow an ia .

W sz y s tk ie  kap iszony  b ad an e  p o s iad a ły :
Ł ad u n ek  p ie rw o tn y  piorunjanu rtęci 0,45 gr. 

p ra sow . pod ciśn. 150 kg /cm 2.
Ł adunek  w tó rn y  tro ty lu  p ra s o w a n y  pod ciśnie­

niem 250 kg/cm 2.
W o b e c  czego w  tab l icy  VIII p o d aw an o  tylko 

ładunek  w tó rn y  i Nr. łuski.
VIII.

O zn acze n ie
kap iszo nu

Ł a d u n e k
w tó rn y
tro ty lu

w  g

Ł u sk a
S k ład ó w , o s i o w a  

o d c h y le n ia  w a h a d ła

S k ła d n ic a  b o c z n a  

o d c h y le n ia  w a h a d ła

XIII. 0,45 Cu 
Nr. 8

24°
24° 40- 
24° 20‘ 
25°
24° 40-

ś re d n io  
24° 30‘

44“
43° 20; 
44°
43° 30' 
44“

ś re d n io  
43“ 50'

fo =

0,080 . C.

fB  =  

0.279 . 'C.

XIV. 0,45 Cu 
Nr. 6

23° 40' 
24°
24°
24° 20‘ 
24°

śre d n io
24“

43“ 20‘ 
43“
42° 40' 
43° 20 ‘ 
43° 40‘

ś re d n io  
43“ 10‘

fo =

0,086 . C.

fB =

0,271 . C.

XVI. 0,25 Cu 
N r. 8

22° 20‘ 
22°
22°
21° 40* 
22° 20‘

śre d n io  
. 22“ 5‘ 

f  0 =

0,073 . C.

36“ 20- 
35“ 40‘ 
3'j° 40‘ 
H5° 20' 
3 0 20 ‘

śre d n io  
35“ 40' 

fB  =

0.18S . C.

XXX. 0,25 Cu 
Nr. 3

21° 20‘ 
21°
20° 40- 
21°
21°

śre d n io
21“

35“ 20 
35" , . 
35" 40‘ 
35“ 20 
34“ 40‘

ś re d n io  
35" 10‘

fo =

0,066 . C.

fB  =

0,182 . C.

XVII. 0,1 Cu 
N r. 8

17° 40‘ 
17°
17° 20‘ 
17" 40‘ 
17“

śre d n io  
17“ 20‘

26“ 20' 
26“ 40' 
27" 20' 
27“ 20' 
27"

śre d n io  
20“ 55‘

fo =

0,045 . C.

fB  =

0,108 . C.

XX. 0,1 Cu 
N r. 3

16“
16“ 20‘ 
16“ 20‘ 
16“
16“ 20‘

ś re d n io  
16“ 10-

fo =

0,039 . C.

26“
26“ 40‘ 
27“
25“ 40‘ 
25“ 40'

ś re d n io  
26" 

fB  ■

0,102 . C.

f s  —  fo  -f-  fB

0,309 . C.

0.357 . C.

0.261 . C.

0,248 . C.

0,153 . C.

0,140 . C.

(D o k o ń czen ie  n a stąp i.)



N au ko w a  Organizacja.
Inż. R om an R i e g e r - K r ó l .  Huta.

osiągnięcie choćby jednego punktu więcej niż współ-Kontrola.
M ylnem  jest zapatryw anie , że naukow a o r­

ganizacja  podaje jakieś specjalne recep ty  — jak ma
być k ażd a  praca  w ykonaną  —  nic podobnego -..
nauka  ta tylko podaje te za sad y  i w y ty cz n e ,  k tó re-  
mi musi się k ierow ać każdy , kto i sam  chce w y d a j­
nie p racow ać i w skazać drugim, jak m ają  pracować, 
ab y  ich p raca  b y ła  w y d a jn ą  —  czyli1 p racę  tak  w ła ­
sną, jak  i drugich „zorgan izow ać11.

Zaprow adzenie najnow szych  i na naukow ych za ­
sad ach  opartych  sposobów adm inistracji i p ra cy  nie 
byłoby nic w arte  i m usiałoby w y d ać  tylko ujemne 
rezultaty , g d y b y  nie było stałej, ciągłej, au to m aty cz­
nej i spraw nej kontroli, k tórej głównem zadaniem
i celem jest porównanie osiąganych  rezultatów 
z opracow anym  planem — wzorcem, aby  móc wszel­
kie odchylenia i niedociągnięcia na tychm ias t  spo­
strzec, poznać i uchylić.

T ak  pojęta  kon tro la  nic m a  więc c h a rak te ru  ja ­
kiejś doryw czej rewizji przez przełożonego —  lecz 
jest s ta łą  i ciągłą funkcją administracji  i k ierow nic­
tw a o ile chodzi o pracę zbiorową - -  a ustaw iczną 
kontro lą  siebie sam ego —  o ile chodzi o p ra c ę  w ła ­
sną.

'l aki system  p racy  jest kategorycznem  zap rze ­
czeniem  tak jeszcze  u n a s  n ies te ty  ro zp o w szech n io ­
nemu i zakorzenionem u zw yczajow i p racy  z tą naiw ­
ną w iarą, że „ jakoś to będzie “ — ; nie może być nic 
zgubniejszego dla wydajności p racy , jak właśnie to 
nieszczęsne „ jakoś to będzie11 —  przypom inające  
wschodnia wiarę w „k ism et“ t. j. przeznaczenie. 
W  trzeźw ych am erykańsk ich  sposobach i system ie 
p ra cy  na  takie pojęcia niema miejsca. Zasadniczo 
więc w szystko, co usta lony  plan przewidział tak  ilo­
ściowo. jak i jakościowo t. j. co do sposobu p racy  
musi być bezwzględnie osiągnięte —  w ykonane
i a b y  to s tw ierdz ić ,  musi b y ć  p ra ca  kon tro low aną .  
Kontrola ta  zaś musi być tak zaprow adzoną, aby 
musiała w ykazać  w szystk ie  luki, wady, p rzerw y
i s t ra ty ;  —  zadaniem  zaś bezpośrednio i logicznie 
zw iązanem  z kontrolą jest natychm iastow e zbada­
nie „d 1 a  c z e g o“ nie osiągnięto w zorca  —  stw ier­
dzenie p rz y czy n y  i powodu s tra ty . G dyż  s t ra tą  n a ­
zy w am y  różnicę m iędzy  osiągniętym  rezultatem  
a u s ta loną  norm ą, w zo ro w em , planem.

W e ź m y  n. p. jakiś sk rom ny  w arszta t ,  gdzie 
pracuje kilkunastu czeladników z pewnością 
wśród nich znajdzie się jeden lub dwu, k tó rzy  w y ­
korzys tu ją  chwilową nieuwagę przełożonego i ocią­
gają się z pracą, czego rezultatem, że robią oni
i zarab ia ją  mniej.

Doświadczenie w ykazało , że ujawnianie 
każdego ilości p racy  w ykonanej przez niego, nawet 
w ciągu dnia daje mu m ożność kontrolowania siebie 
sam ego i tem pa swej p racy  —  a przez porównanie 
z drugimi w yrabia  pewną w rodzoną naturze ludz­
kiej emulację, której dobre wyniki dają  zadowolenie 
ze siebie i z p racy . Jak  silnem jest to uczucie, wi­
dzim y najlepiej we w szystk ich  zaw odach sporto ­
w ych, gdzie całą nagrodą  za wysiłek i włożoną p ra ­
cę jest przecież tylko ambicja, zadow olona przez

zawodnik. D laczegóżby tego sam ego zadowolenia 
nie m ożna  osiągnąć i w pracy, zwłaszcza, g dy  po­
łączona z tein jest także i korzyść  m aterjalna.

Otóż, jak w sportach  musi być celem stw ierdze­
nia wykonu i osiągniętych rezultatów ścisła i bez­
s tronna  kontrola, tak  też i wykon p racy  musi być 
kontrolowany, bez względu na to, czy  od tego z a ­
wisłym jest system  płacy, czy  też nie. Otóż w  do­
tychczasow ych  system ach  kontroli i raportów  po­
daje się osiągnięte rezu lta ty  w cyfrach  absolutnych 
t. z. w ilości pracy, a więc ilość sztuk, metrów, 
wózków, ton i t. p., to jednak w nowych system ach 
o rgan izacy jnych  nie w ystarcza ,  bo sam o z siebie nic 
to nie mówi o tempie i w ydajności p racy  a przytem , 
we większem przedsiębiorstwie, może być tyle prze­
różnych rodzajów  i m iar nracy, że raport- taki daje 
tylko ca ły  las suchych  cyfr.

Aby te w szys tk ie  cyfry  sprow adzić do jednego 
a wym ow nego mianownika, w prow adza  nowa o rg a ­

n i z a c j a  jeden miernik pracy, a tym  jest w y d a j -  
p. o ś ć. W y d a jn o ść  je s t  to cyfra  w ykazu jąca  s tosu­
nek fak tycznego  w ykonu  do postaw ionego  w z o rca  
n o rm y  — • planu. W y tłum aczę  to najlepiej na p rz y ­
k ładach : Jeżeli • 11. p. dla jakiejś tokarki ustalono na 
podstawie badań czasu, że norm ą dla niej jest 100 
jakichś śrub za dzień roboczy, to, jeżeli zrobiono na 
niej 8 0 —  to w y d a jn o ść  jej jest w te d y  80% — w y ­
raża  się cyfrą  0,8 —  a o trzym uje  się ją p rzez  dzie­
lenie p racy  w ykonanej przez wzorzec.

Jeżeli ustalono na podstawie pom iarów czasu, 
że  jakiś w arsz ta t  ma dziennie w ykonać 60 kom plet­
nych zestaw ów  kołowych do wagonów, a w arszta t  
daje tylko 42, to w ydajność  jest 70% a s t ra ty  w y ­
noszą 30%.

W  ten sposób pracę tak pojedynczego robot­
nika, jak  m aszyny , jak całego oddziału, lub fabryki 
m ierzy  się jednein określeniem, to jes t  w procentach 
wydajności. Daje nam to m ożność poznania o d ra ­
zu —  na pierw szy  rzut oka -■ nietylko tem pa p racy  
; sprawności, ale przedew szystk iem  w ykazuje nam 
w oczy  kłujące s tra ty ,  które są zaw sze dopełnieniem 
do cy fry  100. — To zaś zm usza nas do badania, 
poznania i usuwania p rz y czy n y  strat.

Jeżeli więc w pierw szym  przykładzie  tokarka 
w ykazała  80% wydajności, to m am y  s tra t  20% i te 
leżą w stracie  czasu, spowodowanej albo przez  zbyt 
wolne tempo pracy , więc brak  sprawności i w pra­
w y robotnika —  albo przez chwilowy brak m aterjału 
przeznaczonego do obróbki, albo przez p rzerw y ru ­
chu, spowodowane n. p. spadaniem  lub zerwaniem

się narzędzi -ostrzy .
S praw na  kontrola  musi p rzyczynę  s tra t  noto­

wać i w ykazać  a to dlatego, ab y  móc p rzyczynę  tych 
s tra t  usunąć — ponieważ k ażd a  zw łoka pociąga za 
sobą dalszą  stratę, więc jednym  z główniejszych w a­
runków sprawności kontroli jest, aby  była zawsze 
ak tualną  —  natychm iastow ą. W sze lka  kontrola  
o trzy m an y ch  rezultatów, gdzieś dopiero po zam knię­
ciu miesiąca lub innego okresu  czasu, m a  już raczej

dla ; się rzemienia napędnego albo brakiem lub psuciem
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w a rto ść  s ta ty s ty c z n ą  a nie m a  tej bezpośredn iośc i  
wpływu kontroli na bieg prac  i usuwanie strat.

A zatem  kontrola powinna być szybką, ak tua l­
ną, zwięzłą, ale p rzy tem  dokładną i p rze jrzy s tą  — 
łatwo i szybko inform acyjną. Doświadczenie w y ­
kazało, że wszystk im  tym  w arunkom  najlepiej odpo­
w iada kontro la  system em  graficznym , t. j. rysunkiem  
w pada jącym  w oczy.

Otóż tą sam ą zasad ą  posługuje się nowoczesna 
kontrola  p ra c y  i tak poszczególnych ludzi, jak m a­
szyn i ca łych  zespołów ludzi. Z nam y 2 rodzaje 
takich w ykresów  —  kontrolnych —- jednym  są  h a r ­
m onogram y, prof. Adamieckiego, s tosowane, jak to 
już objaśniałem do kontroli i p lanowania p racy  zło­
żonej —  w ykonyw anej równocześnie, razem  lub ko ­
lejno i jest niejako fotografją ruchu.

Taki harm onogram  w y m ag a  chronom etrażu  ró­
wnoległego, co w y m ag a  dużo p racy  —  dlatego taką  
kontrolę ruchu p rzeprow adza  się rzadziej i raczej ja ­
ko analizę pracy.

Drugi sys tem  n iezw y k le  p ro s ty  i ła tw y ,  m ający  
w szech s tro n n e  za s to so w an ie  i w  zupełności odpo­
w iad a jący  w y m o g o m  now oczesnej  kontroli, to są 
w y k re s y  G an th a  —  n a z w a n e  tak  od rów nież  am e­
ry kańsk iego  inżyniera  tegoż  nazw iska .

Z asada  w ykresów  G antha  może być s tosow a­
ną do wszelkiej działalności ludzkiej a dzielą się one 
na 3 główne kategorje :

1. W y k re s y  wydajności ludzi i m aszyn ,
2. W y k re s y  obciążenia i planowania,
3. W y k r e s y  przebiegu akcji.

P r z y  w ykresach  wydajności nietylko m ożna na 
p ierw szy  rzu t oka poznać efekt pracy , ale, co może 
jeszcze w ażniejsze stratę, lub bezczynność, gdyż  lu­
ka m iędzy  Hnjami nie wypełniona uwidocznia nam 
czas s traco n y  i p rzyczynę  s t ra ty  t. j. w ykazu je  nam 
taki w ykres ,  czy  m aszy n a  lub człowiek należycie 
w ykorzysta ł  godziny pracy, a jeśli nie —  to d lacze­
go? i z jakich pow odów? P rz y c z y n y  bezczynności 
ujawnione takim w ykresem , w skazują  nam. jakie 
kroki należy  przedsięwziąć, dla uniknięcia tej bez­
czynności na przyszłość, a w tem leży właśnie głów­
ny  cel i zadanie kontroli.

W reszc ie  sy s tem  ten jest tak p ro s ty  i ła tw y , tak  
do w ykonania , jak i do zrozumienia go, że no k ró t­
kiej w prawie k aż d y  naw et i n iewykw alif ikowany
i bez specja lnych uzdolnień robotnik może go z ro ­
zumieć — a w tedy  w ystępnie  też i ten w ażn y  m o­
ment psych iczny  kontrolowania sam ego siebie i em u­
lacji. o czem iuż mówiłem.

Dlateoo koniecznem jest, aby  kontro la  obejm o­
wała nietylko całość lub pewien zesnół w snółoraco- 
wników, ale aby  wnikała w działalność pojedynczych  
organów, czy  to m aszyn , czy ludzi i u jawniała 
ich w ydajność  i ich stra ty .

1 tu więc znowu widzimy uzasadnienie po trzeby  
analizy  p racy ,  badań czasu —  więc chronom etrażu
—  bo, jeśli m am y  i m usim y kontro low ać w yda jność
i s tw ierdzać s tra ty , aby  je usuwać, to m usim y mieć 
na podstawie właśnie chronom etrażu  usta loną n o r­
mę —  wzorzec i dopiero m ając  normę, m ożem y ob­
liczyć w yda jność  i u jawnić s tra ty .

T ak  więc znowu przekonyw ujem y  się, że anali­
za pracy , badanie czasu, chronom etraż  jest i punk­
tem w yjścia  i fundam entem  dla całego sys tem u r a ­
cjonalnej organizacji, bo tylko na tej podstawie m o ­
żem y ustalić norm ę pracy , najlepszy  sposób jej w y ­

konania, n a jsp raw ied l iw szy  sy s te m  p ła c y  i na j ła t­
w iejszą i najskuteczniejszą kontrolę.

I
Normalizacja.

M ówiąc wogóle o naukowej organizacji nie m o ­
gę pom inąć sp raw y  normalizacji — o której dużo 
się s łyszy , zw łaszcza w Ameryce.

L og icznym  wynikiem  badań  jest w yszukanie 
najlepszego jej sposobu i najlepszego produktu. N aj­
lepszy sposób jest ten, k tó ry  p rz y  możliwej oszczęd­
ności na czasie, na sile i na materjale , a więc na j­
szybciej i najtaniej pozwoli osiągnąć cel. N ajlep­
szym  zaś produktem  jest ten, k tó ry  posiada maxi- 
niiim zalet p rz y  najm nejszym  koszcie wykonu. S p ra ­
wna więc organizacja  musi te, na pozór sprzeczne, 
cele i in teresy  uwzględnić, uzgodnić i zaspokoić. 
Z chwilą więc, g d y  znaleziono, na podstawie badań, 
najlepszy  sposób w ykonu a  więc n. p. najodpow ied­
niejsze narzędzie , to w prow adza się je jako norm ę 
obowiązującą tak długo, aż dalsze badania w ydadzą  
jeszcze coś lepszego i doskonalszego.

P o d  norm alizacją  więc rozumie się „ujednosta j-  
nienie“ tak wyrobów, jak narzędzi, jak i sposobów 
pracy.

N orm alizacja  w yrobów  m a za cel, p rzez  zm niej­
szenie liczby typów  i ustalenie g łównych w ym iarów  
w yrobów  stworzenie możliwości m asow ego w y tw a ­
rzania i światowego zbytu tow aru takiego, ogólnie 
znormalizowanego. P rze z  m asow e w ytw arzan ie  
osiąga się m axim um  w ydajności p ra c y  p rz y  najniż­
szych  kosztach wytw arzania , co znów ułatwia zbyt
i powiększa rynek  zbytu.

Unorm owanie n. p. typów  pew nych m aszy n  i ich 
części sk ładow ych pozw ala na  daleko idący  podział 
p racy , g dy  różne części sk ładowe robić m ogą m aso ­
wo lub przynajm niej serjow o różne —  a specjalne 
fabryki — w  ten sposób osiąga się specjalizację, co 
w pływ a na jakość, szybkość i taniość produkcji,
i pozw ala je mieć na składzie gotowe do u ży tk u ;  
k aż d y  zaś z nabyw ców  tak w yrab ianych  m aszyn  
może części zepsute lub zużyte  dogodnie wymienić 
na nowe. M a to szczególną w artość  dla pew nych 
tvpów  m aszyn  u. n. m aszyn  rolniczych, p rzy rząd ó w  
elektrotechnicznych lub sam ochodów . Na tem w łaś­
nie znormalizowaniu typu  i w szystk ich  części sk ła ­
dowych oparł Ford  m asowa fabrykac ję  swych s a ­
mochodów (dochodziło przed rokiem do 9.000 sam o ­
chodów dziennie) i temu zaw dzięcza ich szalone 
rozpowszechnienie sie, gdyż  nietylko w A m eryce, ale 
bezmała na ca łym  świeeic, w każdej większej miej­
scowości m ożna  uszkodzony  sam ochód d rogą  w y ­
m iany części sk ładow ych  szybko i tanio naprawić
-  w szędzie bowiem ma swoje sk ład y  a w nich go­

towe do użycia , k rop la  w kroplę jednakie części 
składowe.

N orm y  techniczne istniały w Europie już od 
wielu la t w  dziale w yrobów  że laznych, jak n. p. p rę ­
tów, profilów walcow ych, szyn, kątowników, ru r itp.

Jasn em  jest dla każdego, jak w ażną  rolę o d g ry ­
wa norm alizacja  n. p. form atu  cegieł w  budownictwie

od tego bowiem za leży  grubość murów, ich cię­
żar, w y m ia ry  fundam entów  —  %  ilości w anna, sze­
rokość fu tryn dla drzwi i okien możliwość zakup- 
ua  z różnych  źródeł, a wiec szybko, iednem słowem 
ca ły  łańcuch udogodnień i uproszczeń.

To sam o powiedzieć m ożna n. p. o śrubach, jak 
wiadomo, na całym  świecie p rzy ję te  są ty lko n o rm y
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gwintu W ithw ortha  i tak w szy sc y śm y  się zżyli z tą 
normą, że w prost trudno sobie naw et pomyśleć, co- 
by było, g d y b y  w prow adzono różne ty p y  gwintów. 
Z drugiej s tro n y  w prost trudno uwierzyć, jakie mil- 
jardow e wartości m ożnaby  na k ażd y m  kroku oszczę­
dzić przez normalizację w yrobów  i jak  taka no rm a­
lizacja ułatw iała  i upraszcza łaby  życie. Niedawno 
czy ta łem  w  jakiem ś dziele, zdaje się p. F riderik s  o 
organizacji g o sp o d a rs tw a  d om ów . —  o tem, że- is t­
nieje w A m eryce 49 form atów  łóżek —  pociąga to 
za sobą, że istnieje również tyle form atów  — w kła­
dek sp rężynow ych  —  m ateraców  włosiennych, po­
duszek, prześcieradeł, kołder i poszewek —  podczas 
gdy  w y s ta r c z y ły b y  zupełnie tylko 4 form aty .

Albo n. p. format książek — wiele by się to 
oszczędziło na papierze, p racy  zecerskiej i jakby 
się dało całą  pracę zm echanizować, g d y b y  sie u jed­
nostajniło form at książek.

N orm alizacja  tow arów  gotowych ma więc ol­
brzym ie  znaczenie  —< d o ty c h c z a s  jednak  nie da ła  
się ogólnie przeprowadzić, bo na przeszkodzie temu 
stoi konkurencja  producentów  i trzeba dopiero w y ż ­
szej siły organizatorskiej, aby  producentów  skłonić 
do ograniczenia się w produkcji na pewne ustalone 
norm y, typy.

Jeżli w e źm ie m y  pod uw ag ę  jakąś  g a łąź  p rz e ­
mysłu  n. p. górnictwo, to zna jdz iem y m nóstwo m a te ­
rjałów, k tórych  dziś istnieją setki typów, a k tóre d a ­
łyby  się po przeprowadzeniu  normalizacji u jąć 
w  kilka typów  n. p. liny — k ażd a  kopalnia używ a 
przynajm niej 20 — jeśli nie więcej typów  lin — 
praw ie k ażd a  pochylnia hamulcowa, szybik, koło­
wrót itp. używ a innego kalibru i d latego musi kopal­

nia t rzym ać  w rezerwie na składzie te różne typy  
lin, a jeśli zamawia nowe, to czekać musi nieraz 
tygodniami, bo znów fabryka lin o trzym uje  co chwi­
la zamówienia na coraz  to inny kaliber lin i drutów.

Całe zapotrzebow anie lin dałoby się ująć w kilka 
typów, p rzyczem  kopalnie m usiałyby się zobowiązać 
nie zam aw iać innych typów  — a fabryki nie w y ra ­
biać innych typów.

Rezultatem byłoby to, żc fabryka, m ając  m o ż­
ność w y ra b ian ia  serjami, m o g łab y  p ra co w ać  bez 
p rzerw y  na zapas  i taniej —  kopalnie zaś nie po­
trzebow ałyby  trzym ać  wielkich zapasów  i przez to 
nie m iałyby  w m agazynach  uw iązanych  olbrzymich 
a m artw ych , bo bezczynnych  kapitałów. To  sam o 
co o linach m ożna powiedzieć o ca łym  szeregu m a ­
terjałów, jak n. p. szyny , rury , śruby, nity, koła do 
wózków, osie, łańcuchy, ryny , wózki, lutnie itp.

Doprow adzenie na tem polu do ujednostajnienia 
tow arów  i m aszyn  m a więc dla obu stron, t. j. p ro ­
ducenta  i konsum enta, tak pod względem technicz­
nym , jak i ekonom icznym  pierw szorzędne znacze­
nie.

W  przem yśle hutniczym  są już początki no rm a­
lizacji od szeregu lat znane, w górnictwie, jednak do­
tychczas  jeszcze, nic zrobiono nic — a dałoby się du­
żo zrobić. Aby jednak działalność w tym  kierunku 
m ogła być skuteczną, to najpierw  m iarodajne 
w  przem yśle  czynniki, czyli innemi s ło w y  g łów ne 
dy rekc je  zak ład ó w  p rz em y s ło w y ch  m uszą  dojść 
w p rz ó d  do zrozum ienia  i p rzekonan ia  o potrzebie  ta ­
kiej normalizacji a następnie m uszą  dojść i do poro­
zumienia m iędzy  .'.oba, gdyż  nie w y s ta rczy  niczyj 
im pratyw , lecz dokonać tego może tylko organizacja .

Przegląd wydawnictw,
Zeitschrift f iir  das gesam te Schiess- und Spreng- 

stoffw esen N r. 4.
W  artyku le  bezimiennym a więc redakcy jnym  

podniesiona jest w ar tyku le  p. t. „P rzem y s ł  m a te r ja ­
łów  w y b u c h o w y c h  i re fo rm a nadzoru  p rz em y s ło w e-  
g o “ sp raw a rozdrobnienia upoważnień nadzoru  
p rzem ysłow ego i inspekcji p racy  na kilka różnych 
urzędów  i s tw ierdza to sam o zresz tą  co i m y  w P o l­
sce widzimy, n. p. w przem yśle  górniczym , że sp ra ­
w y  nadzoru  nad  bezpieczeństwem  i opieka socjalna 
robotników nie mogą należeć do dwóch lub więcej 
władz, g d y ż  na tem właśnie sam a opieka najgorzej 
w ychodzi. Autor w zyw a zatem, aby  w tym  kierun­
ku w  Niemczech przystąp iono  jaknajprędzej do r a ­
dykalnej re fo rm y  i do pow rotu  z a sad y  jedynej w ła­
dzy  techniczno-socjalnej w obrębie wszelkiego ro­
dzaju zakładów  przem ysłow ych. W  ostatnich jed­
nakże czasach wyłoniła się tam  również myśl, aby  
te sp ra w y  p rzekazać  organizacjom  autonom icznym , 
złożonym  w  połowie z pracodaw ców  i pracobior­
ców z p reponderancją  tych ostatnich a to wbrew 
do tychczasow ym  ogólnoeuropejskim zasadom , iż 
funkcję tę bezstronnie spełniać może tylko i jedynie 
P aństw o  przez swry d i  urzędników.

P rzeprow adzen ie  tych teoryj w p rak tyce  spow o­
dowałoby zdaniem  au to ra  zw łaszcza w  orzem yśle 
m ater ja łów  w ybuchow ych niezmiernie wiele kompli-

kacyj. P o m in ąw szy  już spraw ę kosztów, pozostaje 
do om ów ienia  zw ła szcz a  s p ra w a  bezp ieczeńs tw a , na 
k tó ra  pragną w yw rzeć  w iększy niż dotąd wpływ 
organizacje pracobiorców, tak dalece, żc naw et s to­
w arzyszen ia  dozoru kotłów parow ych m iałyby  być 
poddane tym now ym  władzom  sam orządow ym , 
P rzeciw ko tej koncepcji ośw iadczy ły  się solidarnie 
w szystk ie  naczelne organizacje  gospodarcze w raz  
z oddziałem  I ra d y  gospodarczej R zeszy  niemiec­
kiej. Na tem tle pow stała  ostra  różnica z a p a t ry ­
wań pom iędzy  T (p racodaw cy), II (pracobiorcy) i I I I  
(wolne zaw ody) oddziałem ra d y  gospodarczej, tak, 
że z tego powodu niemiecki proiekt nowej u s taw y
o ochronie p racy  ulegnie zasadniczym  zmianom, 
z w ła szcz a  że i p a ń s tw a  zw ią zk o w e  m ają  wiele  z a ­
strzeżeń. W obec tego, że obecny rzad niemiecki jest 
b. zbliżony do organizacyj socjalis tycznych, autor 
spodziewa się, że jednak zm iany  przeważnie w y p a d ­
ną po myśli oddziału I I  ra d y  gosp.. toteż zanim one 
zo s tan ą  uchw alone  au to r  formuje tu konkre tne  
ostrzeżenia.

P rzedew szys tk iem  stwierdza, iż sp raw y  nadzo­
ru przem ysłow ego (Gewerbeaufsieht) bezwzględnie 
nie należą do agend n ada jących  sie dla s am o rząd ­
nego rozs trzygan ia ,  lecz sa i powinny zostać w y łą c z ­
ną p re ro g a ty w ą rządu, k tó ry  jeden tylko potrafi 
wszelkie w tym  dziale w ynikające  spo ry  załatwiać
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obiektywnie, a tego nie m ożnaby  się zdaniem auto­
ra  spodziew ać po urzędnikach sam orządu  społecz­
nego.

Z drugiej zaś  s trony  au tor zgadza  się z projek­
tem oddziału pracobiorców co do ujednostajnienia
i zcentralizow ania tych  w ładz , z warunkiem, aby  na 
jednym  zakładzie  p rz e m y s ło w y m  nie m og ły  obok 
siebie działać różne u rzęd y  jako  w ładze nadzorcze.

Szczególnie daje  do m yślenia  autorow i spraw a 
organizacji tych urzędów. Okręgi pro jek tow ane są 
w tych rozm iarach  co okręgi administracji politycz­
nej. W  każdym  okręgu m a bvć t. zw. s ta ły  w y ­
dział, złożony w  %  z pracobiorców  i w 7s z p raco­
dawców. W ydz ia ł  ten m iałby  prawo w ydaw ania  
w y tycznych  dla nadzoru  pracy , m iałby prawo infor­
m ow ać się o czynnościach urzędów, przy jm ow ać 
skargi na te u rzędy  i w pływ ać na usunięcie wszel­
kich niedomagali, m iałby też uprawnienie inicjaty­
w y  do rozporządzeń  rządow ych , w końcu m iałby 
najważniejsze prawo współudziału w  nominacjach, 
egzam inach i angażowaniu  urzędników. U rzędnicy  
zaś dzieliliby się n a  ś redn ich  i w y ż sz y ch .  Średnimi 
mogliby zostać  tylko pracobiorcy, k tó rzy  po trzech 
latach Drobnych zdali egzamin (podobnie jak to już 
u nas  iest w inspekcii p racy ) .  W y ż szy m i zaś ciż- 
sami po dalszych 2 latach p rak tyk i i zdaniu w y ż ­
szego egzaminu lub też ludzie, m a jąc y  dostateczne 
wyszkolenie techniczne, chemiczne, m edyczne  lub 
ekonomiczne, również po złożeniu egzaminu. U dzie­
lanie w y ią tków  od pow yższego  przvsługiw ać bv 
miało ró w n ież  w spom nianym  w ydz ia łom . A utor 
uważa, iż takie postawienie sp raw y  m ogłoby  tylko 
zaszkodzić i to nietylko pracodaw com , ale i sam vm  
pracobiorcom, zw łaszcza przez rozw arcie  na oścież 
drzwi dla wszelkiej samowoli. Takie rozwiązanie 
zaszkodziłoby również w w ysokim  stopniu w prow a­
dzanej obecniei wszędzie za sad v  elementu zeodv  
pom iędzy nracodnwen a pracobiorcą, zw łaszcza, że 
cała w ła d z a  nad  zak ładem  p rz em y s ło w y m  do tąd  
obiektyw na p rzesz łabv  w  reoe, jak sadzi autor, b y ­
łych c'4crr>fa rzv  zw iązkowych.

W  dziedzinie m ater ia łów  w ybuchow ych, zd a­
niem piszącego, nie moc^a sie pracobiorcy do tychczas  
sk a rży ć  na m ała  sum ienność p a ń s tw o w y c h  u rzędn i­
k ó w  w ład z  p rz em y s ło w y ch ,  z tej1 w ięc  s t ro n y  n ie­
m a n o trze b v  do w n ro w ad za n ia  sam o rzad u  sioołecz- 
nesro. natom iast dla p racodaw ców  n ro ie t t  taki 
w zględów ekonom icznych wogóle nie nadaie  cio (\n 
dyskusii.  fTd v ż  sr>myodowałbv p-osnodarrz/a k a ta ­
strofę. zw ła s r^ /a .  że n rzonw sł m ater ia łów  wvbncbo- 
W'vch nr7,v floHr^bczncowoi nnif^e w ładz n rzenr '7- 
s łow ycb  z d a 7m \ s !e dosvć  rozw inąć ,  a ró w n o c z e ś ­
nie p rz y  obiektywności tychże  w ładz daw ał robot­
nikom najw iększy  os iągalny  stopień bezpieczeństwa.

P o w y ższe  rozważania niemieckiego au to ra  są co 
p raw da dość jednostronne, jednakże świadczą, iż 
w  Niemczech naw et i obecnie k ażd a  ustaw a gospo- 
darcza  jest dokładnie k ry tyczn ie  badana  dość 
wcześnie przed iei w vdaniem  i k ażd a  dziedzina 
nrzem ysłu  m a sposobność wypow iedzenia sie. nie ro ­
bi sic tam  zatem nieprzem yślanych  posunięć i niebez­
piecznych eksperym entów . Na jedno inż obecnie 
godzą sic s tro n y  H. n racodaw cy  i pracobiorcy, iż 
w k ażd v m  zakładzie n rzem ysłow ym  może p-ospoda- 
rzyć  tylko jedna rządow a w ładza  opiekuńcza.

*

Dr. A. S te ttbacher - Schw annncndingen podaje 
w da lszym  ciągu swego ar tyku łu  nowości w dzie­
dzinie s trzelnictwa, złw aszcza odnośnie do odjoni- 
zo w y w a n ia  z pom ocą pola e lek try czn eg o  m ieszanin  
eksplodujących i odbierania im tym  sposobem w ła s ­
ności w y b u c h o w y ch ,  jak np. m ieszaninom  benzolu
i p o w ie trza ,  o raz  w odoru , tlenku  węgla ,  m etanu, 
e tanu  i p y łu  węgl. z tlenem. T e  teo re ty czn e  naraz ie  
ro z w a ż a n ia  m ogą mieć b ard zo  doniosłe znaczenie  
dla górn ic tw a . W  tej materji  powołuje się au to r na 
prace  Malinowskiego.

Nową jest też sp raw a analizy  czadów p o s trza ­
łowych w kom orach  o 72 i 159 stopach sześcien­
nych przestrzeni (u nas s trzela  się po 100 gr w ko ­
m orze 10 n r : objętości), w k tórych  przestrze lano  
w szystk ie  m a te r ja ły  w ybuchowe w ilościach po 500 
g  i zanalizow ano  na C O 2, COi, H 2, C H 4, NO i NHs. 
Kopalnia dośw iadczalna B a rb a ra  analizuje czad y  
postrzałow e tylko now ych m ater ja łów  w ybuchow ych 
aczkolwiek przestrzelanie  w szystk ich  dotąd  dopusz­
czonych  b y ło b y  bardzo  pożądane, n ies te ty  s p ra w a  
kosztów  jest tym  szkopułem, o k tó ry  rozbija się, jak 
dotąd, ta bardzo pożyteczna praca.

Jako  dalszą nowość podaje S te ttbacher prace 
ek sp e ry m en ta ln e  z dziedziny w s trząśn ień  z pow odu 
eksplozji i fal pow odow anych trzęsieniem ziemi.
I tak  p rz y ta cza  on, iż w e  Franc ji  na  polach La 
Courtiue koło Limoges doprowadzono 15 m aja  1924 
do w ybuchu 10 ton melinitu. Zapalenie e lektryczne 
w szystk ich  64 beczek nastąpiło  momentalnie, po ­
czerń cza rn y  obłok jak grzyb  wzniósł się na 400 m 
a równocześnie spadły  jak deszcz siwe m asy  pyłu. 
Lej po tym  w ybuchu miał 20 111 średnicy  i 6 m głę­
bokości. Zaobserwowano, iż już w  odległości 60 m 
szkód w idocznych w ybuch nie w yrządził  a p sy  
um ieszczone w odległościach 20 do 50 111 p rz e trzy ­
m a ły  w y b u ch  bez szkody . W strząśn ien ie  już w  T u ­
luzie nie było za re jes trow ane sejzmicznie. F ak t  ten 
jest o tyle dziw nym , że se jzm om ikrog ra fy  re je s tru ­
ją wstrząśn ien ia  kilku kg dynam itu  i usta la ia  n ie­
wątpliwie zm iany  gęstości poszczególnych pokładów 
m ineralogicznych, np. nafty, soli lub rudy . N ajlep­
sze wyniki uzyskuia wedle D arlingtona kalifornij­
skie to w arzy s tw a  naftowe n rz y  detonacjach  do 300 
kg  że la tyny  wybuchowej. Rozchodzi sie jednak ty l­
ko o małe przestrzenie , gdyż  fala drsrań po eksplo­
zji rozcieńcza sie w  skorupie ziemskiej bardzo  szy b ­
ko w  stosunku do odległości. T o też  au to r porównuje 
w strząśn ien ie z eksplozji z trzęsieniem ziemi i s tw ier­
dza, iż naisiluieisza eksplozja podobna jest na wiel­
kiej przestrzeni do najsłabszego trzęsienia. T esam e 
o b se rw ac ie  ooczynił E, H. R ochw ell  zapom ocą  wi- 
brografu  trójkierunkowego. p rzyczem  detonacje od 
1000 k g  dynam itu  w  góre podobne się s ta ią  do trzę ­
sień ziemi i m ogą być re jes trow ane w  odległości 700 
do 1000 m z częstotliwością drgnień 10— 15 na se­
kundę. T akże ciśnienie pow ietrza z eksplozji na w ol­
nem powietrzu gwałtownie spada  w m iarę odległości. 
1000 kg w a ż ą c a  bom ba  daje w  odległości 500 m ciś­
nienie zaledwie 0.040 ksr/cm2, w odległości 1000 m —
0.019 a w odległości 2000 m 0.012 kg/cm" (należy 
p rzypuszczać, że w kopalni względnie wogóle w  miej­
scach, gdzie gazy  nie m aią  sposobności do łatwego 
rozprężania  sie, ciśnienie to bedzie znacznie większe
i zmniejszać się bedzie znacznie wolniej w  m iarę od­
ległości i os tygan ia  gazó w  —  P rz y p .  red.), zaś w  od­
ległości 50 m ciśnienie w ynosi w tychże  w arunkach
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3 kg na cn r .  Z prostego w ykresu  zobaczyć m ożem y 
szy b k o ść  w zm ożen ia  m o cy  działania w y b u c h ó w . 
Podobnie  rzecz  się mieć musi z rozcieńczan iem  sic;

fali w ib racy jne j  po w ybuchu  w  skale a w ięc  g w a ł­
tow ne w zm ag an ie  się w ibracji w  m iarę  zbliżania się 
do cen trum  eksplozji. Inż. S. M,

Drobne w iadomości.
Pow stan ie  nowej fabryki azotu  w W aldenburgu
W edle  czasopism a „C hem iker - Zeitung“ po­

wstało nowe akcy jne  tow arzystw o  z kapitałem 8 mi­
lionów m arek  niem. P rezesem  ra d y  nadzorczej zo­
stał Dr. Leopold Nasse, gene ra lny  pełnomocnik Księ­
cia P szczy ń sk ieg o .  C złonkam i ra d y  nadzorcze j zo ­
stali m iędzy innymi Dr. inż. P istorius, gener. dyr.  Ks. 
P szczyńsk iego  w Katowicach, Dr. Franciszek  Ebe- 
ling, nacłdyr. górn. z Średnich Łazisk, R y sza rd  Uli- 
lig z M ikołow a. Jako  m a te r ja ł  s i ło w y  u ży te  b ę ­
dą g az y  z koksowni Ks. Pszczyńsk iego  w W alden- 
burgu.

P ro d u k c ja  przew idziana jest początkow o na
20.000 ton am oniaku wzgl. 15.000 ton azotu. Będzie 
to p ierw szy  zakład  amoniaku synte tycznego  w  g ó r­
nictwie Śląskiem po tam tej stronie granicy.

*

Cow ard  i O reenwald zbadali niedawno w Ame­
ryce  różnice zach o w an ia  się gazu ziem nego i m e ta ­
mi! w  m ieszaninach z pow ie trzem  i s twierdzili,  że ten 
ostatni jest trudniej zapalny  od gazu naturalnego 
a opóźnienie eksplozji tak cha rak te ry s ty czn e  dla m e­
tanu w ystępuje  mniej jaskraw o p rz y  gazie ziemnym. 
Po  wielu eksperym entach  doszli oni do przekona­
nia, iż użycie natura lnego gazu ziemnego zamiast 
metanu je«t dopuszczalne dla wszelkich badań m a­
terja łów  w ybuchow ych powietrznych, lamp górni­
czych i e lek trycznych  urządzeń.

•

Hovell i T iffany opracow ali  obecnie trzecie  w y ­
danie p r a c y  Snellinga i Halla o w p ły w ie  wielkości
i jakości p rzyb itk i  n a  efekt s trza łu . S tw ie rdzonem  
przez nich zostało zarów no p rz y  użyciu bloków 
T rau tz la  jak i również w blokach glinianych, iż 
p rzybitka  zw iększa efekt kruszności. aczkolwiek nie 
we w szystk ich  m ateria łach w ybuchow ych w iedna- 
kow vm  stonniu. P r z y  użyciu mało kn isznych  m a­
terjałów. jak np. czarnego prochu, należy  stosować 
przybitkę długą i to im ona jest bardziei zbitą i im 
dłuższa, tem efekt strzału  większy. W  otworze 
strzeln iczym  powinna bvć przyb itka  t rzy  ra^ v  
d łuższa  iak d ługość  za ład o w an y ch  pa tronów . Na 
m a te r ia ły  m iażdżące, jak np. że la ty n a  w ybuch .,  ilość 
przybitki może być mnieisza. Im głębszy otwór, 
tem d łuższa przybitka. Jako  najlepszą przybitkę 
u w aża ją  a u to rz y  nieco  w ilgo tną  glinę, choc iaż  p ró b y  
w bloku T rau tz la  przem aw iają  raczej za suchym  
piaskiem lub iłem. Z tego ostatniego zdaje się rów ­
nież potwierdzać coraz częściej w y rażan e  p rzy p u sz ­
czenie, iż blok T rau tz la  nie p rz y  wszystkich m ate­
riałach w ybuchow ych i przybitkach  daje równie do­
kładne wyniki.

*

Lignoza S. A. w Katowicach uzyska ła  świeżo 
francuski patent Nr. 641 442 na now y rodzaj prochu 
górniczego o norm alnym  na ogół składzie, w k tó ­
ry m  jednak  węgiel zostaje  dodany  w e  formie d e ry ­
w a tó w  w ęg low odoru  a w ięc naftaliny, k w a s ó w  sul- 
fouafta linow ych i sulfofenolow ych o raz  Nr. 639 938 
na proch górn iczy  z dodaniem organicznych  i nieor­
ganicznych, p rzym ieszek  dla podniesienia, zdaniem  
w y n a lazcy ,  b ezp ieczeń s tw a  użyc ia  prochu w obec 
pyłu węglowego.

W  Niemczech skreślono w n iektórych W y ż szy ch  
Urzędach Górniczych z listy dopuszczonych do 
użyc ia  w  górn ic tw ie  m a te r ja łó w  w y b u c h o w y c h :  

B a r ta ry t  pow ietrzny  A,
W estfa li i  p o w ie t rz n y  A,
W estfa li t  p o w ie trzn y  E,
Detonit pow ietrzny  B 
Detonit pow ietrzny D 
L igozy t p o w ie trz n y  A.
Z aznaczam y, że mat. wyb. niemieckie w wielu 

w y p ad k ach  nie identyfikują się z odnośnemi mat. 
wybuch, polskiemi.

O katastrofie  z czerw ca ub. r. na kopalni w W a - 
terschei w Holandii o trzym aliśm y  obecnie jeszcze 
następująco szczegóły :

Dnia 30 c z e rw c a  ub. r. około godz. 9 i ]/> w ieczór 
nastąpił wybuch gazów w kopalni Andre Dumont 
w W aterschci.  W edług  zebranych danych, przebieg 
k a tas tro fy  był nas tępu jący :

Czołowa drużyna, złożona z 28 ludzi, p raco w a­
ła p rz y  pędzeniu chodnika poziomego na głębokości 
658 metrów. P o  założeniu i zapaleniu lontu d ru ż y ­
na w ycofała  się w tvł, oczekując w ybuchu i zaw a­
lenia sio kamienia. W ed ług  przypuszczeń  lont m u ­
siał być za łożony w miejscu, gdzie była zebrana 
większa ilość gazów, co spowodowało silny ich w y ­
buch oraz  zapalenie sie gazów na długość 55 m i n a ­
stępnie pożar w chodniku. Robotnicy tam p racu jący  
zostali zatruci gazem  i częściowo przywaleni. Siła 
wybuchu była tak  wielka, że odrzuciła ciała niektó­
rych robotników na 400 metrów. Z 28 ludzi tam  p ra ­
cujących, znaleziono nieżyw ych 25 i 3 bardzo cięż­
ko rannych i za tru tych.

N atychm iast po wybuchu zjechała d rużyna  r a ­
tunkowa, k tó ra  w ydobyła  rannych  i zabitych oraz 
zaczęła stawiać m ur cem entow y celem zduszenia 
ognia. W  chwili ukończenia muru nastąpił drugi 
wybuch, n iszczący  m ur i pow odujący  zabicie 2 lu­
dzi i ranienie 8 na ogólną liczbę 12. Obecnie k a ta ­
strofa jest już opanowana.

P rz y c z y n y  k a tas tro fy  technicznie są n iew yjaś­
nione i bedą one prawdopodobnie bardzo  trudne do 
wyjaśnienia. Kopalnia była zakwalifikowana u rzę ­
dowo do 1-szej kategorji,  t. zn. zaw iera jącej zniko-
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mą ilość gazów. Badania, przeprowadzone przez 
inżynierów górniczych władz państwowych, wyka­
zywały maksymalnie tylko l /o  gazów. Z drugiej 
strony kopalnia stosowała materjały wybuchowe, jak
i lampy górnicze, używane w kopalniach najniżej 
klasyfikowanych, t. z. lonty S. G. P. (Securite, Gri- 
sou Poussiere) i lampy ochronne.

Na miejsce wypadku przyjechali gubernator 
prowincji, minister pracy, oraz cały szereg inżynie­
rów. Dnia 1 kwietnia przyjechała również królowa 
belgijska celem pocieszenia wdów i sierot, odwiedza­
jąc je od rana do późnego wieczora.

Polski konsul generalny w Antwerpji, p. T. Bi­
liński, pojechał również na miejsce wypadku na­
tychmiast po otrzymaniu wiadomości o katastrofie. 
Według danych, otrzymanych od p. Fontaine‘a, dy­
rektora kopalni, z Polaków zostali zabici 4 i jeden 
ranny. Towarzystwa ubezpieczeniowe mają się za­
jąć regulacją odszkodowań w tempie przyspieszo- 
nem. Wedle zepewnień p. Fontaine bedą poczynio­
ne wszelkie możliwe kroki, by przyjść z pomocą Po­
lakom, ofiarom wypadku.

W pogrzebie ofiar brał również udział p. T. Bi­
liński, konsul generalny Rzeczplt. Polskiej.

Inż. S. M.

Znaczenie Zjazdu Melioracyjnego dla gospodarki 
wodnej w Polsce.

Zagadnienie meljoracyj rolnych sięga samej 
isioty usprawnienia życia ekonomicznego naszych 
wsi i miast. Tam, gdzie głód ziemi nie może już być 
zaspokojony przez zwększenie warsztatu pracy rol­
nika, meljoracje rolne mogą w znacznej mierze 
zwiększyć wydajność jego. Dla wielu setek tysięcy 
posiadaczy gospodarstw karłowatych, meljoracje 
równoznaczne są z przejściem ze stałej djety głodo­
wej do warunków lepszego odżywiania dla licznych 
rzesz drobnych rolników stanowią one zwiększenie 
niejako gospodarczego dobrobytu jego. natomiast dla 
rolników średnich jest to dojście do stanu znacznej 
czasem zasobności gospodarczej, raz wydobrzenia 
kulturalnego. Dla miast, położonych w regionach
o wadliwej strukturze agrarnej, tak ujęte meljoracje 
powodują wzmożenie handlu artykułów podstawo­
wych, zaś dla przemysłu stanowią one o zwiększe­
niu pojemności rynku wewnętrznego. Naogół przyj­
muje się, że w Polsce dla potrzeb rolniczych nale­
żałoby odwodnić koło 18 miljonów ha. Natomiast 
nawodnienia wymaga większość pozostałych tere­
nów rolnych, przedewszystkiem zaś koło 6 miljo­
nów ha naszych piasków, czyli, że "/« obszaru całej 
Polski oczekuje zmeliorowania. Przewidywane ko­
szty, związane z tem przedsięwzięciem narodowem, 
sięgają sum wprost zawrotnych, jak to wykazały 
obliczenia najogólniejsze. By temu zadaniu podołać, 
Polska ma od nowa zupełnie stworzyć, oczywiście 
w formach najlepszych, cały aparat meljoracyiny 
w kierunkach: organizacyjnym, technicznym, nauko­
wym, finansowym.

Dojść do form lepszych w tych pracach może­
my tylko przez cierpliwy, długotrwały wysiłek zbio­
rowy. Widzimy też, że dość często odbywają się 
u nas regionalne ziazdy ogólno-gospodarcze, na 
których sprawy melioracyjne są obszernie omawia­
ne i uzgadniane, że są zwoływane specjalne konfe­

rencje melioracyjne, dla omówienia tego lub inne­
go problemu. Są to oczywiście prace wielkiej wagi, 
które muszą być ieszcze uięte w jedną przemyślaną
i uzgodnioną całość. Tej prawdziwej konieczności 
zadość czyni dobrze zorganizowany ogólno,krajowy 
Ziazd Meljoracyiny, a w niektórych przypadkach, 
celowo pomyślana delegacja narodowa na Kongresy 
Melioracyjne Międzynarodowe. Taki Ogólno-Kra- 
jowy Zjazd Melioracyjny (pierwszy z kolei) odbył 
się w 1926 r. w Warszawie.

Prace jego zostały wydrukowane w Pamiętni­
ku I-go Zjazdu, wydanym przez miesięcznik „Inży­
nierii Rolnej1'. Z prac tych, poruszających tematy 
bardzo różne, oraz z treści wielce doniosłych posta­
nowień I-go Zjazdu, widzimy, jak wielkiej pracy ten 
Zjazd z 1926 r. dokonał. Rozwijał się on w 3-ch 
zasadniczych kierunkach, a mianowicie:

1) iak zorganizować melioracje polskie,
2) jak sfinansować te meljoracje, _
3) jak wznieść je na wyższe poziomy myślowe
To było prawie 3 lata wstecz.
W tem okresie wiele u nas się już zrobiło w7 

dziedzinie melioracyjnej, dużo mamy do zrobienia 
ieszcze oraz niemniej pozostało do przerobienia
i usprawnienia.

Od Zjazdu I-go dobiega końca rok Ill-i.
W międzyczasie sprawy zbiorowego wysiłku 

w dziedzinie gospodarki wodnej Polski, do której 
to dziedziny należą i meljoracje rolne, znacznie po­
sunęły się naprzód. Przypomnę tylko I-szy Zjazd 
Hydrotechniczny Polski (styczeń 1929 r.). Mieliśmy 
również regionalne Konferencje Melioracyjne, iako 
to: Poleską (październik 1928) oraz Lubelską (gru­
dzień 1928). Wszystko to razem świadczy, że całe 
zagadnienie gospodarki wodnej w Polsce wchodzi 
w  okres uzgodnionego, planowego i być może 
usprawnionego czynu. W okresie tak szeroko obu­
dzonego wysiłku nad gospodarką wodną Państwa, 
wyczyn melioracyjny oczywiście zostanie zrozu­
miany lepiej, szerzej oraz będzie traktowany trosk­
liwiej. Dlatego też Il-gi Zjazd Meljoracyiny, acz­
kolwiek zebrał się w  warunkach gospodarczo dla 
rolnika trudnych, to jednak zakres jego zamierzeń 
organizacyjnych, naukowych, technicznych i finan­
sowych przerasta zamierzenia Zjazdu I-go. Liczny 
udział osobisty przedstawicieli sfer zainteresowa­
nych, t. i. administracji państwowej, samorządowej, 
rolnictwa, nauki, techniki, naukowej organizacji i fi­
nansów, świadczyły o stopniu zainteresowania się 
tą ważną kwestią.

Jak dotąd wielce skutecznie organizację Zjazdu 
poparły instytucje następujące:

1. Państwowy Bank Rolny,
2. Krajowe Towarzystwo Melioracyjne w W ar­

szawie,
3. Społeczne Towarzystwo Budowlane i Meljo­

racyine w  Warszawie,,
4. Biro Urządzeń Rolnych Kółek Rolniczych w 

Warszawie,
5. Biuro Meljoracyine inż. Rzymskiego w 

Łasku.
Podnieść należy również życzliwy stosunek do 

Zjazdu Melioracyjnego oraz pomoc poszczególnych 
Ministerstw w tej akcji społecznej.

Zjazd odbył się w  czasie od 17 do 23-go czerwca
b. r.
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K o m u n ika ty  Redakcji.
„Broszura p. inż. Bogusława Dobrzyckiego pre­

zesa Dyrekcji Koleji Państwowych w Katowicach 
p. t.:

■ „Ekonomiczny rozwój Polskiego Górnego Ślą­
ska w łączności z rozbudową sieci kolejowej Dy­
rekcji Koleji Państwowych Katowice11 znajduje się 
już na półkach księgarskich. (W Katowicach w szy­
stkie polskie księgarnie). Wszystkich, kogo tylko 
zajmują sprawy ekonomiczne polskie a w szczegól­
ności śląskie skierować możemy do tej pracy pre­
zesa Dobrzyckiego, w której autor nader treściwie 
ujmuje całokształt rozbudowy śląskich koleji i prze­
widując na szereg lat rozwój przemysłu produktów 
masowych, zwłaszcza górnictwa i hutnictwa, daje 
sharmonizowany i skoordynowany z przypuszczal- 
nemi wymogami życia obraz tych minimalnych ko­
nieczności inwestycji komunikacyjnych, których 
wykonanie musi być w latach najbliższych prze­
prowadzone.

Inż. S. M.
*

Biuro Porad Prawnych.
Polskie Stow. Inżynierów i Techników W. Śl. 

zorganizowało dla swych członków Biuro Porad 
Prawnych.

Porad udziela Dr. Terenkoczy, Chorzów, Pań­
stwowa Fabryka Związków Azotowych, listownie 
lub osobiście w Katowicach po uprzedniem telefo- 
nicznem skomunikowaniu się.

Opłatę w wysokości ' /  % spornej kwoty, naj­
mniej 5 zł pobiera dr. Terenkoczy dla Stowarzy­

szenia po udzieleniu porady. Porady listowne są 
wysyłane za zaliczeniem pocztowem.

W sprawach więcej skomplikowanych honora­
rium za udzielenie porady zależy od umowy.

*

Zakupno okładek dla „Technika."
P. P. Czytelnikom komunikujemy, iż w Admini­

stracji naszego pima Katowice, ul. Ligonia 30 lip. 
telefon 30-90 można zakupywać okładki na I-szy 
rocznik ,Technika1 za r. 1928 w cenie po 2 zł za szt.

Zniżki teatralne.
Członkowie P. Stow. Inż. i Techn. W. Śl. mogą 

nabywać w Sekretariacie Stowarzyszenia (Katowi­
ce, ul. Ligonia 30. II p.) godz. 15— 18 kupony, upra­
wniające do 50% zniżki biletów teatralnych do Tea­
tru Polskiego w Katowicach.

*

Do artykułu Inż. Dadlesa zamieszczonego w 
Nr. 11 Technika p. t. „Urządzenia chłodnicze" 
wkradł się jeden błąd, mianowicie napisano błędnie 
w wierszu 23 od dołu drugiej kolumny na str. 318 
zamiast 5000 kal god-z. 500 kal/godz. co niniejszem 
prostujemy. Redakcja.

Z  ży c ia  to w a rz y s tw  te c h n ic zn y c h .
Komunikat Koła Katowickiego

Polskiego Stowarzyszenia Inżynierów i Techników 
Województwa Śląskiego.

Dnia 22 maja br. Koło Katowickie urządziło w y­
cieczkę do Huty Silesia w  Paruszowcu. Udział był 
niestety bardzo skromny, gdyż tylko 9 członków 
stanęło u bram huty.

Huta Silesia wyrabia blachy, które częściowo 
eksportuje, częściowo zaś dalej przerabia na w yro­
by blaszane,, cynkowe i emaliowane. Huta jest w 
tym dziale największym przedsiębiorstwem w Pol­
sce, mogąc zatrudnić do 4000 robotników. W  chwili 
obecnej znajduje tam pracę około 3000 robotników, 
w tem znaczna ilość kobiet. W  ciągu kilkudziesię­
ciu lat swego istnienia huta wyrobiła sobie poważną 
markę światową i wywozi swe produkty niemal do 
wszystkich części świata, konkurując skutecznie z 
wszystkiemu fabrykami zagranicznemi. Ciekawą 
jest rzeczą, że jedynie rynek na Dalekim Wschodzie 
został utracony, at o z powodu; powstania przemysłu 
emalierskiego w Japonii, jako skutek wielkiej wojny.

Pod względem urządzeń technicznych Huta Si­
lesia należy do najlepiej urządzonych fabryk tak w 
Polsce jak i zagranicą. Wiele urządzeń, zwłaszcza

najnowszych, jest konstrukcją własną sztabu tech­
nicznego huty.

Zwiedzanie huty rozpoczęto od hali' pras, gdzie 
40 pras wytłacza z blach specjalnego gatunku naj­
rozmaitsze wyroby. Półfabrykaty przechodzą do 
oddziału planowania, gdzie na specjalnych formier­
kach—tokarniach przybierają dalszą formę. Wiel­
kie zainteresowanie zwiedzających wzbudzały for­
mierki opalane gazem, na których wygniata się naj­
więcej skomplikowane formy.

W warsztacie blacharskim półfabrykaty otrzy­
mują ostateczną formę przez przyprawianie uszek, 
dziobów itd.

Warsztat stosuje częściowo pracę ciągłą przy 
taśmie. Uderza w  nim wielka ilość spawalnic elek­
trycznych kropkowych, oraz spawalnic na szwy. 
Mimo szerokiego stosowania spawania elektrycz­
nego także spawanie acetylenem znajduje zastoso­
wanie.

Materjał musi w czasie przeróbki być także 
wyżarzanym, do czego służą piece opalane węglem 
wzgl. gazem. Po nadaniu formy zewnętrznej w y­
roby podlegają dalszej przeróbce. Aby wyroby 
przyjmowały dobrze powłokę muszą być gruntów-
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nie oczyszczone zapomocą trawienia. Pokazyw a­
no starsze urządzenia do trawienia, które mogą jesz­
cze dzisiaj pracować ze względu na tanią robociznę, 
jak też urządzenia najnowsze stosujące pracę ciągłą. 
Przedmiot nadany na taśmę przechodzi przez tunel, 
w którym kolejno zostaje odpylony, trawiony, myty, 
wypłókany z ługu, znowu myty i osuszany. Jednym 
z najciekawszych działów jest emaljernia,, w której 
pokazano zwiedzającym wszystkie systemy pieców 
do wypalania, począwszy od starszych pieców mu­
flowych, wymagających obsługi ręcznej przez ro­
botników—specjalistów, aż do najnowszych pieców 
ogrzewanych elektrycznie, gazem, a nawet gazem 
sprężonym. W tych najnowszych plecach przed­
miot przesuwa się również samoczynnie przez piec. 
Ciekawą wiadomością było podanie kilku cen, z 
których wynika, że mimo bardzo niskich stawek za 
prąd, piece elektryczne nie mogą konkurować z pie­
cami gazowemi. Powlekanie przedmiotów polewą 
odbywa się ręcznie. Polewę, z której, po wypaleniu 
powstaje ernalja, huta wyrabia sama, sprowadzając 
tylko surowce. Mielenie, mieszanie wzgl. palenie 
uskutecznia się w osobnym od dziele.

Fabrykaty opuszczające piece przechodzą do 
sortowni i stamtąd do montowni, gdzie z poszcze­
gólnych części składa się kompletne, przedmioty, 
które przechodzą potem do składu.

Po zwiedzeniu tych części udała się wycieczka 
do t. zw. zakładu dolnego, w  którym znajdują się 
walcownia blach. Walcownia przerabia platyny, 
sprowadza z hut polskich a częściowo także z hut 
niemieckich. Walcownia posiada wszystkie urzą­
dzenia potrzebne do podgrzewania i wyżarzania 
blach podczas przeróbki i wyrabia blachy dla celów 
najrozmaitszych o grubości aż do 0,15 mm.

Po zwiedzeniu walcowni wycieczka była goś- 
ciennie podejmowana w kasynie huty.

*

Komunikaty Kola Katowickiego Polskiego Stow.
Inż. i Techników Woj. Śl.

Dnia 28-go maja odbył się staraniem sekcji od­
czytowej Koła katowickiego odczyt p . Inż. Moroń- 
s,kiego z polskich zakładów elektrycznych Brown, 
Boveri na temat prostowników rtęciowch.

Prelegent na wstpępie omówił własności elek­
tryczne prostowników rtęciowych i sposoby łącze­
nia ich. Poruszył przytem szereg interesujących 
zjawisk, z których niektóre nie są jeszcze teore­
tycznie ostatecznie wyjaśnione. W ciągu dalszym 
prelegent przedstawił szczegóły techniczne budowy 
prostowników rtęciowych żelaznych firmy BBC, 
podkreślając ich zalety. Z wykonań innych firm 
omówił tylko ogólnikowo sposoby uszczelniania 
prostowników żelaznych firm AEG i SSW.

Żałować wypadało, że prelegent nie mówił zu­
pełnie o prostownikach rtęciowych szklanych, któ­
rych fabrykacja nasuwa cały szereg interesujących 
problemów nie spotykanych bynajmniej przy w yro­
bie prostowników żelaznych.

Jak interesującym był obrany przez prelegenta 
temat, świadczyła dyskusja, w  której między inne­
mi zabierali głos: Kolega Obrąpalski, który prosił
o wyjaśnienie sposobu dopełniania zużywającej się 
rtęci, oraz zapytywał o dane miarodajne dla obli­
czenia rozmiarów prostownika w  zależności od 
mocy, oraz kolega Macukow, który poruszył pro­
blem uziemiania bieguna dodatniego w urządze­
niach prostownikowych dla koleji.

W iadom ośc i z W ładz G órn iczych .
Z Okręgowych Urzędów Górniczych.

W związku z wypadkiem, jaki zaszedł na jednej 
kopalni Okręgu Katowickiego z dwoma ładowacza­
mi na chodniku odbudowy, zarządził ten Urząd by 
przy wdzierkach z chodnika, w miejscach gdzie w y­
stępuje okap węgki, okap ten przed wykonaniem 
szrarnu zestrzelono. Przy robotach innych na  fila­
rach, w miejscach gdzie występują tego rodzaju 
okapy, zastosować się należy do wymogów pgf. 13a 
ogólnych przepisów górn.-polic., t. zn., żc o ile nie 
da się zabezpieczyć przodka przez oberwanie zwi­
sających okapów, to należy zastosować prowizory­
czną obudowę — podsztrabowanie.

Ze względu, iż wypadek wyżej wymieniony 
miał fatalne skutki według wszelkiego prawdopodo­
bieństwa dlatego, że wspomnieni ładowacze znaj­
dowali się między ścianą przodka a wozem, który 
im zatamował drogę do ucieczki we właściwym kie­
runku, polecił wspomniany Okr. Urząd Górniczy 
zwrócić uwagę załodze przez ogłoszenie, że łado­
wacze przy ładowaniu na przodkach winni się znaj­
dować w  wypadkach, gdzie nie jest wykluczone 
niebezpieczeństwo oberwania się węgla z przodka, 
z boków wozu, t. j. na przedzie wozu lub w tyle, 
jeżeli wóz stoi równolegle do przodka lub po bokach 
wozu, jeżeli tenże skierowany jest ku przodkowi.

Przy wypełnieniu tego ostatniego warunku ułatwio­
ną jest w każdym razie na wypadek oberwania się 
węgla w przodku możliwość ucieczki z przodka. 
Zarządzenie poparł Wyższy Urząd Górniczy także 
w innych Okręgach. Inż. S. K.

Z akw alifikow ano jako  upow ażnionych do w ykonyw ania 
czynności organów  nadzorczych na kopaln iach :

Imię i nazw isko Kopalnia] C h arak te r służbowy

0. U. G. Rybnik
P łaszew sk i Leon

B ednarsk i Tadeusz 
Gojny Jan  
D rost M arcin

D rybuś Anz-elm 
G łogow ski P aw eł 
Kocima Józef 
Ulfig O skar

U lbryk Leon

R yszka T eodo r 
B rachm ański Józef

Kopalnia 
Bielszo, wilce 
Kop. Ema 
Kop. Ema 

Z ak łady  
Knurów

Kopalnia
Romer

jako sz ty g a r oddzialow .

jako zast. sz ty g a ra  
jako  m istrz  ruchu 
jako m aszyniści

»»
jako  k ierow nik  ruchu w 
fabryce am oniaku sy n te ­
tycznego.
jako dozo rca  techniczny



Śląski Urząd Wojewódzki w Katowicach ogłasza

przetarg publiczny 
na budowę domów robotniczych

w następujących miejscowościach:
1. w Piekarach
2. w  Makoszowach
3. w Pawłowie
4. w  Knurowie . .
5. w Radzionkowie

30 domków 
2 0  „
2 0  „
16 „
10 „

Potrzebne do tego przetargu formularze oraz 
warunki można nabyć (dopóki zapas starczy) za 
zwrotem kosztów nakładu w Kierownictwie Bu­
dowy Kolonij robotniczych w Katowicach, gmach 
Województwa, pokój Nr. 824, IV. p. gdzie również 
można zasięgnąć wszelkich informacyj*.

Termin składania ofert upływa dnia 17 lipca br.
o godz. 11-tej, poczem nastąpi otwarcie ofert. Ofer­
ty  należy składać w kopertach zapieczętowanych

z: napisem: „Oferta na budowę domów robotni- 
czych“ z dołączeniem zaświadczenia złożenia wa- 
djum w gotówce wzgl. w papierach wartościowych 
w wysokości 10.000 zł.

Roboty zostaną oddane za kwotę ryczałtową, 
której podstawą będzie końcowa suma kosztorysu.

Śląski1 Urząd Wojewódzki zastrzega sobie 
wolny wybór oferenta, oraz ewentualne unieważnie­
nie przetargu bez podania powodu jak również 
zmniejszenie względnie zwiększenie ilości1 mających 
się w poszczególnych kolonjach budować domów.

Za Wojewodę:
Dr. Kaufman m. p.

w z. Naczelnika Wydziału Robót Publicznych.

Z inzynierto mechnnikto
jednego z pewną praktyką ruchową i konstruktorską 
oraz drugiego młodszego, poszukuje do biura tech­
nicznego większe przedsiębiorstwo na Górnym Ślą­
sku. Pożądana znajomość ogólnych instalacji fa­
brycznych, cieplnych, transportowych, aparatury 
chemicznej, oraz obliczania i rozwiązywania pro­
blemów technicznych w tym zakresie. Reflektuje 
się tylko na siły pierwszorzędne. Zgłoszenia z po­
daniem życiorysu, warunków i terminu objęcia po­
sady wraz z fotografią należy nadsyłać do Tow. Re­
klamy Międzynarodowej Sp. z o. o. j. r. Rudolf 
Mosse, Katowice, Mickiewicza 4, pod szyfrą 
„Z. 707“.

Śląski Urząd Wojewódzki ogłasza ofertowy pi­
semny

przetarg publiczny
na roboty związane z rozbudową Państwowego 
Gimnazjum Matematyczno-Przyrodniczego w Kró­
lewskiej Hucie z terminem wniesienia ofert do dnia 
11 lipca 1929 r., godzina 1 Ma.

Bliższe szczegóły przetargu podane są w Ga­
zecie Urzędowej Województwa- Śląskiego Nr. 20 
oraz na tablicy Wydziału Robót Publicznych Ślą­
skiego Urzędu Wojewódzkiego IV. piętro.

Za Wojewodę:
Dr. Kaufman mp.

Za Naczelnika Wydziału Robót Publicznych.

D R U K I W SZ E L K IE G O  RODZAJU JAK: PRZEMYSŁOWE, HANDLOWE, 
AFISZE, PROGRAMY, ZAPROSZENIA, RACHUNKI, CZASOPISMA, 
DZIELĄ, BROSZURKI ITP. WYKONUJE S Z Y B K O  I GUSTOWNIE
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ppnn*in e^i T  Li^a s ê O szczędności Nr. 305 249 P renum erow ać m ożna we w szystk ich  u rzędach  pocztow ych w Polsce.
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T E C H N I K

TERMAK Towarzystwo dla Budowy Drós Smołowcowych
Towarzystwo z ograniczoną odpowiedzialnością

Katowice, Damrota 10, tel. 1235

W Y K O N U J E :
Drogi syst. Termak o wyglądzie 
asfaltowym budowane na zimno, 
tanie, wolne od kurzu, ciche i dłu­
gotrwale. W s z e lk ie g o  rodzaju 
u l i c e  i r o b o t y  z i e m n e

D O S T A R C Z A :

K am ien ie  b r u k o we ,  granitowe 
i innego rodzaju, smolę do prepa­
rowania ulic, wszelkie materjały 
d o  b u d o w y  d r ó g

|  BIURO TECHNICZNE

Juljusz Overkołi
Kraków, ul. Garncarska nr. 8
A dres te leg r. Inżdrzew ieck i K raków  - Telefon nr. 26-10

B u J o w a  c h ł o d n i c  0 L 1I o w a  c h ł o d n i c  o k r ę ż n y c ł i  i k o m i n o w y c h
do ozięb ian ia  wód pa t. O verhoff-T hausing  od n a jm n ie j­
szych do najw iększych  sp raw nośc i. — D ostaw a m aszyn 
chłodniczych „ Ą b d a m o s “  do w yzyskan ia  p a r  w ydy- 

chow ych przy siln ik ach .

Gaśnica
U N I W E R S A L N A -  
NIEZAMARZALNA

O ile chcecie mieć p ew n oić , 
że Wasza gaśnica wrazie po­
żaru Was nie zaw ied zie , 
fo kupujcie iy lko  absolutnie 
niezam arzającą  bo sucho- 
proszkow ą gaśnicę „Uni­
wersalną" z oryg. nabojem 
„Uniwersalit"

Polskie j Wytwórni Przy­
rządów Ratowniczych
w Katowicach, ul.Kochanowskiego nr. 12 i i 2 u
„Uniwersalna** g as i w szystk ie  rodzaje  p o ża ró w  w  zarodku  i n ie n a ­

raża  g asząceg o  na po rażen ie  przez p rąd  e lek try c z n y .

i M i i M y ,  M n ,  S t i n i i M i t ,  t a i n  I A j n ly  ! / ■
dostarcza nowe i przeprowadza wszelkie reparacje 

(Prywatny punkt legalizacyjny dla gazomierzy i aparatów gazowych)

Dom Przemysłowo-Handlowy „Carbopol" Królewska Huta
ulica Katowicka 65 właŚĆ.: Inż. Piotr Tracz Telefon num er 90



Państwowa Fabryka 
Związków Azotowych

w Chorzowie

PRODUKUJE: 
AZOTNIAK, SALETRĘ 

AMONOWĄ, KWAS 
AZOTOWY, WODĘ AMO- 

NJAKALNĄ, AMONJAK 
SKROPLONY I TLEN

I DOSTARCZA NAWOZY AZOTOWE NA 
DOGODNYCH WARUNKACH ZA POŚRED­
NICTWEM ORGANIZACYJ ROLNICZYCH 

♦

WSZELKICH INFORMACYJ 
UDZIELA DYREKCJA FABRYKI 

W CHORZOWIE



GÓRNOŚLĄSKIE 
ZJEDNOCZONE HUTY 
KRÓLEWSKA I LAURA

Spółka Akcyjna Górniczo-Hutnicza

Cysterna dla pizewozu kwasu siarkowego

Mosty żelazne kolejowe i wojenne 
Konstrukcje żelazne, budowlane i lotnicze 
Maszty radjowe
Wagony towarowe wszelkich typów dla kolei 

normalno- i wąskotorowych 
Wagony piwne i chłodnicze 
Cysterny

Wagoniki osobowe podziemne dla kopalń
Zestawy kołowe i części wagonowe kute i tłoczone
Zwrotnice kolejowe normalno- i wąskotorowe
Części do zwrotnic kolejowych
Sprężyny płaskie i spiralne dla wszelk. celów
Części tłoczone wszelkiego rodzaju
Części tłoczone dla podwozi samochodowych

Katowice, ulica Kościuszki nr. 30 Telefon 899
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ZASTĘPSTWO; JAN WAJAND 
KATOWICE, ULICA WITA STWOSZA NR. 6
A D R E S  T E L E G R A F IC Z N Y : „W A JA N D " K A T O W IC E  * T E LE F O N  1087

PASY

T A Ś M Y  T R A N S P O R T O W E

R. & J. DICK, LTD. GLAMOG), AHGLJA


